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światowej międzynarodowej konferencji gospodarczej 


Zebranych przedstawicieli 67 państw powitą król Jerzy 
przez mikrofon ze szczerego złotą 


Członkowie delegacji sirzeżehi przez deíekíywów 


LONDYN, 10 VI. (Tel. wł). 

Uroczyste otwarcie wszech- 
światowej konferencji ekono- 
micznej, która rozpoczyna się 
w poniedziałek, dn. 12 bm. w 
Londynie, odbędzie się w na- 
stępujący sposób: 

delegaci 67 krajów 

zbiorą się przed godziną 8 po 
poludniu w sali posiedzeń kon- 
ferencji, w nowym gmachu 
muzeum  geologicznega, => spe- 
cialnie na ten cel przerobio- 
nym. 

Punktualnie o godz, 3 pizy- 
będzie król Anglji, Jerzy, któ- 
rego wprowadzą przewodniczą 
cy konferencji  premjer Mac 
Donald i sekretarz gen, ligi na- 
rodów, Avenol. 

Król Jerzy wygłosi 8-minnuto- 
we przemówienie przez mikro- 
fon ze złota. 
Następnie wygłosi przemó- 
wienie Mac Donald. Mowa jego 
będzie oceną sytuacji między- 
narodowej i apelem do godne- 
go wysilku twórczego, celem 
zapewnienia konferencji powo- 

dzenia. 

W pierwszem swem przemó- 
wieniu Mac Donald ma zwró- 
tié się z apelem do przedsla- 
wicieli państw, aby 


ło minimum ograniczyli swe 


przemówienia powitalne 
i aby odrazu przystąpili do re- 
ferowania konkretnych wnio- 
sków swych rządów. 

Według dotychezasowych 
wiadomości, w posiedzeniu po- 
niedziałkowem weźmie udział 
168 delegatów, 144 rzeczoznaw 
ców į sekretarzy, 152 człon- 
ków korpusu dyptomatycznego 

i 242 dziennikarzy. 
Pomiędzy gmachem obrad a ho 
ielami, w których zatrzymają 
się delegaci państw, przeprowa 
dzono specjalne linie telefonicz 
ne. 


Członkowie delegacji będą 
strzeżeni przez detektywów no 
licji poltycznej. 

Mowy powitalno - programo 
we rozpocznie we wtorek rano 
premjer Daladier. Następnie 
spodzicwane są przemówienia 
delegatów Stanów Zjednoczo- 
nvch, Wielkiej Brytanji, Nie- 
miec, Włoch, Japonji, Rosji so 
wieckiej i t. d. Prawdopodob- 
nie wszyscy delegaci weznią u- 
dział w tej pierwszej serji mów 
i po przemówieniach pierw- 
szych delegatów, inne delega- 
cje zabierać będa głos tylko 
w celu zgłoszenia pewnych 
konkretnych wniosków, przy- 


Tajemniczy 


na nadmorską plażę francuską 


PARYŻ, 10 VI. 
Do Le Touquet, 


(PAT). 


—.|czynku w przeddzień wyczerpit 
nadmorskiej | iżcyca obrad konferencji eko- 


plaży francuskiej. przybył dziś | nomicznej, 


6 miljonów rubli zdeiraudowanych przy bu- 
dowie maśisirali Moskwa—Zaśgl. Donieckie 


niespodziewanie samołotem mi 
nister spraw zagranicznych An! 
gli. sir John Simon. Ze wzglę- 
du na pobyt w Le Touquet sze 
regu wybitnych osobistości ze 
świata politycznego i gospodar 
czego, w sferach politycznych 
francuskich przypuszczają, że 
Siman przybył z chęcia odhy- 
cia poafnej ważnej 
związanej ze zbliżającą się kon 
ferencją londyńską. Przyjazd 
angielskiego ministra upozoro- 


rozmowy: | Na budowie wielkiej 


czem brana jest pod uwagę mo 
żliwość wystąpienia 
po jednym delegacie w imieniu 
całej nokrewnej grupy państw, 
np. w imieniu bloku agrarne- 
go, w imieniu porozumienia 
skandynawsko - belgijsko - ho- 
lenderskicgo, w imieniu Polu- 
dniowej Ameryki, dominjów 
brytejskehTtŁ P> Wp - 
Liczą, że przemówienia *no- 
witalno - programowe 
zosłang wyczerpane przy końcu 
pierwszego tygodnia konferen- 
cii, 
poczem nastąpi powołanie ko- 
misji rzeczowych, które nie- 
zwłocznie rozpoczną swoje 


prace. 


Dymisja wiceminisfra 
inż. Gallofa 


WARSZAWA. 10 VI. (Iskra) 
Dowiadujemy się, że wicemini 
ster komunikacji inż. Gallot n- 


stępuje ze swego stanowiska 
i ma powrócić na stanowisko 
kierownicze w Modrze jow- 
skich zakładach przemysła- 
wych. 


Parlamentarzyści 


jugosłowiańscy 
przyjadą do Łodzi 
WARSZAWA, 10.6. (PAT) 
W dniu 11 b. m. przybywa do Pol- 
ski wycieczka parlamentarzystów 
jugostowiańskich z min. Andzalino: 
wicem na czele. Goście zwiedzą ko 


— 


*lejno m. in. i Łódź. 


| mistrz 


Delegacja polska... 


LONDYN. 10 VI. (PAT). 
Przybył tu dziś rano szef dele- 
gacji polskiej na wszechświało 
wą konferencję ekonomiczną 
wicemin. skarbu Adam Koc 
wraz z dyr, Reichmanem. p. 
Baczyńskim i radcą Mohlem o- 
raz sekretarzem generalnym 
Żółtowskim, Delegacja polska 
zamieszkała w hotelu Mayfer. 


„Niemiecka 

BERLIN. 10 VI. (PAT). De- 
legacja niemiecka na światową 
konferencję gospodarcza przy 
iechała do Londvnu. W skład 
jej wehodzi 7 głównych człon- 
ków. a mianowicie: minister 
spraw zagranicznych Neurath, 
iako kierownik delegacji, mini- 
ster finansów Krossigk, mini- 
ster połączonych resortów gö- 
spodarczych Hugenberg, dyrek 
tor Banku Rzeszy Schacht, bur 
Hamburga Krogmann, 
poseł do Reichstagu, inż. Kep- 
pler i ambasador niemiecki w 
Londvnie v. Hoesch. Pozatem 
wyjeżdża 8 rzeczoznawców, 


Kanclerz Doliuss 
LONDYN. 10 VI. (PAT). 
Kanclerz 'Dolfuss przybył do 


Londynu samolotem jako prze 
wodniczący austrjackiej dele- 
gacji na konferencję ekono- 
miczną. 


Wszechświatowy pakt 
nieagresji gospodarczej 


MOSKWA, 10 VI, (PAT). 
Delegacja sowiecka ma podob- 
nó wystąpić na konferencji w 
Londynie z sensacyjna propo- 
zycją, którą złożyć ma Litwi- 
now w czasie swego pierwsze: 
ga przemówienia, Mianowicie 
delegat sowiecki zaproponuje 
wszechświatowy pakt nieagre- 
sji gospodarczej. 


Rokofy publiczne 


Kolej Warszawa—Ryga 

GENEWA, 10 VI. (Tel. wł. 
„Głosu Porannego“). 

Komisja ekspertów miedzy- 
narodowej konferencji pracv 
ustaliła 5 projektów, jako pro- 
gram nieodzownych prac na 
skalę międzynarodową dla 
zwalczania bezrobocia: 1) bu- 
dowa kolei, łączącej bezpo- 
średnio Warszawę z Rygą; 2) 
budowa dróg, łączących Bułga- 
rję z portami morskimi; 8) 
przeprowadzenie połaczeń kole 
jowych na Łotwie oprócz istnie 
jących. 


— 


Cuchnące bomby 


Przewodniczący lekko ranny 


PARYŻ, 10.6. (PAT) — Dziś wj 


godzinach przedpołudniowych fran 
cuski komitet unji celnej zorgani- 


MOSKWA, 10 VI. (PAT). =- 
magi- 
strali węglowej Moskwa — Za- 
głębie Donieckie wykryto ol- 
brzymią panamę. sięgającą prze 


wany został pragnieniem wypo szło 6 milionów rubłi. Inspek- 


a 


eja robotniczo . włościańska 
stwierdziła pozatem fatalny 
stan robót. Szereg osób z kie- 


rewnietwa budowy usunięto ze | W stanie 


Gorkij zdrowszy 


MOSKWA 10 VI. (PAT). 
zdrowia Maksyma 


stanowisk į pociagnięto do od- | Gorkija po trzydniowym kryzy 


powiedzialności sądowej. 


sie nastąpiła poprawa. 


Zował zebranie, któremu przewode 
niczył były min. Frocquet. W mo- 
mencie, gdy przewodniczący rozpo 
czął przemówienie, wdarli się na 
salę Camelots du Roi, - obrzucając 
wśród okrzyków zebranych rnehną 
cemi bombami. Przewodniczący zo- 
stął lekko ranny. Policja rozwiąza- 
ła zebranie. 


a i pó! miljarda dol, 


na roboty publiczne 
WASZYNGTON, 10.6, (PAT) — 


Izba reprezentantów  aprobowała 
projekt ustawy, zgłoszony przez 
prezydenta Roosevelta, prze. 


znaczający sumę 3.459  miljonów 
dólarów na roboty publiczne 


Wiadomości, madchodzące z 
Francji, wskazują na to, żei 
w tym kraju pbliża się dla de 
mokracji tragiczna ehwiła o- 
gniowej próby, Fale reakcji 
rolitycznej i społecznej coraz 
bardziej zalewają „ostatnie o: 
kopy wolności“, przypuszcza- 
jac coraz gwałtowniejsze ataki 
na ustrój republikański. Par- 
tie prawicowe, które zostały 
pobite w maju ub. roku, stara- 
da się uzyskać odwet na terenie 
pozanariamentarnym. Za poma 
ca nieprzebierającej w rod- 
bach demagogji próbuje prawi 
ea zmobilizować opinię publica 
ną przeciwko rządom _ lewico- 
wym, jako też i przeciwko par- 
lamentowi, wyzyskujse trudno- 
Sci, na jakie napotyka rząd w 
dziedzinie polityki międzynaro- 
dowej, oraz w polityce we- 
wnętrznej, Prawica dąży do 
zdeprawowania grup, należą- 
cych do t. zw. klasy średniej 
miast i wsi, 

Winowajcy deficytu skarbo- 
wego, Tardieu, De Lasteyrie 
eic. manewrują zwłaszcza na 
terenie budżetowym. Prawica 
głosi hasła istnego buntu podat 
kowego, a nie mogące przełamać 
lewicowej większości parlamen 
tarnej przerzuca walkę na te- 
ren pozaparlamentarny, na uli- 
cę. Fronda prawicowa organi- 
zuje wszelakiego rodzaju ligi 
płamików podatkowych, gwo- 
tuje wiece protestacyjne płatni- 
ków, wywołuje protesłacyjne za 
mykanie sklepów,  podburza 
chłopów. Wyjaśnienia prawicy, 
którz przytem mie działa nod 
własnemi sztandarami, lecz pod 
marką republikańska. stają się 
coraz gwałtowniejsze. Bardzo 
charakterystyczne były najścia 
na prywatne mieszkanie socja- 
listyeznego posła L. Bluma i 
głównego referenta (Þudżelu, 
radykalnego posła Jacquier. 


Ten ruch pozaparlamentarny 
ma swoich przywódców; baro- 
na d'Antrouard de Waseerras. 


byłego posła francuskiego w 
Brazylii, Nieollefa, kupca z 
Av. de l'Opéra, Trutić de 


Varreux, prezesa związku wła- 
ścicieli nieruchomości f t. d. 
Tak zwana wielka prasa staje 
się coraz wyraźniej megałonem 
tego ruchu, Nie mówiąc juź o 
dziennikach perfumiarza - me- 
galomana Coty'ego, fronde pra- 
wicową w jej najostrzejszej for 
mie podtrzymują dzienniki: 
„Matin“, „Liberte“ (organ Tar- 
diew); „Echo de Paris“ i t. p. 


W ten sposób ujawnia się, iż 
za tym ruchem „sanacji gospo 
darczej i budżetowej” kryją się 
zmane ugrupowania kapitalisty- 
czne, w szczególności zaś fran- 
ceuska sekcja międzynarodów- 
ki zbrojeń, Zresztą okazało się, 
iż przywódcy opozycji pozapar 
lamentarnej są ludźmi blisko 
związanymi z finansjerą i eięż- 
kim przemysłem. Baron 
d'Anthouard był administrato- 
rem różnych ¡przedsiębiorstw 
znanego koncernu Bouilloux -— 
Lafont, a Nicolle jest agentem 
Lewiatana metalurgicznego 
„Comitć des Forges*. 


Znany centrowy publicysta, 
E. Burć, redaktor dziennika 
„Ordre“ twierdzi, iż we Fran- 
cji niema jeszeze ruchu faszy- 
stowskiega, leez zupełnie słusz- 
nem jest zdanie lewicowego ty- 
godnika „Monde“, nazywające- 
go ten ruch, przedfaszystow- 
skim t, |. czemś w rodzaju 'wstę 
pu do faszyzmu. Twierdzenie 
to „Monde“ opiera na bardzo 
ciekawej analizie składników 
społecznych, metod i zalążków 
ideologicznych: omawianego ru 
ehu pozaparlamentarnego, któ- 
ry ostatnio w tej lub innej for- 
mie uzyskał poparcie znanych 


11 VL— „GŁOS PORANN. 


FASZYZM CZYKA NA NOWĄ OFIARĘ 


parlamentarzystów Tardieu, na 
cjonalisty Franelin - Bouilton'a 
ete 

a 


Francuska lewica zaczyna się 
liczyć z tem wzrastającem nie- 
bezpieczeństwem faszyzmu. Po 
wstała jnż antyfaszystowska or 
ganizaeja „Wspólny Front“, na 
czele której stanęli prof. Lan- 
gevin, socjalistyczny poseł G. 
Monnet, wybitny młody poli- 
tyk, doniedawna członek paztji 
radykałów G, Bergery oraz zna 
ny lewicowy publicysta B. Le- 
eache. Trudno przewidzieć, 
jak się rozwinie ta liga antyfa- 
Szystowska, natomast z pewno- 
ścią można powiedzieć, że dal- 
sze losy politycznego reżymu 


„Francji zależą od francuskiego 


socjalizmu. Otóż niestety jed- 
ność francuskiej partji socjali- 
stycznej wisi na włosku, a tem 
samem zagrożona jest spoistość 
i zdolność do czynu tej partii, 
która musiałaby wziąć na siebie 
cały napór ataku. 


Po kongresie w Avignon'ie 
pisaliśmy, iż rezołucja Blum — 
Marceau Pivert ze względu na 
swą kauczukowość nie zaradzi 
24+9999029999499990999999099 


Ws LEGHÓWIATOWEJĘ. „ŁAWY 


HERBATA LIPTONA 


A: WA. -Wiwczk: AGH 


koniliktowi pomiędzy większo- 
ścią partyjną, a większością 
socjalistycznej frakcji parla- 
mentarnej. Wbrew twierdzeniu 
socjalistów polskich utrzymy- 
waliśmy, iż pomimo rezolucji 
kongresu znaczna większość 
posłów socjalistycznych w do- 
brej wierze będzie nadab gloso- 
waniem swem podtrzymywać 
obecny gabinet. 

Tak się też stało. Większość 
posłów socjalistycznych wślad 
za Renaudetem, Lafontem i 
Frossardem głosowała za budże 
tem, ratując tem samem obec- 
ną większość parlamentarną, a 
tem samem 3 rząd Daladtera. — 
Stanowisko większości frakcji 
spowodowało ostry ałak jedne 
go z autorów rezolucji avignoń- 
skiej Marceau Piverta (nauezy- 
ciel ludowy), a następnie gwał- 
towną polemike pomiędzy Re- 
naudelem i Frossardem z jed- 
nej strony, a L. Błuunem i P., 
Faurem z drugiej. Polemika ta 
stała się tak gwałtowna, iż jej 
odgłosy nie zamilkły nawet w 
mowach Bluma, FRenaudeła i 
Ramadiera podczas odsłonie- 
cia w Albi pomnika Jauresa, 
dia którego jedność martji by- 
ła religija. 

Jasnem jest, iż Blum 1 Faure 
będą musieli skapitulować 
przed Marceau - Pivertem, któ- 
ry niezawodnie odegra taką sa- 
mą rolę, jaką matychmiast po 
wojnie odegrał fanatyk marksi 


ŁY SIĘ ZBLŻNJĄW 


Przypominamy, iż najlepszym środkiem usuwająsym POCENIE 
się i niemiłą WOŃ POTU jest znany od zgórą pół wieku 


S$UDORYN 


Ap. KOWALSKI, 


Żądać w aptekach, składach aptecznych i perfumerjach. 


proszek z sitkiem. 
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stowskiego simplicyzmu Loriot 
który doprowadził partie da 


rozłamu. 


Kryzys francuskiego socfarz 
mu staje się nietylko kryzysem 
większości parlamentarnej, kió 
ra uformowała się po wyborach 
w maju ub, roku, lecz i kryzy- 
sem reżymu, jak to słusznie u- 
trzymuje Frossard w ostatnim 
numerze tygodnika „Marianne“ 
Najbardziej kunsztowne fime- 
zje scholastyczne Bluma nie 
zdołają zasłonić tej prostej a za 
razem tak smutnej prawdy. 

O ile rozłam w szeregach fran 
euskiej partji socjalistycznej 
nie zostanie zażegnany  szc7%- 
rze i na serjo, ruch faszystow- 
ski wywiesi swój szłandar rów- 
nież i we Francji. Kto będzie 
francuskim Mussolinim, jakie 
formy przyjecłaby we Francji 
dyktatura klasy średniej — 
przewidzieć trudno. © ile za- 
zwyczaj wymieniane są nazwi- 
ska rojałisty L. Daudeta, byłe- 
go integralnego antypatrjoty G. 
Herve lub młodego publicysty 
prawicowego A. Fabre - Lnee'a, 
to z taką samą dozą prawdopo- 
dobieństwa możnaby: wysunąć 
zgoła inne nazwiska, reprezen- 
tujące tradycję jakobińską (gru 
pa Caillaux — Daladier). Oczy- 
wiście taki dyktator opieralby 
się naturalnie na nieco innych 
elementach mieszczaństwa. 

Niezależnie od dalszych Tot 
sów politycznego I społecznego 
reżymu Francji, jasnem jest, iż 
we Franeji fak À we wszystkich 
innych państwach (Włochy, 
Niemcy 1 t, d.) słabość ruchu 
socjalistycznego, — któremu ko 
munizm zadał śmiertelny cios. 
— stanowi największa siłę fa- 
szyzmu oraz ruchów pokrew- 
nyeh. 

S. CZECZELNICKI. 


LEON TROCKI 


Poniższe rozważania 


Trockiego są 


oczywiście nacechowane 


stronniczością bowiem podyktował je Światopogląd komunistycz 


ny. Tem nie mniej zawierają. 
wartościowych uwag, 


Epoka imperjalizmu jest, 
przynajmniej w Europie, epoką 
gwałlownych zwrotów. Polity- 
ka ma wyjatkowo ruchliwy cha 
rakter i tendencję do manewro 
wania. Stawką jest za każdym 
razem nie ta, czy inna refor- 
ma częściowa, ale los regime'n. 
Z tego wynika rola partji rewo 
lucyvjnej i jej przywództwa. O 
ile w słarych, dobrych czasach 
— gdy socjaldemokracja pla- 
nowo i niezimordowanie wzra- 
stała narówmi z żywiącym ją 
kapitalizmem — zarząd  partji 
Behła przypominał sztab gene- 
ralny, szkieujący w spokofu 
plany nieokreślonej przyszłej 
wojny (a może ona nigdy nie 
nastąpi?), o tyle komitet caw- 
tralny partji rewolucymej w 
dzisiejszych warunkach musi 
robić wrażenie kwatery głów- 
nej armji czynnej. Strategję 
gabinetu studjów  zluzowała 
strategia pola bitwy, 

Walka ze scentralizowanym 
wrogiem wymaga centralizacji. 


zasługująe 


one bardzo dużo interesujących i 
ych na przytoczenie (Redakcja) 
ili sobie robotnicy niemieccy, 
wychowani oddawną w duchu 
dyscypliny, z nowa siłą pod- 
czas wojny i wstrząsów polity- 
cznych po jej zakończeniu. Ro- 
botnicy nie sa ślepi na niedo- 
magania przywódców, Ale nikt 
nie może samorzutnie wysko- 
czyć z imadła owganizacji. 
Wszyscy razem sądzą, że silne 
dowództwo, jeśli nawet posiada 
wady, lepsze jest, niż rozprosz 
kowanie sił. Jeszcze nigdy w 
historji ludzkości sztab poli- 
tyczny nie odgrywał takiej ro- 
li i nie ponosił takiej odpowie- 
dzialności, jak w dzisiejszym 
okresie. 

Bezpizykładna porażka 
mieckiego  proląłarjatu jest 
najdonioślejszym faktem naj- 
nowszej historji od chwili wy* 
walczenia sobie władzy przez 
proletariat rosyjski, Pierwsze 
zadanie po porażce: zbadanie 
polityki przywódców. Corawda 
większość odpowiedzialnych 
przywódcew, znajdujacych się 


nie- 


Tę myśl przewodnią przyswo- |= dzięki Bogu — w zupełnem 


bezpieczeństwie, wskazuje pa- 
tetyeznie na uwięzionych wy 
konawców, aby zakneblować u- 
sta krytyce; ale tego dowodu 
fałszywej sentymentalności nie 
możemy spotkać inaczej. jak 
uczuciem wzgardy. Nasza soli- 
damność z jeńcami Hitlera jest 
niewzruszona. Ale nie rozciąga 
się ona na błędy przywódców. 
Poniesione straty będą tylko 
w tym wypadku  usprawiedli- 
wione. jeśli myśl zwycieżonvch 
posumie się o krok naprzód, — 
Warunkiem tego jest meska 
krytyka. 


Wieczni zwycięzcy 


W ciągu całego miesiąca ani 
jeden z komunistycznych or- 
ganów, właczajac w to moskiew 
ską „Prawde“, nie wypowie- 
dział się w sprawie katastrofy 
z dnia 5 marca: czekano, «o 
powie prezydjum komunistycz 
nej międzynarodówki. Prezyd- 
jum to ze swej strony wahało 
się między dwoma wręcz prze- 
ciwnymi warjantami: „Niemiec 
ki komitet centralny wprowa» 
dził nas w błąd" į „Niemiecki 
centralny komitet prowadził 
słuszną politykę“. Pierwszy 
warjant odpadł: przygotowanił 
katastrofy odbywało się na o- 
czach całego świata, przywódcy 
Komintermu żbyt byli zaabsor- 
bowani uprzednią polemiką z 
opozycją, Wreszcie 7 kwiecień 


przyniósł rozstrzygnięcie: „,,Li- 
nja polityczna... centralnego ko 
mitetu z Thaelmanem na czele 
aż do chwili i w momencie hi- 
tlerowskiego przewrotn zupeł- 
nie trafna“. Pozostaje jedynie 
żałować tych wszystkich, któ- 
rych faszyści wysłali na tam- 
ten Świat, zanim ci zamordo- 
wani zdążyli się dowiedzieć o 
tej pocieszającej decyzji. 
Rezolucja prezydjum nie zaj- 
muje się, jak przedewszystkiem 
można się było spodziewać, a- 
nalizą polityki niemieckiej par- 
tii komunistycznej, ale poświę- 
cona jest tysiącznemu już chy- 
ba oskarżeniu  socjaldemokra- 
cji: zawiadamia nas, że koali- 
cję z burżuazją wolała ta so- 
cejaldemokracja od koalicji z 
komunistami; unikała prawdzi- 
wej walki z faszyzmem; spętała 
inicjatywę mas; a ponieważ 
trzymała w swoich rękach 
„przywództwo masowych orga- 


nizacji robotniczych*, udało 
jej się uniemożliwić wybuch 


strejku generalnego, To wszyst 
ko odpowiada prawdzie. Ale 
to wszystko nie jest nowe. So- 
cjaldemokracja, jako partja 
reform socjalnych, wyczerpała 


swoją misję w dziedzinie po- 
stępu w takim stopniu, w ja- 


kim kapitalizm zamienił się 
w imperjalizm. Podczas wojny 
działała socjaldemokracja jako 
bezpośrednie narzędzie imper- 
jaliznu. Po wojnie zaprzedała 


się oficjamie _ kapitalizmowi, 
jako lekarz domowy. Partja ka 
maumnistyczna chciała być jego 
grabarzem. Po czyjej stronie 
był bieg wypadków? Chaos sta 
sunków międzynarodowych, za 
łamanie się iluzji pacyfistycz- 
nych, bezprzykładny kryzys, 
przypominający wojną z ogo- 
nem epidemji, — to wszystko 
odsłania wyraźnie zmierzch e- 
uropejskiego kapitalizmu j bez- 
nadziejność reformizmu. Ale 
do czego doszła partja komu- 
nistyczna? Międzynarodówka 
komunistyczna kontroluje w 
gruncie rzeczy swoją własną 
sekcję. Sekcja ta zdobyła pod- 
czas wyborów do 6 miljonów 
głosów. To już nie jest awan- 
gardi, a samodzielna wielka 
armia. Dłaczegóż więc figuro- 
wała ona podczas wypadków 
tylko jako przedmiot prześlado 
wań i pogromu? Dlaczego w de 
cydującym momencie robiła 
wraż_nie sparaliżowanej? Ist-- 
nieja okoliczności, przed które- 
mi nie można uciec bez walki. 
Porażka może być rezultatem 
przewagi sił nieprzyjacielskici:; 
po porażce można się dźwignąć 
z powrołem. Bierne wydanie 
decydującej pozycji oznacza or 
ganiczną niezdolność do walki: 
to nigdy nie może hvć wvba- 
czone. 


D: e, n, 
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t1. VL — „GŁOS PORANNY“ — 1933 


10 miery 
síra $í 


Warsz. koresp, „Głosu Poranne- 
go” telefonuje; 

Wczoraj sąd odwoławczy ogło- 
sił wyrok w procesie Stefana Olpiń 
skiego i Henryka  Przewłockiego, 
oskarżonych o zniesławienie b. wi* 
ceministra skarbu p, Starjsyńskie- | 


0. 
i WYROK PIERWSZEJ INSTAN- 1 
CJI ZOSTAŁ ZATWIERDZONY } 
W CAŁEJ ROZCIĄGŁOŚCI. OL- 
PIŃSKI JEST SKAZANY NA 10 
MIESIĘCY, ZAŚ P. PRZEWŁOCKI 

NA 4 MIESIĄCE WIĘZIENIA, 
przyczem pierwszemu z nich karę 
zmniejszono o połowę, drugiemu 
zaś darowano całkowicie na zasa- 
dzie amnestii 

Jako punkt wyjścia w sprawie 
kąd przyjął, że Przewłocki uznany 
został winnym informowania Olpiń: 
skiego o tałszywych  pogłoskach, 
hańbiących wiceministra Starzyń- 
skiego, Kwestja, że Przewłocki nie; 


więziemia za zmiesiawiemie mini- 
arzyńskiecśo — zaiwierdzone 


dzy Olpińskim i Przewłockim Spi- ,sem Przewłocki zeznał, że faktycz 


sana została umowa, 
pragnąc uzyskać koncesję na droż- 
dżownię i trzy lata bezskutecznie 
o to walcząc, zwraca się nawet 
w tej sprawie do Najwyższego I'ry- 
bunału Administracyjnego, gdy mu 
i tam odmówiono zwrócił się do 
Olpińskiego, którego hr. Oppers- 
dort wskazał mu jako zdolnego pu 
blicystę i dziennikarza. 

Przewłocki obiecał  Olpińskiemu 
50.000 zł, w razie dopięcia celu. 
Otrzymanie koncesji i zwalczanie 
odnośnej uchwały rady ministrów, 
aby nie wydawać koncesji na nowe 
droźdżownie, było więc wspólnym 
celem obydwuch. Poto też Prze 
włocki informował  Olpińskiego © 


|różnych wersjach, wiedząc o tem 


od ludzi niskiej kondycji, lecz nie 
zważając na to, powtarzał Olpiń- 
skiemu uwłaczające pogłoski o p. 
Starzyńskim, Zdaniem sądu jest tu 


działał świadomie, odpada, bo mię |wina umyślsa i świadomość czynu. 


Raut na Zamku 
3 tysiące obecnych 


Warsz, koresp. „Głosu Poranne- 
go” teiefonuje: 

Wczoraj w godzinach wieczoror 
wych z okazjii objęcia przez prezy- 
denta Mościekiego rządów na nowe 
siedmiolecie odhył się wielki raut 
na Zamku. Obecnych było około 
3,000 osób. 


Napad i starcie 
na zebraniu politycznem 


Warsz. koresp. „Głos. Poranst- 
10” telefonuje: 

W dniu wczorajszym wieczorem 
na zebranie sjonistów  rewizjont- 
stów wtargnęła grupa komunistów 
i usiłowała zająć trybunę. Pomię- 
dzy zgromadzonymi doszło do star 
cia, w trakcie którego wkroczyla 
policja, zamknęła zebranie i 2a- 
aresztowała 20 osób z pośród komu 
nistów. 


Dalsze zakazy 
przywozu towarów 


W Dzienniku Ustaw x dnia 10 
czerwca r. b, ukazało się rozporzą- 
dzenie rady ministrów, uzupełnia- 
jące rozporządzenie z dnia 11 mar- 
ca 1933 r. o zakazie przywozu nie- 
których towarów. 

Nowe rozporządzenie rozszerza 
zakaz przywozu na wełnę, ekstrak 
ty garbnikowe, nasiona rzepaku I 
maku oraz inne nasiona  Oleiste 
przetwory chemiczne, tłuszcze zwie 
rzęce surowe, wszelkie tłuszcze ze- 
stalone, łój, obuwie płócienne I fil- 
cowe | t. d. 

Przywóz do Polski towarów 
objętych nowem uzupełnieniem za: 
broniony jest do dnia 10 paździer- 
nika 1993 r. 


Proces komunistów 
w Gdańsku 


GDAŃSK, 10.6. (PAT) — Rozpo 
ezął się tu proces przeciwko 20 ko- 
mimistom, między którymi znajduje 
się przywódca komunistów  gdań- 
skich, Plonikowski. Akt oskarżenia 
zarzuca im włamanie słę do fabry- 
ki broni „Diana w Gdańsku į kra 
dzież większej ilości rewolwerów. 


Katastrofa 
w powiefrzu 


Dwa samoloty zde- 
rzyły się 

BUKARESZT, 10.6. (PAT) 
W Tecuci dwa samoloty wojskowe 
zderzyły się w powietreu. Cztery 
osoby, znajdujące się w tych samo 
lotach odniosły rany. Aparaty zni* 
SEĘZONE. 


Co do Olpińskiego, zdaniem są- 
du, jedynym powodem jego wystą 
pień. była właśnie umowa, zawarta 
między nim a Przewłockim i wystę 
pując w 1931 r. z kampanją praso- 
wą, miał za pobudkę — wywalcze- 
nie dła Przewłockiego koncesji. 

Sąd stwierdził cały Szereg oko. 
liczności w zeznaniach  Olpińskie- 
go, nie odpowiadających rzeczywi 
stemu stanowi rzeczy, Olpiński mó- 
wił, że koszty prowadzenia wkcji 
publicystycznej on ponosił, tymcza 


Przewłocki, nie zawarta została umowa -między 


nimi o 50.000 zł. tytułem wynagro- 
dzenia dla Olpińskiego i że Prze- 
włocki nadto miał pokrywać wszel 
kie wydatki za umieszczanie arty- 
kułów w prasie. 

Olpiński negował, że Kirstein w 
układach między nim a kartelem 
drożdżowym występował jako upo 
ważniony pośrednik. Sąd nie wierzy 
temu, bo Kirstein oświadczył kate- 
gorycznie, że dowiedziawszy się od 
Olpińskiego o prowadzeniu akcji 
antykartelowej, powiedział, że moż 
na na tem zarobić i czyby nie moż 
na po kupiecku tęsprawę załatwić. 
Olpiński zgodził się i Kirstein w 
jego imieniu zwracał się do kartelu, 


++09%60%069090000900000 


blągnienie Z-ej klasy 
Loterji Państwowej 


W środę, dnia 14 czerwca 
rozpocznie się ciągnienie 2-ej 
klasy Lot. Państw. i trwać be- 
dzie 6 dni. Wyłosowane zosta- 
ną imponujące wygrane, jak 
zł. 150.000 po 50.000, 20,000, 
15,000 i t. d, Losy kupuje każ- 
dy w kolektnrze S. Jatka 
(Piotrkowska 22 i 66), słynnej 
z wielkich i częstych wygra- 
nych, Warto nadmienić, że w 
obecnej Lej klasie znowu pa- 
dła tamże wygrana zł. 20,000 
na nr. 52603. 
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MYDŁO JELEN SCHICHT 
WYRÓB KRAJOWY 


Wola -- teren zagrożony 


Wściekły pies gryzie bezkarnie 


Warsz. koresp. „Głosu Poraune- 
go” telefonuje: 

Donosiliśmy wczoraj o pogryzie- 
niu przez wściekłego psa paru 
osób na Woli. Jak się okazuje 0- 
becnie, wściekły pies, oprócz 5 
osób, które zgłosiły się wczoraj do 


państwowego zakładu hygjeny, po 
kąsał jeszcze i inne osoby, które 
jednak nie zameldowały o tem. Wo 
bec tego delegowano na Wolę leka 
rza Sanitarnego, jake na teren za” 
grożony wścieklizną, 


Japonia prowadzi 3:0 


w meczu z Niemcami 


BERLIN. 
Porannego '). 


(Tel. wł. 


Wezoraj na kortach tenniso: | pończycy 


„Głosu| grana Niemiec w grze podwój 


nej była do przewidzenia. Ja- 
wygrali w stosunku 


wych w Berlinie rozegrana zo-|6:2, 6:8, 8:6, 6:1. 


stała w drugim dniu mećzu ten 
nisowego o puhar Davisa po- 
między Japonją a i 
gra podwójna. 


Japońska 
Satoh — Nuneci pokonała pa- 
rę niemiecką Cramm — Nur- 
mey w czterech setach. Prze- 


a 


Sąsiedzka rozprawa przy pomocy iasaków 


Widownią krwawej masa- 
kry stał się wczoraj wieczo- 
rem dom przy ul. Strzelców 8 
w Rudzie Pabianickiej, W po- 
sesji tej mieszka rodzina Bomb 
ków, składająca się x 5 osób: 
Oee *FZZZTEW BP IA a] 


Hisforyk ambasado- 
rem U.S.A. w Berlinie 


WASZYNGTON, 10.6. (PAT) — 
Prezydent Roosevelt mianował zna 
nego historyka Wiljama Dodda am- 
basadorem St. Zjądnączonych w 
Berlinie. 


Organ Hiilera 
zakazany w Austrii 
WIEDEŃ, 10.6. (PAT) — Rząd 

austrjacki zakazał na przeciąg jed- 
nego roku rozpowszechniania na 
terytorjum Austrji. głównego orga 
nu narodowych socjalistów w„Voel- 
kischer Beobachter”, wychodzącego 
w Monachjum. 


12 osób zginęło 


w katastrofie kolejowej 

KONSTANTYNOPOL, 10.6, (Pat) 
— Pod Eskiszehr wykolei się eks- 
press, idący z Adany do Ankary. 
Według dotychczasowych wiadomo 
ści 12 osób zostało zabitych, a o 50 
brak wieści. Przypuszczają, że uto 


nęły. Przyczyną katastrofy było 
uskodzenie toru przez powódź. 


Lofnik Maffern 
w Mandżurji 


MOSKWA, 10 VI. (PAT). — 
O godz. 10 min, 15 według cza 
su moskiewskiego Mattern mi- 
nął Ruchłowo, położone na 
wschód od Czyty na granicy 
mandżursko - rosyjskiej. 


67-letniego Tomasza, 60-letniej |Łodzi pogotowie ratunkowe u- 
Franciszki, ich syna Francisz- | dzieliło wszystkim pomocy i 


ka, córki i zięcia. Około godz. 


przewiozło do szpitala. 


9 wiecz. Franciszek Bombek Krewkich sąsiadów policia are 


spotkał się 


sztowała, 


w pobliżu parku Stefańskiego |ę644%40000600909%9060%0%% 


ze swymi sąsiadami, z który- 
mi od dłuższego czasu Żył w 
niezgodzie. Doszło do ostrej wy 
miany słów. Kiedy sąsiedzi 
znaleźli się w pobliżu domu za 
mieszkania, 

sprzeczka przeszła w bójkę. 

Do awantury wmieszała się 
rodzina Bombków. Po paru 
minutach w ogólnem podniece- 
niu sąsiedzi Bombków chwy- 
cili z mieszkań jakieś 

eieżkie przedmioty oraz 

tasaki, 

z którymi rzucili się na przeci- 
wników, zadając im 

szereg ran w głowę, ręce í 

twarz. 

Tomasz i Franciszka Bombko- 
wie. wskutek upływu krwi 
stracili przytomność, Ranny- 
mi zostali również syn, córka 
i zieé Bombika. Zawezwane z 


Bokser Schmelling 


żeni się z Anny Ondrą 


BERLIN, 10 VI. (PAT). 
W urzędzie stanu cywilnego w 
dzielnicy Charlottenburg wy- 
wieszono zapowiedź ślubu zna 
nego boksera, byłego mistrza 
Świata, Maksa Schmellinga z 
czeską artystką filmową Any 
Ondrą. Właściwe nazwisko jej 
brzmi Ondrak, urodziła się w 
Tarnowie i jest  obywatelką 
czechosłowacką. 


+* 


Turniej zapaśniczy 


w cyrku sportowym 


W ten sposób Japonja po 
drugim dniu prowadzi w ogól- 


Niemcami | nej punktacji 3:0, mając przez 


lo zwycięstwo zapewnione. 


para tennisistów Przypuszezalnie Niemcom uda 


sie zdobyć jeden punkt przez 
Cramma, który zapewne poko- 
na mniej rułtyaowanego japorń- 
czyka, Nunci, 


Anglia pobiła Włochy 
w zawodach o puhar 
Davisa 


LONDYN, 10 VI. (Tel. wł). 

Dziś zakończyło się miedzy- 
państwowe spotkanie tenniso- 
we Anglja — Włochy. W trze- 
ciej rundzie zawodów o pi- 
har Davisa w dalszym ciągu u- 
zyskała prowadzeme Anglia, 
zwyciężając Włochy wg stosun- 
ku 4:1. i 


Lzesi pobili 
irancuzć 3 


PRAGA, 10 czerwca. (PAT) — 
W sobotę rozegrano w Pradze mię- 
dzypaństwowe spotkanie w piłce 
nożnej Czechosłowacja — Francja. 
Zwyciężyła Czechosłowacja 4:0 
(1:0). 


Rekord świsfowy 


w rzucie oszczepem 

PRAGA, 10 czerwca. (PAT) — 
Znany oszczepnik fiński „Jaervinea 
ustanowił nowy rekord światowy 
w rzucie oszczepem, osiągając wy- 
nik 74 mtr. 61 cm. 


Wezorajsze zapasy w cyrku spor |CZESI POBI 


towym miały nader emocjonujący 
przebieg. Olbrzym Grabowski, cie- 
szący się dotąd sympatją publicz- 
ności wczoraj utracił ją z powo- 
du zbyt brutalnej walki z Krauze- 


rem. W ozwartej rundzie Krauzer, Po 


trzymany w nelsonie Grabowskie- 
go, brawurową paradą powalił ślą 
zaka na łopatki. Jednakże kole 
gjum Będziów nie chciało przyznać 
zwycięstwa Krauzerowi, ponieważ 
ten jakoby nie przytrzymywał prze 
tiwnika przez 3 sekundy. Po wzno- 
wieniu wałki, Grabowski silnie zde 
nerwowany już nie walczył, a jedy 
nie bił Krauzera. Wobec tego Krau 
zer złożył oświadczenie, iż rezygnu 
je z walki, gdyż Grabowski nie 
walczy w myśl regulaminu. 

W drugiej walce Koeller w dru 
giej minucie pokonał Gomolę Cza» 
ja w 10 min. pokonał 
Bielewicz, ulubieniec dam, pokonał 
Prohaskę, 


Dziś sensację budzi mecz bokse: | rowali 


Ruch—Podgórze 

A (2:0) 
KRAKÓW, 10.6. (Tel, wł. „Głosn 
rannego”) — Wczoraj w Krako- 
wie rozegrany został mecz oe mi- 
strzostwo ligi pomiędzy zespałem 
Podgórza a śląskim Ruchem, Po 
niezwykle zażartej walce zwycięży 
fa drużyna śląska w stosunku 2:1. 
Do przerwy Ruch prowadził 2:0, 
lecz w drugiej połowie znacznie 
więcej z gry mieli gospodarze, cho- 
ciaż zdołali uzyskać tylko jedną 
bramkę. Podgórze wykazało na 
tych zawodach bardzo dobrą formę. 


Geram LECA > AEON yje] 
| TR TN MNA A 0 z 
DUMA RODZICIELSKA. 

— Jakże się powodzi synowi 


Gromowa. | droga pani Dumont? 


— Owszem, sprawował sie 
tak dobrze w więzieniu, że da- 
mu _ trzy miesiące i 


ski Grossa (Hasmonea, Lwów) z Go | wkrótce powróci do domu. 


molą  Pozatem decydująca walka 
Sztekkera g Kawanem 


— Tak, tak, zawsze mówiłam 
że się pani dzieci udały. 


Czy piłeś 


Perie Leśną 


e90 


Konkurs na anegdotę 


Mając na oku literackie oży- 
wienie działu rozmaitości i pra 
gnac szerokie koła radjosłucna 
czy zainteresować nowym, Ory- 
ginalnym konkursem, rozgłoś- 
nia krakowska ogłasza konkurs 
na anegdotę rodzaju, jaki w 
Stanach Zjednoczonych i An- 
glii określają nazwą „short sto 
ry“, „Sbort story“ (dosłownie: 
„Krótka powiastka*) ujmuje ja 
kieś zdarzenie życiowe w ram- 
ki możliwie zwartej opowieści, 
kończącej się nieoczekiwanym 
zwrotem, lub wyłamiającej Z 
siebie jakiś groteskowy morał. 
Anegdota może być zarówno 
komiczną jak tragiczną, senty- 
mentalną, czy satyryczną, musi 
być jednak bardzo źwięźle opo 
wiedziana i bezwzględnie nie 
może przekraczać objętości 20 
do 50 wierszy druku, 


Rozgłośnia krakowska ustana 
wia 5 nagród: I — w kwocie 
zł. 50, II — w kwocie zł. 30, 
III — w kwocie zł. 20.a IV i Y 
po zł 16, 


Przeznaczone na konkurs 
prace należy nadsyłać do roz- 
dośni „Polskiego Radja“ w Kra 
kowie z dopiskiem na koper- 
cie: „Konkurs na anegdotę", za 
łączając do rękopisu kopertę z 
godiem, zawierajacą nazwisko 1 
adres autora. E 

Termin nadsyłania utworów 
na konkurs anegdóty upływa 
z dniem 15 lipca b. roku, Sąd 
konkursowy składać się bedzie 
z literackich pracowników roz 
głośni krakowskiej pod prze- 
wodnictwem dyrektora. Imien- 
ny skład jury zostanie ogłoszo- 
ny. (r) 


„WIECZÓR KULTURY LUDZ- 
KIEJ”, 


Dzisiaj o godz, 20.00 s okazji 
zjazdu zwięzek młodzieży ludowej 
województwa warszawsk,„ , Polskie 


Radjo transmituje z pomarańczar- 
ni w parku Łazienkowskim — „Wie 
ozór kultury ludowej”. Będzie ` to 
audycja, w ramach której usłyszą 
radjosłuchacze muzykę, pieśni lu- 
dowe, recytacje charakterystyczne 
i ciekawe obrazki obrzędów ludo- 
wych Audycje poprzedzi słowo 
wstępne prezesa związku młodzieży 
dr, Józefa Polakiewicza, (r). 


11 VI.— .GŁOS PORANNY” — 1933 


Nr. 109 


?Kobiety w roli pastorów 


są w kościele presbyłeriańsikim jeszcze mu- 
zyłcą dalekiej przyszłości 

Kongres kościelny ożywia sezon towarzyski 
w spokoinei stolicy Szkocji 


(Specjalna słażba korespondeneyjna „Głosu Porannego”) 


Edynburg, wy cze! wtu. 

Rokrocznie odbywa się wal: 
ne zgromadzenie kościoła szkoc 
kiego, stanowiąc ewenement w 
życiu spokojnego zazwyczaj 
Edynburga. 

Trzeba wiedzieć, że już w ro 
ku 18438-im rozmaite sekty po- 
łączyły się, tworząc zjednoczo- 
ny kościół, zw. presbyterjań- 
skim. Kościół ten jest wpraw- 
dzie popierany przez państwo, 
ale posiada całkowitą autono- 
mję, która swój wyraz znajdu- 
je przedewszystkiem na wal- 
nych zgromadzeniach, gdzie pa 
storowie z całej Szkocji dysku 
tują i głosują nad najważniej- 
szemi sprawami,  dotyczącemi 
ich kościoła. 

W roku bieżącym główna u- 
waga kongresu skierowana by- 
ła na trzy zasadnicze zagadnie 
nia: zjednoczenie z kościołem 
anglikańskim. dopuszczenie ko 
biet do zawodu duchownego o- 
raz stosunek kościoła do wo% 
ny. 

Co się tyczy połączenia, to 
już od dłuższego czasu odby- 
wają się rozmowy między 
przedstawic.elami jednego i dru 
giego kościoła. Tegoroczne zgro 
madzenie postanowiło prowa- 
dzić nadal rokowania, jednak 


SPRZEDAŻ 


WSZELKICH APARATÓW 
RADJO- 
WYCH ZELEKTRYFIKO- 
WANYCH NA RATY iZA 


GRZEJNYCH i 


GOTÓWKĘ 


w samej sprawie żadnych pa- 
zytywnych uchwał wiążących 
nie powzięto, 


Natomiast olbrzymią więk- 
szością głosów duchowni pres- 
byterjańscy postanowili niedo- 
puścić kobiet do sprawowania 
fumkcji pastora. Warto zazna- 
czyć, że w innych kościołach 
protestanckich, jak np. u me- 
todystów, kobiety mogą być i 
są pastorami. Zgromadzenie 
presbyterjańskie w Edynburgu 


budzie się żenia! 


Główny urząd statystyczny 
opracował ciekawe dane, doty- 
czące liczby małżeństw, za- 
wartych w III kwartale roku 
ubiegłego w szeregu państw. 

Jak wynika z tych danych, 
w Anglji wraz z Walją zawar- 
to 94.662 małżeństw, we Fran 
cji 77.108, w Niemczech 75,972. 
w Polsce 52.180, we Włoszech 
47,769, w Czechosłowacji — 
30.395, w Holandji 14.606, na 
Węgrzech 12.674, w Portugalii 
9.923. Z krajów pozaeuropej- 
skich zawarto w Kanadzie 
16.141 małżeństw, w Australji 
10.176. 


KIEDYKOLWIEK 
SIĘ WRACA DO DOMU 


można mieć w krótkim czasie herbatę, 
mając w domu do dyspozycji elektryczny 
j Koszt prądu minimalny. 


czajnik, 


uznało, że czasy jeszcze nie doj 
rzały do tego, aby płeć słaba 
mogła zająć stanowiska na ka- 
zalnicach w świątyniach. 


Jeśli chodzi wreszcie o sto- 
sunek do wojny, to potępiono 
w zasądzie załatwianie sporów 
i porachunków między naroda 
mi z bronią w ręku, ale w 
szczegółach ominje były bardzo 
podzielone i kościół wyraźnego 
stanowiska nie zajął i rezolu- 
cji żadnych nie przyjął. 


Król Jerzy V., który ma o- 
twierać kongres i przez cały 
czas jego trwania mieszkać w 
Edynburgu, w pałacu królów 
szkockich Holyrood, rokrocznie 
deleguje swego zastępcę, który 
otrzymuje tytuł „lord high com 
missioner“. Zazwyczaj zaszczyt 
ten społyka jednego ze szkoc- 
kich lordów, W roku bieżącym 
po raz pierwszy w historji, ty- 
tuł „Lord high commissioner“ 
otrzymał przedstawiciel] nauki, 
znany autor szkocki, John Bu- 
chan. Jest on posłem na sejm, 
wybranym przez szkockie un1- 
wersytety. Pochodzi wpraw- 
dzie ze starej rodziny, ale żad- 
nego szlacheckiego tytułu me 
posiada. Jest to jeszcze jeden 
dowód demokratyzacji stosun- 


M SKLEPIE ELEKTROWNI 
a. Potdnwka 15 let (8-2 


Wszelkie pokazy nie obowiązują 


do kupna, 


ków i tradycji w Angifi. Posas 
tem John Buchan jest powie« 
ściopisarzem, powszechnie zna- 
nym i poważanym. Zamieszkał 
on na czas kongresu we wspo- 
mmianym pałacu królów szkoc- 
kich wraz ze swoją siostrą, któ 
ra również wyrobiła sobie imix 
jako powieściopisarka, pisująca 
mało wartościowe, ale chętnie 
czytane powieści popularne 
pod pseudonimem O. Douglas. 


Otwarcie kongresu odbyła 
się oczywiście z tradycyjną 
„pompą“, bez której nawet w 
dzisiejszej, zdemokratyzowanej 
Anglji nic się nie dzieje. Roz- 
poczęła uroczystości wielką de- 
filada, na której wojsko oczy- 
wiście występowało w kratko- 
wanych spódniczkach i z gołe- 
mi kolanami, dygnitarze pań 
stwowi w pióropuszach, policja 
w pikelhaubach ete. 


John Buchan nie omieszkał 
urządzić w ogrodach pałacu 
wielkiej garden-party. Mężczy- 
Źni, oczywiście z wyjątkiem pa 
storów, przybyli na zabaw w 
szarych cylindrach, w spod 
niach w paski i w żakietach o- 
raz tużurkach. Oczywiście ta 
oficjalna zabawa jest nudna, 
bowiem polega na spacerowa- 
niu po parkach, jałowych po- 
gawędkach na temat pogody i 
teatru oraz popijaniu napojów 
oczywiście zupełnie pozbawi: 
nych alkoholu Ohbk tej of- 
cjalnej zabawy odbywają się 
również inne przyjęcia, przed- 
stawienia, koncerty etc., na któ 
rych ludzie bawią się o wiele 
swobodniej a więc i o wiele ie 
piej. 


Tych kilka dni trwania koa- 
gresu kościoła presbyterjański2 
go stanowi punkkt kulminacyj 
ny wiosennego sezonu w Edyn 
bungu, po którym sędziwe mia 
sto sapada z powrotem w to- 


Grand - Kino 


Dziś i dni nastepnych! 


imimy VLASTA BURIAN 


w arcypikantnym 
: filmie pt. 


NADPROGRAM: Aktualności i tygodnik dźwiękowy 


Adiutant Jego Wysokości © 


warzyski letarg, trwający da 
późnej jesieni, 
L Silver. 
Reżyserfi 
Mac Frica 


Pocs, og. 12 w poł. 


Dźwiękowy Kinoteatr 


„GAPITOL” 


Wspaniały, pełen emocji i fascynują- 
cej treści dramat sensacyjno-salonowy 
wg. rozgłośnej powieści LEBLANCA 


(Dżentelman-Włamywacz) 


Arsenjusz Lupin 


W rol. gł. John I Lionel Barrymore oraz urocza Karen Morley 


Początek w dni powszednie o 4.30, w soboty i niedsiele o 1-ej. 
Sala mechanicznie wentylowana | ehłodzona 


Bilety ulgowe ważne bez ograniczeń! 


LUNA” 


Dziś i dni następnych! 
Początek o g. 4 
w zob. i niedz. o g. 12. 


Wielkie arcydzieło dźwiękowe „Paramountu* 


PRÓBA MIŁOŚCI 


Miłosny dramat tancerki, która przez próbę ogniową zdo- 
była człowieka ukochanego, 


Ceny miejsc zniżone! 


W roli głównej: Najpopularniejsza obecnie gwiazda 


Miriam Hopkins 


4 


Dziś i dni następnych ! 


Z cyklu filmów niesamo* 
witych Frankenstein, 
Książe Dracula, 

Dr. Jekyll i Mr. Hyde 


Początek o g. 12-ej. — 


CHANDU 


W rol. gł. Edmund Love, Bella Lugosi, Irena Ware, Lena Viasek. 
Nadprogram: Najnowszy tygodnik Foxa. 


Niesamowity dramat, oświetla- 
jący tajemniee Jogów — hindu- 
sów oraz niszczycielskie działa- 


nia zabójezych promieni X. 


Telepatja! Sugestja! Hypnoza! 
Passe-partouts i bilety wolnego wejścia nieważne, 


Gorączka podróży 


W pokoju człowieka, planu- 
jącego podróż, piętrzą się fota 
grafje, wizerunki lodowców, la 
sów i puszcz, kultury, leżące w 
ruinach, szczepy ludów prym- 
tywnych, zachód słońca na da- 
lekiej północy. hełmy podzwrot 
nikowe i kapelusze. Taki czła- 
wiek kupuje ksiąźki, skraca so 
bie czas snu, aby w bibljoteco 
publicznej przeczytać sprawa. 
zdania dawniejszych podróżni- 
ków o krajach, które zamierza 
objechać, zakurzone tomy, któ- 
rych nikt już od lat nie werto- 
wał a w których misjonarze 
pozostawili nieczytelne już nie- 
mal karteczki z adnotacjamui. 
Połacie krajów, do których ma 
dotrzeć, a których jeszcze 
wczoraj nie znał nawet z na- 
zwy, stają się odrazu niesłycha 
nie ważne i odsuwają wszyst- 
ko na dalszy plan. Taki czło- 
wiek zakupuje mapy z nakre 
ślonemi kierunkami wiatrów w 
postaci setek wirujących sbrza 
łek z gradacją głębin morskich 
poczynając od delikatnej ziele- 
ni, a kończąc na czerniejącym 
granacię, Żałuje on, że w swo- 
im czasie nie studjował grun- 
towniej geografji, względnie x» 
rzystał z podręcznika, który 
już obecnie wyszedł z obiegu. 


Aczkolwiek znajduje się jesz 
cze wśród żyjących, to jednak 
już nie należy do nich. Jedynie 
ci z pośród jego znajomych 
mają jeszcze jakąś wartość, Kta 
rzy podróżowali już pu kra- 
jach, do których on zamierza 
się udać. Biega on do nich. za: 
opatruje się w listy polecające, 
otrzymuje tysiące przeczącycn 
sobie nawzajem informacji, ta- 

, zi od jednego do drugieggo 
składając w ciągu dnia wizyty 
staremu  dymisjonowanemu u- 
rzędnikowi kolonjalnemu, wie- 
cznie pijanemu kapitanowi stat 
ku i aktorce kabaretowej, któ. 
rą mniemiłosierne przeznatzenie 
rzuciło tam, gdzie on ma zua- 
leźć się jutro, Często marzyłem 
o napisaniu noweli, której bo- 
hater. skuszony tą pierwsza pn 
neta, która jest poetyczniejsza, 
niż sama podróż, rezygnuje z 


wyruszenia w świat niby akto- 
rzy, którzy nie mogą się zdecy- 
dować na opuszczenie sceiy po 
benefisowem przedstawieni i.. 
pozosta ją. Pośrodku Paryża 
iest się na obczyźnie: gdzieko: 
wiek się pojawić, wszędzie sły 
szy się dokoła: „Jakie pan ma 
szczęście, że może pan wyje- 
chaćl* Ci zazdrośnicy milkną 
natychmiast, tylko w ich oczach 
widać, że przez sekundę prze- 
suwa się przed nimi całe ich 
nędzne życie, podczas którego 
nie mogą ani nic przedsięwziąć 
ani nic zobaczyć; w wyobrażni 
towarzyszą spotkanemu szczę- 
śliwcowi w dalekie kraje i na 
chwilę otrząsnąć się z jarzma, 
które im ma towarzyszyć nie- 
ubłaganie do śmierci, 


Mmo wszystko  podróżn:k 
trwa przy swoim ponurym 7a- 
miarze: Cook, niby malarz 
hiński, rozwinął przed nim 
wielką role- papieru, pośrodki 
kiórej widnieje przekrój olbrzy 
miego okrętu, pokład nad po- 
kładem. Jeden z prostokątów 
oznaczony jest krzyżykiem: to 
jegu kabina podczas długiej po 
dróży. Wybrał on lą sobie po 
długiem zastanowieniu pośrod- 
ku okrętu, gdzie kołysania Są 
jakuajmmiejsze i gdzie nis đy- 
goce nad uchem ani Śruba o- 
kiętowa, ani ciężko dyszące ma 
Szyny. Gdy już zasięgnał infor 
macji od ludzi, którzy odbywa- 
l podróż, czy statek ten qdo- 
brze leży na wodzie (bowiem 
istnieją luksusowo wyposażon* 
które fatalnie jadą, i prze:ta- 
rzałe, niepozorne, spisujące się 
na morzu), wręczył 
swój paszport, upstrzony nie- 
zliczonemi wilgotnemi marka: 
mi: kości rzucone, pasażer znaj 
duje się już tak dobrze, jak w 
drodze. 


Żegmajcie się w domu i nie 
iapvchajcie peronów wybucha- 
mi uczuć! 


Nareszcie jedziemy. Jeśli nie 
macie miejsca w wagonie sy- 
pialnym, (a na krótkie prze: 
strzenie nie mogę wcale dość 
polecić podróżowanie 


dzielnie 


goraco 


trzecią klasą, jako że człowiek 
patrzy na życie w postaci zwol 
w'onych służących, pijanych żoł 
nierzy i marynarzy, chłodów 2 
kobiałkami etc.), nie rozh eraj 
tie sę w pociągu do snu, szcze 
gólme gdy chodzi o Francję. 
Można to robić w Hiszpani; i 
w Niemczech; w Ameryce: pr- 
Mróżowanie bez marynarki na- 
leży wogółe do dobrego tomi. 
W Japonji oczekują, że podróż 
nv zdejmie trzewiki, marynar- 
kę i spodnie i w kalesonach u- 
siądzie na ławce na skrzyżowa- 
nych nogach, jak Budda. 


Rozmawiajcie z towanzysza- 
mi podróży: jest to, zależnie od 
przypadku, jedna z goryczy, 
lub jedna z radości dnia, Na- 
wet po dłuższej rozmowie nie 
przedstawiajcie się! W podró- 
ży przyjęte jest gawędzenie z 
ludźmi, których się nie zna. — 
Jeśli komuś się to nie podoba, 
że zostaje w pociagu zagadnię- 
ty, to nie jest on prawdziwym 
podróżnikiem. 


Pociąg toczy sie już i okręt 
kołysze się po falach. Najgor- 
sze mamy poza sobą i obecnie 
musicie jedynie pozwolić, aby 
was transportowano, jak sztu- 
kę bagażu. Długa podróż po 
trzech czy czterech dniach prze 
staje być męczącą. Nie myśli 
człowiek już o niczem. Nie o- 
czekuje żadnych wiadomości, 
Korzysta ze szczęścia. Nie trze- 
ba chcieć być jednocześnie w 
dwóch miejscach. Najmądnzej- 
sze byłoby nie otrzymywać żad 
nych listów. Jeden z moich 
przyjaciół znalazł po powrocie 
z Chin na swojem biurku pocz 
tę z półtorarocznego okresu — 
oczywiście mie zaszło nic waż- 
nego. 


Podróżować znaczy być nie- 
wiernym. y nimi baz wy 
rzutów sumenia; zapomnijcie 
waszych przyjaciół dla ludzi 
nieznajomych, nowych. To 
wam da prawdziwą radość i 
szczęście wędrowania po dale- 
kich krajach! 


Paul Morand, 


NOZ 


wyrób krajowy firmy: ARTEKARZ DRANCZ I SKA, BIELSKO 
aboratorlum cham.=farm. 


wsh! 


wspaniałe wyśięzasy 
dla clała | ducha. Ate.. 
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Tu pomogą niezawodnie 


LESZNICERA 


preparaty specjalne o nle- 
— dośćignionej skuteczności. 


te ; 


krem i mydto | 


2.80 mydło 1:70 


Wszędzie do nabyc Krem 


Zamaskowany hitleryzm 


Pisma pod temi samemi nazwami, ale o zmie- 
nionym kierunku 


Wiedeńska „Arbeiterze|- 
tung“ donosi, że w tych dniach 
ma wyjść znowu „Vorwärts, 
Nie będzie to dawny centralny 
organ niemieckiej partji socja- 
listycznej, lecz gleichschaltowa 
ny organ hakenkreuzlerowski, 
który skradł  socjalistom ty- 
tuł ich dziennika centralnego. 
Jak wiadomo, „Vorwärts“ za 
rnknięty został zaraz po p»ża- 
1ze Reichstagu, Chciano bo 
wiem z początku i socjalistów 
wmieszać w ten rzekomy czyn 
zbrodniczy, okazało się atoli, 
że plan ten się nie uda, wobec 
czego nawet sędzia śledczy mir- 
sei zdementowaąć wiadomość o 


współudziale socjalistów w 
podpaleniu parlamentu. Mimo 
to „Vorwirnts* nie mógł dalej 


wychodzić. Później skonfisko- 
wano cały majątek niemiec- 
kiej pantji socjalno - demakra- 
tycznej, a więc zajęto  tcå i 
gmach „Vorwartsu, zakupio- 
ny przez partją w roku 1913 
za trzy miljony marek. Do wy- 
dawnietwa wsadzono komist- 
rza, który otrzymuje sśowitą 


placówką hitleryzmu. Jest to 
druga tego rodzaju próba, od 
kilku dni bowiem wychodzi :ze 
komo komunistyczny dziennik 
wieczorny „Welt am Abend" 
redagowany przez kupionych 
przez hitlerowców  renegatów 
komunistycznych. „Welt su 
Abend“ jest napozór organem 


komunistycznym, pisze þa- 
wiem długo i szeroko o Rosji 
sowieckiej, ale ani jednem 


słówkiem nie atakuje obecnego 
ragmeu w Niemczech, pre- 
e;wrie, między wierszami sla- 
ra się przemycać nawet jego 
spoteozę, To samo ma spełn'ć 
„Vorwärts“, który ma é 
coszwabką socjalizmu, jak 
„Welt am Abend" jest oszwab- 
ką niemieckiego komunizmu. 

EEEE AEN 4 


DZIEŃ KWIATKA, 
Dzisiejszy dzień kwiatka przózną 
czony jest na rzeca szpitala ewan- 
gielickiego pray Domu Miłosierdzia, 
Północna 48. 


pensję za to, że właściwie uic| We wrześniu tego roku przypada 
Obecnie 


rie robi. 
wpadli na pomysł, by wmo- 
wić wydawanie dziennika, któ- 


rv, roziumie się samo przez 


hitlerowcy |26-letnia rooznica istnienia szpitala, 


który sawsza służył apołeczeństwu 
bez różnicy, wyznania, narodowości, 


ez się, 
pad dawmą firmą będzie tylko [zdobywając ogólne uznanie, 


Nr. 14 


Odcinek powieściowy „GŁOSU PORANNEGO* x d. 11.VI. 1933 r. 
SZYMON BOGDANOWICZ BOGDANOWICZ 


CZARCI MLYN 


Przedruk zastrzeżony 


Filmo-romans sensacyjny 


(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ XI. 
Raport 

Zielony klosz biurowej lam- 
py rzucał pełne światło na 


twarz prokuratora. Krzaczaste 
brwi nastroszyły się do obro- 
ny, jak kolce ieża. Myśli zda- 
wały się wydzierać z rozpalone 
go mózgu, i uporządkowane 
nieco siła woli płynęły już spo 
kojniej, znacząc się nabrzmia- 
temi, błękitnemi żyłami na va- 
padłych skroniach, 

Światło lampy, czy leż ja- 
śność bijąca od wewnątrz, ja- 
sność szybkich. błyskawicznych 
myśli znaczyła twarz prokura- 
tora rysunkiem niezwykłym. 
pełnym niedomówień i wahań, 
podejrzeń i złudzeń. 

— A więc Helena Durand do 
tvchczas nie wróciła jeszcze da 
Malmaisona, — zwrócił sie na- 
wpół twierdząco do agenta. 

— Nie wróciła. panie proku 
ralorze, 

Zachowanie Heleny Du- 
rand w chwili, kiedy funkcio- 
narjusz wręczył fej wezwanie, 
iak równeż i podczas wizyty u 


mnie, nasuwa mi pewne podej 
rzenia, — mruczał raczej do 
siebie, myśląc głośno. 

Nastała krótka przerwa, w 
której prokurator zdawał się 
przypominać sobie tok zdarzeń 
które go absorbowały. 

— A więc wczoraj była w 
kabarecie „Czarci Młyn“ i za 
kulisami u Yvetty Dubois? — 
ciągnął, jakgdyby dla lepszero 
zapamiętania informacji a- 
genta. 

— Tak, panie prokuratorze. 

Prokurator zerwał sie z miej 
sca. Ujął dłońmi głowę. Chłód, 
sączący się z rąk, muskał rozpa 
lone skronie. Usiadł znów na 
fotelu i wbił wzrok w silne 
światło Żarówki. Nerwy jego 
szukały jakiegoś objektu, z któ 
rymby mogły rozpocząć jawną 
walkę. Oczy jego zdawały stę 
płonąć światłem Silniejszem od 
światła lampy. Chwila zapa- 
trzenia się przeciągnęła się zby 
tnio, Gdyby żarówka zgasła by 
ła w tej chwili, czy to wskutek 
przepalenia drucików, czy też 
pęknięcia korków, z pewnością 
doznałby niezwykłej ulgi i od- 
prężenia myśli. Przez sekumdę 


przemknęłoby mu może przez 
myśl, że oczy jego zgasiły ża- 
rówkę. Ale światło było silarej 
sze, Wolno skierował  zkolei 
spojrzenie na agenta. Nie doj- 
rzał twarzy swego rozmówcy. 
Zielone i błękitne koła darły 34 
w kawały i zdawały się rzucać 
uchem; okiem, policzkiem, jak 
koła transmisyjme, gdy chwycą 
ciało ofiary. 

Prokurator przymknął oczy 
i jak ślepiee uniósł nieco gło- 
wę ku górze, wysuwając na- 
przód daną część twarzy. 
Czy wie pan napewno, że 
mężczyzna, który za nią szedł, 
to aktor Maurice Lefebre? — 
indagował prokurator poraz 
wtóry, a słowa jego padały woi 
no; zdawały się być tylko osło 
ną innych myśli, “których nie 
wyjawiał przed swoim podwła- 
dnym. 

— Tak, to był Maurice Le- 
febre. Zresztą zainteresowałem 
się nim już podczas przedsta- 
wienia i sprawdziłem w progra 
mie. Jest zbyt piękny, aby go 
nie można było rozpoznać na- 
wet na ulicy i w innym stroju. 

— A €zy kobieta wiedziała, 
że ktoś idzie za nią, to 'est, czv 
świadomie szli na Place Clichy 
zosobna, czy też Lefebre ukrv 
wał się pized nią? 

— Trudno na to odpowie: 
dzieć, panie prokuratorze. Od- 
niosłem raczej wrażenie, że pa 
ni Durand nie wiedziała, że za 
nią kroczy Lefebre. Szła bq- 
wiem przez cały czas zamyślo- 
na i nie ogladała sie za siebie. 


— A kto zamknął drzwi wej 


ściowe, mężczyzna, czy kobie- 
ta? 


— Raczej mężczyzna. Wnlo- 
skuje to z tego, panie prokura- 
torze, że Lefebre wślizgnął się 
do hall'u zaraz za panią Du- 
rand, i stamął u progu, Cień je 
go pozosłał nieruchomy. A gdy 
w hallu stało się widno, w tej 
samej prawie chwili drzwi za- 
trzasnęły się. Uderzenie było 
zbyt silne, jak na kobietę, A 
zresztą cień Lefebra do ostat- 
niej chwili załamywał się w 
wąskiem świetle, płynącem z 
ulicy, a więc wnioskuję z tego, 
że pozostawał on ciągle u same 
go wejścia. 

— Pamięta pan również, że 
pani Durand sama wyjęła klucz 
z drzwi wejściowych, nim we- 
szła do ciemnego hallu? 

— Tak, panie prokuratorze. 

Agent zastanawiał się nad 
drobiazgowością pytań proku- 
rątora i samodzielnie starał się 
wyłuskać konsekwencje, jakie 
wypłynąćby mogły z takiej, czy 
też innej odpowiedzi. Robił to 
wszystko w myśli. Nie śmiał- 
by bowiem czynić jakichkol- 
wiek własnych uwag, Starał się 
tylko z największa pedanterją 
przedstawić to, czego sam był 
świadkiem, i co zanotował 
mł będąc na postęrun 
nt 

— No, a co było potem? — 
bytał prokurator. — Przecież z 
lewej 1 prawej strony ciągnie 
się parkan, a za nim drzewa... 
Czy więc nie można było sie 
jakoś wedrzeć, by zajrzeć do 
środka? 


-— Próbowałem, panie proku 
ratorze, ałe okna wszystkie by 
ły zamknięte. A gdy w dwóch 
okmach ujrzałem wreszcie świa 
tło i starałem się wspiąć wyżej 
po gałęziach, by zrównać pv- 

om wzroku z poziomem o- 
kien, rolety zasunęły 19, 

"- A kiedy Lefebre opuścił 
mieszkanie pani Durand? 

m= Było już zupełnie ia 
Godzina) stódma. Spojsesłeca 
zegarek; 


— A do której pozosiał pan 
na drzewie? 

— Dokładnie nie a, ale 
jesczcze chyba z godzinę po za 
gaśnięciu świateł w oknach. 

— A jak długo było widno 
w oknach? 

— Z jakie trzy kwadranse. 

— Narazie dość, — kończył 
prokurator. — A więc tak, a 
więc tak, — zdawał się mru- 
czyć do siebie. — Dziękuję pa- 
nu. Jest pan wolny, — Proku- 
rator nożegnał agenta, — Ju: 
tro proszę się zgłosić o tel sa- 
mej porze z raportem. 

— Rozkaz, panie 
torze. 

Agent opuścił gabinet, 

Długo jeszcze siedział proku 
rator nad biurkiem. Tysiące 
możliwości i przypuszczeń prze 
suwało się przed nim. Chwila- 
mi myśli zbiegałv się į z kilku 
przesłanek urabiał się walosek. 
Prokurator chwvlsł wtedy ałó- 
wek i notował urvwanemi zda 
niami. 


prokura- 
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Amerykańska delegacja na konferencję Venizelos j COMPRIMES. 
Egk -A 


AT giasueTki 
_ DAJĄ SZKUAI HY: NATURALN 
IWIEHNYW ZA 10: GROSZY. 


b. premjer Grecji, w chwilę po nie- 
udanym zamachu, jaki wykonano 


R parowcem „President Roosevelt” do Plymouth, skąd udała na jego osobę. 


się do Londynu, Od "tewel: sekretarz stanu Cordell Hull, senator Key 
Pittman, członek kongresu Sam D. Mac Reynołds i Ralph Morrison. Dole j niedolę - 


Główna hala muzeum geologicznego chłopca okegtowega a aT a © On al roo L ra 


Lo d ków z zagranicy, marsz. senatu p Raczkiewicz, Celem wyjazdu p. 
w n SE marsz, Raczkiewicza jest dokładne zaznajomienie się z sytuacją tam" 
ach tejszych kolonistów polskich i ich potrzebami oraz nawiązanie pomię 
dzy nimi a Macierzą jaknajściślejszego kontaktu. Na zdjęciu widzimy 
p. marsz. Raczkiewicza (x), zdążającego do pociągu, odprowadzane- 
go przez grono przyjaciół z generałem Orliczem  Dreszerem na czeła 


Lotnik transoceaniczny Mattern 


W myśl odwiecznej tradycji, 
panującej we flocie brytyjskiej 


każdy chlopiec okrętowy przy- |lecąc z Ameryki do Moskwy, wylądował pod Krageroe na 
jety na okręt. musi nauczyć się | norweskiej wysepce Jum Fruland, skad niemal natychmiast 


szewetwa i reperować obuwie odleciał przez Oslo w dalszą drogę do Rosji. 
diie v äu 12 czerwca rozpocznie obrady międzynarodo- | całej załodze. L a 4 , 
wa Wakae ckononóczna. W słębi platforma, =z której| Na zdjęciu naszem widzimy Nieudany lot małżonków Mollison 
kaSi Jerwy oływieści o otwarciu obrad. takiego chłopca okrętowego, du 


mającego nad wielkim stosem 
aas inad zo: mor obuwia, a któremu robota ta 
niezbyt przypada do gustu. 
0v9**%+90999999909% 


OLEJEK 


Vambo 


DAJE PRZY OPALANIU 
BRONZOWY KOLOR 


KREM 
PROMIENNY 


NEZBGONV DLA /PORTOWCÓW 
p 


Zamierzałi Oni odbyć lot bez lądowania z Londynu do Nowego Jor 
ku, ale jnż podczas Startu w Oloydon samołot ich uległ wypadkowi 
i musiał być zdemontowany celem przeprowadzenia gruntownych rè 
perac}. Bohaterska para małżeńska wyszła z wypadku bez szwanku. 


Ogólną sensację na wystawie psów w Londynie wywołał 
wspaniały dog. „grajacy“ jedną z głównych ról w kręconym 
obecnie filmie „Prince of Arcadia". 


Kino-Teatr RURA nod SOWKINO- MOSKWA — dramat erotyczny mający za tło stosunki w rosyjskiej wsi 


W rolach głównych 
[| e Ę $ i © li g e € y najwybitniejsi artyści teatru 


STANISŁAWSKIEGO 
Dziś i dni następnych ! E. Cessarskaja, R. Pusinaja, G. Babinin. Realizacja Olga Preobrażeńskaja 


ceny miejsc zniżone! Początek seansów e godz. 12-65. Passe-partouta i bilety wolnych wejść bozwzględnie niaważna 
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Feljeton 
Jedziemy na letnisko! 


Wakacje, Urlopy. Słoneczne dni. 
Rozkwitły bez Miła perspektywa let 
nich wywczasów. Powietrza! Prze- 
strzeni! Czas na letnisko. Gorączko 
we przygotowannia do wyjazdu. 
Stare kufry z trzaskiem zlatują ze 
strychu. Paczki. Walizki. Tobołki. 
Pociechy na ręku. Pociechy za rę- 
kę, Pociechy w wózku. Prędzej! 
Prędzej! Jeszcze dwie minuty. Jesz 
cze minuta. Bądź zdrów! Bądź zdro 
wa! Masywny autobus toczy się ma 
festatycznie pośród obłoków kurzu. 
Ściśnięci wewnątrz pasażerowie po- 
drygują komwulsyjnie w takt trzę- 
sącego się wozu. Od kwadransa sta 
ram się wyplątać moje członki z 
sieci dwuch hamaków, które ktoś 
w pośpiechu na mnie rzucił. 


Mój sąsiad z lewej strony © po- 
torej twarzy mizantropa, piastuje 
na kolanach niemowlę.  Siedząca 
naprzeciwko pani, wAdocznie jego 
żona, ma czwórkę. „Hyk — mówi 
— „uważaj na dziecko”, Ponury 
mizantrop z rezygnacją tuli niemow 
lẹ do siebie. Ozkająca dama nie wy 
daje się jeszcze zadowolona. Hyk 
— powiada z wyrzutem — ty to 
zawsze musisz.. Hyk, hyk — nie- 
życzliwa czkawka każe jej urwać 
w pół zdania, „Może trochę wo 
dy”, — proponuje ktoś  usłużny. 
„Wstrzymać oddech na dziesięć mł 
nut, to przejdzie” — radzi inny, 
najwidoczniej specjalista od czkaw 
ki. „To najpewniej od tego trzęsie- 
nia?” — wygłasza trzeci sentencjo- 
nalnłe. „lyk, hyk” — odpowiada 
dama uporczywie, 


Stacja. „Dokąd tor moja kobito? 
tu już niema miejsca”. Parę rąk O- 
bronnym ruchem wyciąga się w 
stronę dwuch kobiałek z obu stron 
szerokich bioder. „Er ja tam nle- 
dużo miejsca potrzebuję”, Szofer 
podsadza z tyłu. Bileter popycha 
z boku. Okazała jejmość sadowi się 
wygodnie na kolanach trzech pasa” 
łerów. Gwlzd. Pęd powietrza, Tu- 
man kurzu, Jasny pas łąki. Ciemna 
taśma lasu, Rety, ależ trzęsie! SĄ- 
siadka x prawej strony obija się 
rytmicznie too siedzenie, to o dach 
autobusu. Splątanan słeć hamaków 
owija się szczelniej wokół moich 
kończyn. Niemowlę obok mnie z 
ukontentowaniem wali swego rodzi 
ciela po zatroskanem obliczu. Na 
gle ustają konwulsyjne drgawki. 
Pękaty eltwipaż oponami kół zary- 
wa się w piasek. Co to? zepsuło 
się? Nie, już jesteśmy. Stłoczonan 
masa podróżnych wysypuje się na 
drogę. Worki z pościelą, sprzęty do 
mowe lecą za nim wraz  kłębamt 
kurzu. Gromada letników, pośred- 
ników, chłopców  pensjonatowych 
otacza nowoprzybyłych  zwartem 
kołem. Hałas. Wykryykniki. Ktoś 
mi chwyta walizkę. Ktoś mnie cią- 
gnie za rękaw: „Niechno pani idzie 
me mną”. Trzask z bicza. Jakiś koń 
dorożkarski staje dęba. Kopyta 
grzęzną w miękkim piasku. Wilie. 
Parkany. Zasmolone dzieciaki, Roz 
buty, rozchełstany letnik w mitem 
dolce far niente. Prowadzą mnie 
przed budynek z szyldem pełnym 
obietnic. 


Każą mi wąchać powietrze. Oglą 
dać drzewa. Podziwiać starannie 
wydeptany trawnik. Skrzyp drew- 
nianych schodów. Trzask otwiera 
nych drzwi. Komfortowy pokój na 
piętrze właśnie oporządza się dla 
mnie. Stary siennik z łoskotem wa- 
li się na łóżko, Spłoszone insekty 
uciekają w popłochu, Wiekowa ka- 
napa sypie trocinami, Jedyne krze 
sło chwieje się na nogach. Woda z 
dzjurawego dzbanka sączy się cien 
ka straga w pękniętą miednicę. 


Stuk w drzwi. „Proszę panią do 
stołu”. Szczęk widełców. Brzęk ta 
lerzy, Gęsto obsadzony Stół, Pra- 
cowite łokcie potrącają się w ru- 
chu, Niecierpliwe głosy dopomina- 
ją się gwałtownie „no, już czekam 
od godziny!” Zziajany kelner w 
pośpiechu uspakaja nerwowych: 


wą 
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SAME CELUJĄCE Ziazć 


bo pije codziennie 
OQOVOMALTYNĘ! 


Dzięki Ovomaltynie po- 
konywa z łatwością trudy 
mauki I wyrasta na zdro- 


dziewczynkę ku ra- 


dości rodziców. 


NOWE CENY: 125 gr. - 2— Zł, 
250 gr. — 5:70 Zł, 500 gr. — 6:70 Zł. 


Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczna 
Dr. A. WANDER, Sp. ARC., Kraków 


W dniu dzisiejszym rozpo- - 
czyna sią w Łodzi w sali towa- 
rzystwa kredytowego zjazd o- 
kregowy związku rezerwistów. 
Z najdalszych zakątków zjadą 
się delegaci setek kół. zorgani 
zowanych na terenie miast, 
miasteczek i wsi. 

Wyniki pięciu lat wyłężonej 
i żmudnej pracy organizacyjn. 
inówią same za siebie: 128 krój 
i przeszło 14.000 członków — 
oto liczby świadczące niezbi- 
cie o wielkiej wartości organi- 
zacji, która skupiwszy wokół 
swych sztandarów byłych woj- 
skowych bez różnicy szarż, bez 
względu na formację, z której 
pochodzą, zjednoczyła ich dla 
dalszej pracy dla dobra Rzeczy 
pospolitej. 

Ża'!na chyba prganizacja nie 


Nie poddała sie kryzysowi! 


Dzisiejszy „Dzień Spółdzielczości” 


Dziś, w dniu 11 czerwca w całej 
Polsce odbywają się uroczystuści 
„Dnia Spółdkielczości”, Uroczysto- 
ści te mają na celu spopularyzowa 


nie tej idei wśród najszerszych 
mas, 

Potężniejący stale ruch spółdzžel 
czy wykazał dużą żywotność i 


zwiększają się szeregi członków. 
Obecnie niema już dziedziny życia 
gospodarczego, w której spółdziel- 
czość nie posiadałaby swych pla- 
cówek. s 

W związku z „Dniem spółdziel- 
czości” centralny komitet organi- 
zacyjny zebrał nader ciekawe dane, 


świadczące, że  spółdzielczość w 
Polsce wyszła s krysysu obronną 
ręką. 


W ostatnim roku Hombe spół” 
dzielni, należących do zjednoczenia 
związków sp mi rolniczych, 
umniejsryła się o 195, wynosząc 
ogółem 3928 spółdzielni, 

Kapitały udziatowe spadły o 6 
tzroc., wynosząc 28,5 milj. zł. Nato 
miast fundusze rezerwowe wzrosły 
z 16,9 do 18,3 milj, zł, Ogólna suma 


W29290902090999060000%00620 


Przy bladej, szarawo-żółtej ce- 
rze, przygasłych oczach, złem samo- 
pocsuciu, zmniejssonej chęci do pra- 
ey, ogólnem i ru 0 ciężkich 
snach, bólach żołądkowych, ucisku 
mózgowym ! ehorobliwem podniece- 
nlu salęca się pić prsez kilka dni 
srana naozczo szklankę wody gorzkiej 
Franoliszka-Józefa. Zalec, przez lek. 


0099909909999909999090900900 


miczna blondynka zaciekle dziura 
wi zęby wykałaczką. 

Umazany pięciolatek z premedy- 
tacją wylewa kakao nu obrus. Od- 
głos energicznego klapsa ze strony 
zdenerwowanej mamusi, Łagodny 
wyrzut znajomej pani z drugiego 
końca stołu: „Jerzyczku jakże tak 
można?” Jerzyczek uśmiecha się 
filuternie. Celny rzut. Pisk. Mięk- 
kie jajo z talerza Jerzyczka rozbija 
się o głowę łagodnej pani, Żółte 
krople ściekają po kunsztownej fry 
urze. Zamieszanie, Krzyk. Stłumio- 
ny śmiech. Energiczne klapsy, Gło 
śny bek. Właściciel pensjonatu zja 
wia się osobiście celem interwencji. 
Cofa się jeszcze w samą porę. Dziel 
ny pięciolatek niedwuznacznie za- 
mierza się nań kotletem, Jakaś pa- 
ni jęczy zgorszona: „Co za Czasy! 
co za dzieci!” 

Oglądam się z lekkim strachem. 
Nie jest tak źle. Reszta dzieci przy 
stole wygląda całkiem niewinnie. 
Jajka zresztą przykładnie złedzo- 
ne, Kotletów także już niema. Śnia 
danie szczęśliwie dobiega końca. 
Słońce zachęcająco oświetla pta- 
szczystą drogę. Dorożkarski rumak 
galopuje po świeżych gości. Okaza 
ly autobus także jeszcze czynny. 


„Maleńki kwadranstk jeszcze, „Już | No więc jakże, pojedziely na letni- 
się robi”. Zażywny jegomość z fle- j<ko? 


gma wyławia owada 2 zupy. Ane- 


Antonina Wareńska. 


kapitałów Spółdzielni wynosi obec 
nie 46.9 mij. zł, 

Bardzo pomyślnie rozwinęła się 
działalność unji związków spół- 
dzielczych w Polsce, do której nale 
ży 1.480 spółdzielni. Kapitały obro 
towe tych spółdzielni wyniosły 
558 milj. zł, przyczem kapitały te 
tylko w spółdzielniach  kredyto” 
wych dochodzą do 333,6 milj. zł, 

Obroty związku spółdzielni spo- 
żywców Rzplitej „Społem” wynio- 
sły w ostatnim roku 74.8 miij, zł, 
wykazując wobec obniżenia się 
wskaźnika ogólnych cen hurto- 
wych, spadek wartościowy w sto 
sunku do roku poprzedn o 9.1 
proc. Produkcja związku, do które. 


go należy ogółem 900 spółdzielni 
utrzymala się w ostatnim roku na 
poziomie 6.1 milj. zł, przyczem 
import wyniósł 1.9 milj. 74, eks- 
port zaś 480,7 tys. zł. 

Należy dodać, że w ostatnim ro 
ku ubyło w Polsce 765 spółdzielni, 
p4zyczem upadłość ogłoszono 39 
spółdzielniom. Obecnie liczba wszy 
stkich spółdzielni w Połsce wynosi 
18,008, z których na spółdzielnie 
oszczędnościowo - pożyczkowe przy 
pada 7.012, rolnicze — 6311, spół- 
dziełnie spożywców 4.307, wytwór: 
cze (budowłane) i handlowe 627, 
robotników i pracowników — 2560, 
wreszcie spółdzielnie rzemieślnicze 
— 155. 


Newy magistrat w 


Łodzi 


dopiero na jesieni roku przyszłego 


Niektóre posunięcia władz 
centralnych odnośnie samo- 
rządów miejskich pozwalają 
przypuszczać, że kwestja roz- 
wiązania rad miejskich i magi- 
stratów jest juź ostatecznie zde 
cydowana, Zwłaszcza skasowa- 
nie pensji ławników i wicepre 
zydentów, a wprowadzenie 
djet, o czem donosiliśmy już 
przed dwoma dniami, wykazu 
ja. że obecny stam rzeczy nie 
potrwa już długo. 

Z drugiej strony, koła samo- 
TZT AE WRZE ZZO RZN ERZE, 


Diwarcie 
placów gier I zabaw 


W czwartek, dnia 15 b, m. urw 
chomione zostaną i oddane do użyt 
ku dziatwy miejskiej place gier i 
zabaw, których liczba wynosi ogó- 
łem 40. Place te otwarte będą co- 
dziennie, a w godzinach popołudnio 
wych prowadzone będą gry i Zza- 
bawy pod kierunkiem wykwalifiko 
wanego personelu wychowawczegy, 


NAJWEGELSZA LEKTURA!! 
PEEP OWA 


ZBIÓR FELJETONÓW kuzzewawy 
RED. GUSTAWA WASSERCUGA 


„MENAŻERJA LUDZKA“ 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH | 


mea > TRWAM 
CENA ZŁ. 2.— 


rządowe zwracają uwagę na 
fakt, że w uwagach, przesła- 
nych przez władze nadzorcze, 
magistratowi do budżetu na 
rok 1933-34, niema zupełnie 
mowy o wprowadzeniu pozy- 
cji na przeprowadzenie ewentu 
almych wyborów. Z tego wyni- 
kałoby, że wybory nowych 
władz miejskich odbędą się do 
piero po 1-ym kwietnia 1984 r., 
t. j. już w nowym roku budże- 
towym. 


Co się tyczy rozwiązania dzi 
siejszydch władz municypal- 
nych, to zgodnie z art. 69 no- 
wej ustawy samorządowej, wy- 
bory do rady miejskiej mogą 
być zarządzone nie później, 
niż przed upływem 6 miesię- 
cy od daty rozwiązania sfa- 
rych władz. Należy jednak za- 
znaczyć, że rada ministrów 
może w drodze zarządzenia ó- 
kres. powyższy przedłużyć o 
dalsze 6 miesięcy. Oczywiście, 
że w tym wypadku nowe wybo 
rvi komunalne w Łodzi odbyły: 
by się nie na wiosnę, lecz na 
jesieni roku przyszłego. 


M 
CENA ZŁ. 2.— 


P 


dziś obraduje w Łodzi 


przyczyniła się tak wielce do 
zespolenia armji i społeczeń- 
stwa, jak związek  rezerwi- 
stów. łączący tych, którzy wy- 
pędziwszy i odparłszy wroga 
stanęń do warsztatów pracy 
pokojowej, by budować Polskę 
sin przywiazaniem do niej 
wszystkich stanów, mocarną 
hartem ducha swych obywate- 
li. bronioną gorącą miłością 
dzieci do macierzy. 


Dlatego właśnie na pracę 
związku rezerwistów nie mo- 
ma patrzeć jak na pracę in- 
nych organizacji, istniejących 
bądź dla pracy przysposobie- 
nia wojskowego, bądź złączo- 
nych historycznemi wspomnie- 
niami przynależności do róż- 
nych formacji, albowiem zwią- 
zek rezerwistów _—lączy obie 
ideologię, zakreślając sobie co- 
raz szersze horyzomty pracy. 


Pragnaćby należało, by 
związek rezerwistów stał się tą 
jedyną organizacją byłych woj 
skowych i zjednoczył w sobie 
tych wszystkich, którzy wywal 
czywszy Polskę krwią serdecz 
ną, dziś ją budują i umacnia- 
lą wysiłkiem swych ramion i 
m 


W tem przeświadczeniu, iż 
zjazd dzisiejszy przyczyni się 
do realizacji tdei zespolenia, 
życzymy mu jakmajpomyślniej- 
szych wyników pracy. 


Wybuch i pożar 
w fabryce szpułek 


O godzinie li-aj przed połu- 
sc» wezwano straż do Saary 

i szpulek papierowych i tek- 
kratę, 8 fiżgny M, W. Kin- 
siler (Suwalska 2%), gdzie na- 
stąpił groźny wybuch kotła z 
ołiwą, farbą $ terzpentyną, prze 
snaczonych do impregnowania 
szpaiiek. Na miejsce pożanu wy 
jechały 8 i 4 oddziały straży. 
dak stę okazało, wybuch na- 
stąpił w czasie kokowania mie- 
szaniny x bliżej talonych 
przyczyn. W. następstwie eks- 
plozji zawartość kotła  rozlała 
się, a podłoga i urządzenia fa- 
bryczne stanęły w ogniu. Dzie- 
ki szybkiej interwencji stra- 
ży, pożar nie przyjął groźniej- 
szych rozmiarów i po upływie 
pół godziny został stłumiony. 
Należy zaznaczyć, że obsługu- 
jący kocioł robotnicy, szczęśli 
wym zbiegiem okoliczności 
nie odnieśli żadnego szwanku. 
Straty wyrządzone wybuchem 
i pożarem są niewielkie. 


Splendid 


i 


PR 
14 


1991 — „GŁOS PORANNY” — 1933 


Nr. 159 


Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach rozstała się z tym światem nasza najukochańsza matka, teściowa, siostra, bratowa i ciotka 


B. P. 
RÓOża zSzenwaldów NEUFELDOWA 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś w niedzielę dnia 11 ozerwea 1933 r. o godz. 2.30 po poł. z domu przedpo” 
grzebowego, o czem zawiadamia pozostała w nieutulonym żalu 
Uprassa się o nieskładanie kondolencji. 
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Po długich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym światem 


Jalcób Fabrykcani 


przeżywszy lat 60. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w niedzielę, dn. 11 
czerwca r. b. o godz. 1 po poł. z domn przedpogrzebowego, o czem zawia- 
damiają pozostali w głębokim smutku 


Żona, Syn, Siostra, Brat I Rodzina 


Czy strejk w kasie chorych 


podejmą rozśoryczeni 


Onegdaj odbyło się walne 
zgromadzenie związku praco- 
winików instytucji ubezpieczeń 
społecznych, poświęcone dy- 
skusji nad uposażeniami praco 
wników kasy chorych i in- 
nych instytucji ubezpieczeń 
społecznych. 

W dyskusji wyrażono ubole- 
wanie, iż sprawę pragmatyki 
pracowniczej załatwia się osta 
tecznie w okresie najmniej po- 
myślnym zarówno dla samej 
instytucji, jak i dla jej praco- 


wników. 

Sprawę tę już poruszano na 
zjeździe w Warszawie, a mia- 
nowicie, czy wóbec dokonywa- 
nia oszczędności kosztem ma- 
terjalnych środków, pracown. 
cy nadal maja się trzymać tak 
tyki ugodowej, zabiegów, per- 
traktacji i słarań, czy też na- 
leży raczej chwycić się środ- 
ków ostrzejszych. 

Zgromadzeni powzięli uchwa 
lẹ, iż  oszezedności w kasie 
chorych przeprowadzone być 


pracownicy 


winny nie drogą zmniejszania 
pensji pracowniczych, stano- 
wiacych ułamek kosztów ogól 
nych, lecz drogą zrewidowa- 
nia rozmaitych projektów no- 
watorskich niejednokrotnie 
bardzo kosztownych. 

Za tydzień odbyć się ma w 
Warszawie następny zjazd u- 
bezpieczeniowców, zorganizowa 
nych w P. I. U. S5., celem zů 
stanowienia się nad obraniem 
taktyki w wałce o słuszne pra 
wa pracownicze. (p) 


| Sirosłtana Rodzina. 


Ka - = 7 


UCIECZKA SZEWCA. 

Prowadzący przy ul. Polnej za- 
kład szewcki G.  Koszczorowski, 
cieszący się u swych dostawców 
zaufaniem i stosunkowo dość pokaż 
nym kredytem, kilka dni temu wy- 
niósł i sprzedał cały zapas- posia- 
danej skóry oraz gotowego obuwia 
i uciekł w niewiadomym kierunku. 
Straty wierzycieli wynoszą podob- 
no około 30.000 zł. Chodzą słuchy, 
że K. zamierza wyemigrować, w 
związku z czem poszkodowani ma- 
ją zamiar zwrócić się do 
prośbą o nieudzielanie mu dokumen 
tów emigracyjnych, 

UNIEWINNIONY ZARZĄD 
BANKU. 

W swolm czasie sąd okręgowy W 

Piotrkowie skazał b, zarząd upadłe 


| oo zad 


Stalowe ptaki na lotnisku lódzkiem 


Pierwszy etap zlotu południowo-zachodniego awionetek polskich 


Inż. Drzewiecki lądował wczoraj w Lublinku. — Dwa aparaty 


W dniu wczorajszym rozpo 
czął się zlot awjonetek pol- 
skich o nagrodę im. Ś. p. Żwir- 
ki i Wigury, organizowany 
przez aeroklub krakowski. 

7aana, o godz. 7-ej wystar- 
towało z lotniska krakowskie- 
go jedenaście aparatów, kieru- 
jąc się na: Kraków, Łódź, Lu- 
blin, Sandomierz, Mielec, Za- 
mość i Lwów. 

Wkrótce po godz. 8 rano za- 
częły na lotnisku łódzkiem w 
Lublinku radować poszczegół- 
ne aparaty. 

Pierwszy, o godz. 8.16, wy 
lądował na lotnisku łódzkiem 
aparat RWD. 5, z pilołem Kor 
helem, z aeroklubu  warszaw- 
skiego 

Druga, o godz, 8.30, wylądo- 
wała awjonetka RWD 5, z pilo 
tem por. Pronaszką i pasaże- 
rem inż. Rychterem (aeroklub 
warszawski). 

Trzecia z kolei lądowała a- 
wjonetka PZL 5, o 8,39, piloto- 
wał p. Chałupnik, pasażerem 
był brat pilota (aeroklub kra- 
kowski, sekcja kolejowa). 

Czwartą maszyną na lolni- 
sku łódzkiem była D-Hawiland 
Moth (aparat angielski) z aero 
klubu warszawskiego. o godz. 
8.44 pilotował kpt. Halewski, 
z pasażerem Drozdowskim (aę- 
roklub warszawski) . 

Piąty samolot, PZL 5, z pilo 
tem Kasprowskim i pasażerem 
Gawrokiem, ładował w Lublin- 
ku © 8.56. 

Siódmy, aparat „Sido”, 2» i- 
lotem Soltykowskim i pasaże- 
rem (konstruktorem) Sido, lą- 
„dował o 9.50, 


Ósmy samolot, RWD 7, z 
aeroklubu warszawskiego, wy- 
lądował na lotnisku w Lublin- 
ku o 10,08, pilotował konstruk 
tor, inżynier Drzewięcki, nasa 
żerem był p. Cieński. 

Dziewiąty samolot. D-Ha- 
wiłland Moth, z aeroklubu ślą- 
skiego, pilotowany przez por. 


Gajździka, z pasażerem Gawę- 
dą, wylądował o 10,09. 

Bezpośrednio po lądowaniu 
lotnicy, witani przez kpt. pilo- 
ta Witakowskiego,  odlatywali 
w dalszą drogę, zamierzając 
przebyć całą wykreśloną dla 
wczorajszego lotu trasę. 

Dwa aparaty uległy uszko 


Znany roślinny 


PUDER ABARIU 


wyrabiany obecnie w j2-tu 
kolorach. 
Zwracamy uwagę na nowe 
kolory, specjalnie do opalo- 


nej cery: 
Peche-foncć, Mandarine 
i Ambrće. 


Puder Abarid e subtelnym za- 
pachu nie psuje cery, nie zaty- 
ka por skóry, doskonale przy- 
lega, odświeża i matuje cerę. 


Oszuści dolarówkowi 


grasują na 


Zanotowano znów dwa osz 
stwa z pożyczkami premjowę: 
mi. 


Do mieszkania Teresy Mil- 
skiej (Andrzeja 49) przybył ja- 
kié osokpik, podającv się ra 
kontrolera Spółdzielczego Ban 
ku Zaliczkowego w Stanisławo 
wie. Rzekomy kontroler wziął 
do sprawdzenia obligacje 4 - 
procentowej pożyczki inwesty- 
cyjnej na 1.000 zł, poczem o- 
świadczył, że obligacje należy 
zamienić j wypisał zamówienie 
do Banku Polskiego, na zasa- 
dzie którego Milska miała ^- 


ul. Andrzeja 


trzymać nowe obligacje. 

Zabrawszy papiery warto- 
Ściowe oszust znikł. Milska do- 
piero w banku dowiedziała się, 
że padła ofiarą oszusta, 

Podobny podstęp miał miej 
sce u Pauliny Wajsbach (An- 
drzeja 54), gdzie oszust mani- 
pulując umiejętnie, skradł obli 
gacje przemjowe na 600 zł. o- 
raz dwie dolarówki, pozosta- 
wiając wzamian w kopercie 
czysty kawałek papieru. 

Policja w obu wypadkach 
wdrożyła poszukiwania spry- 
Inych oszustów. (ał 


uległy uszkodzeniu 


dzaniom. 

Mianowicie tuż pod Łodzią 
wylądował aparat PZL 5, z lot 
nikiem Zaporą, z aeroklubu ślą 
skiego. naskutek drobnego de- 
fektu silnika, 
nia śmigła, 


Naszej drogiej współpracowniczce pani Czele- 
wickiej oraz Daleciom z powodu utraty 


najglębsze współczucie wyraża 


PERSONEL KLINIKI 


Położniczo-Ginekologicznej 
przy ul. N.-Targowej 13. 


Tomaszów 


raj 


go Banku Spółdzielczego w Toma* 
szowie, mianowicie: Rs. Szymań- 
skiego, właściciela zakładu pogrze- 
bowego Kurowskiego i właściciela 
cukierni Poksińskiego na 4 mie 
siące więzienia każdego. Byli om 
oskarżeni przez poszkodowanych 
udziałowców tego banku o złą wo 
lẹ przy spełnianiu swych  czynno- 
ści, W zeszłym tygodniu sąd apela- 
cyjny w Warszawie po rozpatrze- 
niu wniesionej przez skazanych 
skargi apelacyjnej, wyrok sądu or 


władz z |kręgowego uchylił i wymienionych 


uniewinnił, 


WYCIECZKA W NIEZNANE. 

Żyd. Tow. Krajoznawcze w To- 
imaszowie Maz, organizuje w nie- 
dzielę, dnia 11 b. m. wycieczkę 
pieszą w »Nieznane”, Zbiórka © 
godz, 8 rano przed lokalem ŻTK. 
(ulica Marsz. iPłsudskiego). 
4403209009 000093 


Najlepszym środkiem regulują- 
! cym trawienie Naturalna Sól Mor- 
szyńska. Gen. Repr. Dr. K. Wenda, 
Warszawa, Krak. Przedm. 45. 


049093%990999999909990949999 


Pociąg popularny 
naBoże Ciało do Łowicza 


" Jak wiadomo, ostatnio wprowa: 
„dzono na kolejach polskich tak zwa 


ne pociągi popularne. Pociąg taki 
oraz uszkodze. iw dniu Bożego Ciała, t. j. w czwar 


tek, dnia 15 b, m. wyruszy z dwor 


Po naprawieniu aparatu od-|]*% Kaliskiego o godz, 8.10 do Lo 


leciał on w dalszą drogę. 

Druga maszyna, LKL 2, lą- 
dowała przymusowo na łą- 
kach Woli Zaradzyńskiej pod 
Łodzią. Naskutek odniesienia 
poważniejszych uszkodz ń 
przy lądowaniu maszyna bę- 
<izje rozmontowana i przetrans 
portowana do Łodzi. 

W dniu dzisiejszym © godz. 
7 rano awjonetki  odlecą ze 
Lwowa w kierunku Dębicy, 
Nowego Sącza, N, Targu, Ka- 
towic, Czestochowy i Krakowa. 
Na przylocie do Krakowa zlot 
kończy się. 

Po zakończeniu zlotu odbę- 
dą się w Krakowie przeloty 
próbne dla sprawdzenia regu- 
larności lotu w trójkącie, od 
lotniska w Rakowicach do kop 
ca Kościuszki i kopca Kraku- 
sa, poczem z powrotem na lot- 
nisko. 

Następnie odbędzie się pró- 
ba krótkości startu i próba 
krótkości lądowania. (p) 
a a Do 1 -— wora = | 


OSTATNIE DNI ZAPISÓW. 

W poniedziałek upływa termin 
zapisów na 4 wycieczkę do Palesty 
ny, urządzoną przez organizację 
sjonistyczną 

Informacji udziela biuro organi- 
acji (Śródmiejska 29). 


wicza na nabożeństwa i procesje, 
Wyjazd z Łowicza do Łodzi nastąpi 
o godz. 17.52, a przyjazd do Łodzi 
o godz. 19,15, Bilety nabywać moż 
na wcześniej w kasie kolejowej lub 
|w biurach podróży. Koszt  przeja' 
zdu w obydwie strony wynosi 3 złą 


Pomnik poległych 
żołnierzy P.O.W. 


Z inicjatywy gen. dyw. Edwaf 
da Rydza - Śmigłego, b. komendan 
ta głównego Polskiej Organizacji 
Wojskowej, powstał komitet budo- 
wy pomnika ku czci poległych żoł- 
nierzy P. 0. W. dłuta artysty - 
rzeźbiarza prof. Edwarda Wittiga. 
Pomnik ten stanie w stolicy w dniu 
11 listopada r. b. jako w 15 roczni 
cę wystąpienia P, O. W., rozbroje- 
nia okupantów i wcielenia formacji 
poewiackich do szeregów armii 
regularnej. 


OKRĘGOWY ZJAZD SJONI- 
STYCZNY, 

Dziś odbędzie sie w Łodzi konte- 
rencja. okręgowa organizacji sjoni- 
stycznej, Z ramienia c k. organiza- 
cji udział wezmą w obradach: po- 
seł I. Griinbaum, poset dr. Rosen- 
blatt, M Limon oraz pp. M. Klajn- 
baum i M. Kirszenbaum z Warsza 


wy. 


Nr. 15% 


TEATR MIEJSKI 
Dziś i codziennie wiecz. „Dziew- 
częta w raundurksch” g odtwórczy 
nią roli Manueli Jadzią Andrzejew- 


ską, 


TEATR LETNI. 
Dziś i dni następnych farsa „Edi- 
son lub Al Capone”. 


TEATR POPULARNY 
Dziś o godz 4.30 po poł. i 8.45 
wiecz. 2 przedstawienia krotochwili 
p. t: „Czar munduru”. 


TEATR „SCALA” 

Dziś, w niedzielę o godz. 12 w 
południe odbędzie się specjalny po 
ranek dla pracującej inteligencji 
(po cenach od 50 gr do 1.50) i 6 
godz, 9-ej wiecz.grana będzie w dal 
szym ciągu sztuka H. Kalmanowi- 
cza „Takie jest życiel..” z Lucy 
j Miszą German w rolach głównych 


+4%320093604100069400005500 


Teatr „SCALA“ 


Śródmiejska 15, tel. 232-33 
Dziś, w niedzielę o g. 9 w. M. Win- 
der prezentuje snakomite gwiasdy 


amerykańskie 


LUCY 1 MISIE 


w nowej 
sensacji 
teatralnej 


„Takie jesi życie.” 


Ceny porankowe od godz. 
od 50 gr. — 1.50. 
o gramy w czwartek?.,, 

Bilety sprzedaja kasa teatru 


4492292409999990922999994294 


Kio może wygrać na 
Loferji Państwowej? 


Wielkie zainteresowanie, ja- 
kie wzbudziła 27-ma loterja 
państwowa, daje się bardzo ła 
two wytłomaczyć, Złożyły się 
na nie przeróżne inowacje na 
korzyść grających i ogroinna 
ilość i wielka rozmaitość wy: 
granych 

W drugiej klasie, której cią 
nienie rozpoczyna Się W Śro- 
ae, dnia 14 czerwca, główna 
wygrana wynosi 150.000 zł., po 
zatem są dwie wygrane no 
50.000 zł, dwie po 20.000 zł. 
cztery po 15.000 zł., cztery po 
10.000 zł., 6 po 5.000 zł. i wie- 
le, bardzo wiele innych wygra- 
nych po 2.000 zł, i 1.000 zł. i 
mniejszych. 

Otóż gdy zacznie się ciągnie- 
nie, gdy każdego dnia ciągnic- 
nia, codziennie wielu ludzi bę- 
dzie wygrywać, jedni większe 
sumy, drudzy mniejsze, inni 
bardzo wielkie, będzie wiele 
zazdrości. Ale czy każdy, klo 
zazdrości, ma los? 

Jest rzeczą zupelnie natural 
ną, że wygrać na loterji może 
tylko ten, kto ma los. Kto nie 
ma losu, wygrać nie może, 0- 
tóż można by zrozumieć, że nie 
kupił losu ktoś, komu nie są 
potrzebne pieniądze, ale takich 
niema. Powody niekupienia lo 
su sa inne. Ten nie kupił losu, 
bo ciągle odkładał, aż spóźnił 
termin; temu nie chciało się 
iść do kolektury, bo padał 
deszcz; inny zapomniał i t. d. 
Zreszłą każdy z nich chciał, 
bv wygrać. Teraz żałują i mą- 
drym. co Kupili, zazdroszczą. 

Więc pamiętajcie! Ciągnie- 
nie Il-ej klasy rozpoczyna się 
w środę, 14 czerwca i jeszcze 
los można kupić. 
mE AS 


Wspólnym wysiłkiem 


12:ej 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


11.V1-- „OŁUS FPUNANMI” 


Z estrady koncertowej 


Recital Heleny 


Laureatka konserwatorjum 
warszawskiego, Helena Rozen- 
talówna — to młoda pianistka, 
która posiada rzeczywisty ta- 
jent wirtuozowski i jest 
drodze doskonalenia się. Zdra- 


dzająca wpływ poważnych stu- | 


djów, przedstawiła swój talent 
mimo programu, gakrojonego 
na wielką skalę, bardzo jedno- 
stronnie. 

Tak, jak p. Rozentalówna 
gra, mało kto gra. Jest to tech- 
nika olśniewająca: palce to prze 
mykają się po klawiszach lek- | 
ko, zwinnie i szybko, jak wiatr; | 
to przebiegają hucznie jak 
grzmot; przedręcze to siecze | 


klawiaturę oktawami nerwowo, 


to odskakuje od niej, jak pił 
ka gumowa. delikatnie, Dźwię- | 
ki, czy to pojedyńcze w ga- 
mach. pasażach i trylach czy 
też zespolone w tercjach, seks- 
tach, oktawach i akordach, 
brzmią jasno, pełno i barwnie. 
Żaden z nich nie powinien prze 
paść przy pozbyciu się tremy. 
nieodzownej wobec szczupłej 
garstki bardzo poważnych słu- 
chaczów; słowem jest to gra 
wypukła, dosadna,  niepozba- 
wiona wdzięku... a jednak? 

Dopiero w końcowej części 
programu, począwszy od „La- 
vine excentrique“ Debussy, któ 
ra jest tylko kunsztykiem wir- 
tuozowskim, napisanym w chwi 
li dobrego humoru, a skoli- 
czywszy na „kaprysie* Albeni- 
za, bądź „Campanelli* Liszta, 
które są tylko pustemi wiązan- 
kami efektów fortepianowych, 
kawałkami frazesów, taka mu- 
zyka wymaga od wykonawcy 
jedynie palców sprężystych í 
przedręcza sprawnego. 

Temi właśnie kompozycjami, 
w których indywidualność arty 
sty nie może sią nawet ujaw- 
nić, gdyż nie ma ku temu pola, 
p. Rozentalówna na onegdaj- 
szym koncercie publiczność za- 
chwyciła, 

Bądź co bądź młoda Koncec- 
łantka, jak na pierwsze kroki 
na polu sztuki wykonawczej 
przedstawiła się świetnie. Jest 
to obecnie wirbuozka dużej mia 
ry. ale nie w Beethovenie. któ- 
rego duszy wielkiej nie rozu- 
mie i nie w Szopenie, którego 
ducha nie czuje jeszcze. Na 
wyróżnienie zasługuje Etuda 
C-dur (op. 10 Nr. 7). 


AZ 


CASINO 


DZIŚ 2 PORANKI 
ULGOWE o 12i3 


Potężny film 
roys, 


Rajski 
Ptak = 


dramat miłosny 


księżniczki 
hawajskiej 


W rol. gł. 


DOLORES DEL RIO 
i JOE MC CREA 


ofiara pomóżmy Dez- CHANIE 


robotnym 


na ! fortepianie 
| „matej“ sali konserwatorjum. 


Dla złagodzenia  przewinięń 
artystki dodać wypada, że pro- 
gram wykonany był na „wiel- 
kim“ i zbyt dźwięcznym już 
w nieakustycznej 


F. Halpern. 
| DAAAARADARDARAAARRARAŁNA 


Rzadsze, lecz dłuższe 
audycje dla dzieci latem 


Dzisiaj o godz 16.00 program 
dla dzieci rozpoczyna, jak zwykle; 
|radjotygodnik p t.: „Co się dzie- 
je na świecie* w opracowaniu Bru 
no Winawera. Następnie nadana z0 
stanie audycja, zorganizowana 
przez Komitet pomocy towarzystwa 
,bibljotek publicznych. Już sam ty- 
-tul „Książki — książki” — mówi o 


(zamierzeniach tej audycji, pragną- 


cej zwrócić uwagę młodzieży w 
kierunku  bibljotek publicznych, 
bądź to w formie zapisywania się 
na abonentów. bądź też wspomaga- 
nia, w miarę możności, zbytecznemi 
tomami, których wiele posiadamy 
w domu 

Dn. 15. VI. w dzień Bożego Cia- 
ła, o godz. 1600 program dla dzie- 
ci przyniesie młodocianym słucha- 
czom słuchowisko okolicznościowe 
p. t: „Konik zwierzyniecki”. Wia- 
domo bowiem, że dzień Bożego Cia 
ła, jest datą historyczną dla grodu 
Wawelskiego, nawiedzonego ongiś 
przez najazd tatarski i cndownie u- 
ratowanego Słuchowisko napisane 
przez p. Annę Świerczyńską nada 
Kraków. 

W drugiej części programu t4- 
gadki i szarady, jako rozwiązania 
ostatniego w tym sezonie radjo- 
wym. kónkurea — podyktuje p. 
Henryk Ładosz. 

Jak widaó s powyższego progra- 
mu, letni szemat przyniósł redukcję 
audycji dziecięcych do dwuch tygo 
dniowo, przedłużając je wzamian 
do trwania półgodzinnego (r) 


Upały na Zachodzie 


Gdy u nas w Polsce pogoda 
nie wiele różni się od jesien- 
nej, ranki i wieczory są chłod- 
ne, we Francji panują od piąt- 
ku ubiegłego tygodnia wielkie 
upały, przyczem temperatura w 
Paryżu sięgała we wtorek 29 
stopni C., w Lille zaś aż 38 st. 
€; 
dotkliwe, iż zanotowano w 
mieście kilkanaście wypadków 
porażenia słonecznego, tempe- 
ratura zaś w południe sięgała 
35 stopni G 


Noene dyżury aniek 


Dziś w nocy dyżurują następują- 
ce apteki: A. Dancerowej (Zgierska 
57): W. Groszkowskiego (11 Listo- 
pada 15); Suke. S, Gorfeina (Piłsud- 
skiego 54); S. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 164); R. Rembieliń- 
skiego (Andrzeja 28); A. Szymań- 
skiego (Przędzalniana 75) 


FE OZ PARZE ORORNUZRZNOCNANGSKOWONNONUEG 


Gary Cooper 
George Raft 


na czele zespołu 


W Londynie upały są tak; 


i 


Charles Laughton 
15 gwiazd 


wystąpią w rewelacyjnym filmie, realizowanym pod kie- 
rownictwem Ernesta Lubitscha 


„Gdybym miał miljon” 


Film ten ukaże sią wkrótce! 
| zaa MOE TORZE SZER l 


— 1930 


i 


h 


S fe 


CZA 


Nie należy unikać słoń- 
ca w obawie przed pie- 
gami — wszak codzien- 
na pielęgnacja prepa- 
ratami Herba zapew* 
nia 


każdemu czystą 
zdrową cerę! Mydło 


Herba usuwa szybka 


niezawodnie piegi, 


żółte plamy, liszaje itp. 


nieczystości skóry. Krem Herba czyni cerę 
elastycznąinadaje jej zawsze świeży i mło- 
dzieńczy wygląd. Do nabycia od 90 groszy. 


KREM i MYDŁO 


HERBA 


Co usłyszymy dziś przez radjo 


1005 Transmisja nabożeństwa z 
Poznania, 

12.15 Transmisja z Ciechocinka 
muzyki lekkiej. 

13.00 Muzyka z płyt gramofono- 
wych 

14.00 Odczyt p. t.: „Sztuki pla- 
styczna w Łodzi” — wygł. p Ko- 
walewski. 

14,20 Transmisja ze Lwowa mię- 
dzynarodowego wyścigu  okrężne- 
go „Grand Prix samochodowego”. 

1600 Program dla młodzieży: a) 
Radjotygodnik „Co Bię dzieje na 
świecie” — w oprac, Bruno Wina- 
wera b) „Książki - książki” (Audy- 
cja zorganizowana przez komitet 
pomocy towarzystwu bibljotek pu- 
blicznych). 

16.80 „Kącik językowy”, 

16 45 Pogadanka p. t.: „Jak zu- 
żytkować urlop robotniczy” 

17.00 Transmisja ze stadjonu hip 
pioanego w Łazienkach międzyna- 
rodowych zawodów konnych, Roz- 
grywka o puhar narodów. 

17.30 Koncert popołudniowy 

18.10 Transmisja ze Lwowa mię- 
dzynarodowego wyścigu okrężnego 


„Grand Prix samochodowego”  (n- 
nisz), 
18.55 Wiadomości sportówe =z 


Łodzi 

19.00 Suchowisko z Krakowa — 
„Mów mi wuju” — fragment z „Po 
topu” — Henryka Sienkiewicza. 

19.40 Skrzynka pocztowa tech- 
niczna, 

2000 Koncert orkiestry. 

22,00 Muzyka taneczna z restau- 

racji „Europa” w Ciechocinku. 

22.25 Wiadomości sportowe. 

KR Muzyka taneczna 


NEMA URLOPU 


Odbiorniki, głośniki, lampy, sprzęt 
radjowy. ajnowsze modele, 
najtańsze cany. 


RADIO RUDION ter'"'f5a:7:. 


153-71. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Bruksela (338) 
20.00 Koncert (M. in 
włoska Mendelssohna). 


Symfonja 


Zasroma taa zenaznaazenaześi 


Londyn (356) 

2105 Koncert (Uwertura „Bere- 
nice” Hindla, Koncert fortepiano- 
wy A-moll Schumana, Symfonja 
B-dur Chaussona), 

Medjolan (332) 

20.30 Opera Zandonaf 
lieri di Ekebu”, 

Rzym (441) 

20 45 Operetka O. Straussa „Czar 
walesa”, 

Bukareszt (394) 

20,00 Operetka Sceuly'ego 
nienka z czekolady“. 


nl Cavm 


„Pa: 


OBRONA PRZECIWGAZOWA 
LUTOMIERSKA. 


Dla uczczenia pamięci zmarłych 
tragicznę śmiercią bohaterskich lo- 
tników ś. p. por Żwirki i inżyniora 
Wigury w roku 1988 w Lutomier- 
sku zawiązało się koło L, O. P. P. 
które wykazuje żywotną działal- 
ność, W dniu 28 maja r. b urządzo 
ny został pokaz obrony biernej 
przeciwgązowej. Na program uro- 
czystości złożyły się: nabożeństwn, 
przemarsz oddziałów przysposob*e- 
nia wojskowego, straży pożarnych, 
związku rezerwistów, młodzieży lu 
dowej i stowarzyszeń, odczyt inspe 
ktora wojewódzkiego L.O P. P. 
pułkownika p. Bartoszkiewiczą i 
dr. Magalifa, Następnie zebrani 
przesłali depeszę hołdowniczą do 
p Prezydenta Rzplitej. 

Drugą część uroczystości przed- 
stawia atak gazowy i granatami za 
palnymi na Lutomiersk przez sama 
loty nieprzyjacielskie, które odpar 
te przez Łódź, obrzuciły pociskami 
Lutomiersk. Po spostrzeżeniu przez 
posterunki obserwacyjne samolo- 
tów, które wyleciały » lotniska w 
Lublinku, podniesiony został alarm 
Z chwilą obrzucenia niektórych os 
bjektów petardami wybuchowemkę 
zainscenizowany został pożar bu“ 
dynku. W akcji ratowniczej wzięć 
ły udział w uzbrojeniu przeciwga» 
zowem oddziały straży pożarnej 
pod dowództwem p. Jastrzębskie- 
go, drużyna ratowniczą, Polskiego 
Czerwonego Krzyża pod dowód 
twem p. Piechoty, oddział strzelca 
i związek rezerwistów oraz druży* 
na LOPP przeciwiperytowa.  Ca- 
łość uroczystości wypadła okaza- 
le, Pokazowi przypatrywało się okg 
ło 5.000 osób z Lutomierska i oko- 
licy. Akcją kierował inspektor wo 
jewódzki p. pułkownik Bartoszkie 
wies 

Uroczystość zaszczycili swą 0. 
becnościę przedstawiciele wladz z8 
starostą, powiatu łaskiego p. Walla- 
sem na czele. tw. p.) 


_  LOTERJA FANTOWA. 

Dziś związek legjonistek polskich 
(oddział łódzki) urządza o godz, 15 
w lokalu Z Z, P. 8. U, 5, przy ul; 
Piotrkowskiej 154 loterję fantowa 
Bufeg ną miejscu. Wejście bezpłat- 
na 


GLOS SPORTOWY 
Przed meczem Polska-Wlochy | 718294. 


fłoczyński, Hebda 


Jak już donosiliśmy. w dn. 
156 — 17 b. m. odbędzie się w 
Warszawie na  Teprezentacyj- 
nych kortach tennisowych Le- 
gii mecz tennisowy Polska — 
Włochy. W związku z tem 
Polski związek tęnnisowy usta- 
(ir już skład naszej reprezenta 
cji w osobach: Hebdy, i Tło- 
czyńskiego, a do gry podwój- 
nej Jerzego Stolarowa z Tło- 
czyńskim. 
Jest to najsilniejsza  druży- 

jaka w danej chwili może- 
my wystawić przeciwko talk 
groźnym przeciwnikim,  ja-| 
kimi bezwąłtpienia są dla nas 
włosi. 

Z pośród naszych przeciwni- 
ków na pierwszy plan wysuwa 
sie doskonały Palmieri W se- 
zonie bieżącym Palmieri po- 
szczycić się może zwycięstwem 
nad świetnym tennisisto japoń 
Satoh. wegrem Gabrowi- 


na. 


skim 


| 


1 Stolarow tworzą naszą reprezentację 


tzem, francuzem Berthet i in- 
nymi. 

Drugi singłlista włoski, Ser- 
torio znajduje się w  ohecnej 
chwili w pierwszorzędnej 
mie. Zdobył on tytuł 
Włoch na turnieju, 
nym w silnej międzynarodo- 
wej konkurencji. Sertorio miał 
już do czynienia z polakami. 
Bylo to w roku ubiegłym, kic- 
dy to przegrał do naszego mi- 
strza Hebdy. To też spotkanie 
w Polsce będzie jakby swego 
rodzaju rewanżem. 

Wreszcie trzeci włoch, 
vanti, jest najbardziej rutyno- 
wanym zawodnikiem i specja! | 


mistrza ; 


for- | najsilniejszą, 


dlatego cała uwaga skupia się 
wokół Hebdy i Tłoczyńskiego. 
Kombinacja Tłoczyński — Jų 
Stolarow w doublu może i jest 
lecz rozgromie- 


| nie jej będzie dla włochów 


rozgrywa- 10 ajecinną zabawką. 


Fatum prześladuje 
naszych lekkoatletów 


Donosiliśmy dopiero co © poważ 
nej kontuzji kolana, jakiej uległ 
Kusociński, a która zmusi naszego 
mistrza olimpijskiego do pożegna- 


Serd jnia się z bieżnią na dłuższy okres 


czasu, a. już dziś notujemy drugi wy 
padek, jakiemu uległ nasz rekor- 
dzista w rzucie kulą, poznańczyk 


nością jego sa gry podwójne. |Heljasz. Mianowicie przechodząc u. 


Polska, jak zwykle, musi od 
dać grę podwójną. Był to i 
jest, a zapewne na długo jesz- 
cze pozostanie, nasz najsłabszy, 
punkt. To też o wyniku meczu 
ządecydują gry pojedyńcze i 


i runda puharu Davisa 


Angija pobiła Włochy 3:0 


Pierwszy dzień zawodów o pubar 
Davisa trzeciej rundy pomiędzy 


W ten sposób Anglja prowadzi 
już 3:0 I zasadniczo ma mecz wy- 


Włochami a Anglją zakończył się ;grany. 


zwycięstwem  tennisistów  angiel: 


skich. 
W grach pojedyńczych ze strony 


Włoch grali de Stefani I Morpurgo, 
ze strony Anglji Austin i Perry, W 
pierwszem spotkaniu Perry poko- 
nał w bardzo łatwy sposób Mor- 
purgo w trzech Betach 6:4, 7:5, 6:4. 
a Austin tak samo prędko załatwił 
cię z de Stefani 6:2, M5, 7%, To też 
Anglja prowadziła po pierwszym 
dniu 2'0. 

Następnego dnia odbyła się gra 
podwójna, Włosi wystawili parę 
Rado — Qaroli Był to bardzo 8ła- 
by przeciwnik dla renomowanego 
doubla angielskiego Perry — Hu* 
thes. Formalności stało Bię zadość 
w trzech setach. Anglicy wygrali 
6:1, 6:4, 9:7. 


CZECHOSŁOWACJA — GRECJA 
3:0, 

W dalszym ciągu rozgrywki o 
puhar Davisa pomiędzy Czechosło- 
watja a Grecją odbyła się w Pra- 
dze gra podwójna. Wygrali ją czesi 
uzyskując w ogólnej punktacji wy- 
nik 8:0. 

* s 

W podanej przez nas w dniu 
wczorajszym wiadomości o wyniku 
pierwszego dnia rozgrywek pomię. 
dzy Japonją a Niemcami wkradła 
się nieścisłość 

Cramm przegrał do Satoh w czte 
rech setach w stosunku 6:8, 2:6, 
6:3, 6:4, a Jaenecke, również 
w czterech setach został pokonany 
przez Nunoi 6:2, 4:6, 6:8, 6:2. 


Grupa angielskich lotników sportowych 


odwiedziła w tych dniach Berlin, urzadzajac również 
cłeczkę do Poczdamu, gdzie widzimy ją przed pałacem San- 
souci 


wy- 


lieą wykrcił lewą nogę tak nieszczę 
Kliwie, że musiał położyć się do łóż 
ka. Przypuszczalnie Heljasz będzie 
musiał odpoczywać conajmniej 2 
miesiące, taki bowiem okres prze: 
widują lekarze na kurację Wobec 
tego ani Knsociński, ani Heljasz 
CEE WIEZIE W ZORRO OC ZE ACE EA © beda mogli wziąć udziału w te- 
a a a a c a A E mistrzostwach lekko- 
atletycznych Polski, wyznaczonych 
üo Bydgoszczy, 


Rekord Earra 
pobity o 0,2 sek.! 


Fantastyczny rekord Światowy 
ustanowiony na olimpjadzie w Los 
Angeles przez znakomitego biega- 
cza amerykańskiego Carra w biegu 
na 400 mtr. został ostatnio jeszcze 
poprawiony, 

Mianowicie murzyn amerykański 
Luyalles uzyskał na tym dystan- 
sie fenomenalny czas 46 sek., bi- 
jąc rekord Carra o 0,2 sek. 


R RWAWIENIE 
STAN ZAPALNY 
SWĘDZEŃ NIE 


HEMORINALAVE | 
<< 


BEZKONKURENCYJNY 
REPERTUAR FILMOWY 


Dźwiękowego Kina 


„CAPITOL” 


Tæiá i dni następnych! 
Arseniusz Lupin 
(Dzentelman-Włamywacz) $ 
John i Lionel Barrymore 4 


Wkrótce! 
Ostatnia Noc Kawalera 


Lili Damita — Gary Grant 


EKSTAZA 


z Hedy Kiesler, Aribert Megg 
Reż. G. Machaty 


i Syn Dżungli 
w roll głównej Buster Grabbe 
olimpijski mistrz pływacki 


ZUZANNA LENOX 


Greta Garbo—Clark Gable 


Burłak Artem 
Prod. „SOWKINO* 
Reżyserji Piotra Bytow 


Dr. MOreaU wy. a Wellsa 
Charles ko ughion, Lugosi Bela, 
Leila Flyams 


Złote Sidia Reż. Lubicza | 


Miriam Hopkins, H. Marshall 


LICYTACJA MIŁOŚCI 


Sari Maritza, Charlje Ruglles 


do Złakowa 


Z okazji święta Bożego Ciała łódz 
kie koło sekcji samochodowej pol- 
skiego Touring Klubu urządza w 
dniu 15 czerwca r. b, zjazd płakie- 
towy do Złakowa  Kościelskiego 
pod Łowiczem Zjazd ten da rzadką 
okazję oglądania jednej z najpięk- 
niejszych uroczystości ludowych w 
całym przepychu bary polskiego 
folkloru, gdyż Złaków Kościelny 
jest jedyną wsią, która zachowała 
do dziś całkowicie barwny strój lu 
dowy, obyczaje, pieśni i muzykę 
dawnego „Księstwa Łowieckiego”. 

Dla uczestników zjazdu odbędzie 
się specjalny występ miejscowej ką 
peli, połączony z tańcami ludowemi 
oraz odegrane będzie widowisko 
„Wesele łowickie”, 

Poniżej podajemy ważniejsze pun 
ktv regulaminu zjazdu. 

Zjazd dostępny jest dla wszyst- 
kich posiadaczy samochodów i mo- 
tocykli, a wyjątkiem pojazdów za- 
robkowych 


Łódź, dnia 11 czerwca 1938 


plakietowy P.T.K. 


Kościelnego 


Meta otwarta będzie we wsi Zła 
ków Kościelny od godz. 9 przed 
poł. do 11, przed Ogniskiem Księ 
żackiem, 


Wpisowe wynosi dla członków 
P T. Klubu: od samochodu zł. 5— 
od motocyklu zł. 3—, a dla nije- 
członków: od samochodu zł, 8— i 
od motocyklu zł, 5—, 

Wszyscy, którzy zgłoszą swe 
przybycie do Złakowa na mecie 
i udowodnią kartą drogową prze- 
jazd w dniu 14115 czerwca r. b 
conajmniej 100 klm., otrzymają pra 
wo do nabycia płakiety pamiątko- 
we, której cena przekroczy zł 10.— 


Wizy przejazdowe i poświadcze- 
nia na kartach drogowych udziela- 
ją delegatury P, T. Klubu, posterun 
ki policyjne, urzędy pocztowe itp 
Wszelkich informacji udziela sekre 
tarjąt P. ‘T. Klubu w Łodzi, ul, An- 
drzeja, 4, tel 23-711 w godz, od 
10—12 i 17—%, 


SZAC bi Y 


Pod redakoją Łddskiego Okręgowsyo Związku OAzachowago 
Partja z turnieju przedolimpijskiego w Warszawie 


Appel Makarczyk 

1. d4 d5 

2. 03 eG 

3. Gd3 e5 

4, c3 SiG 

5. 8d2 sbd7 

6 f4 g6! 1) 

4. Hf3 Gg 

8. Sh3 0-0 

9, SE: Seg 
10. gi 15 
11 gó 5d6 
12. h4 Se4 
13. h5 Way eg 
14. Hb3 KİT 
15, Sf8 b6 
16.Gc2 2) Wh8 i 
17. St2-d3 c4 i 
18. Se5— Sx05 | 
19. dze 3) Gdx | 
20. 5d4 HeT 
21. Gxe4 dxe | 

: Wh2 4) ab | 

. Gd2 b5 

, Wal-di wWhd8 

, KH 5) G06 

. Gel Gd5 

Wha? Wd8-8%7%h 6) 

28. b6! 7) GIB 

 Sddxf5 Gxt 

. Wxd5 axd 

„ Hf5-- Ke8? 8) 


Kongres olimpijski we Wiedniu 


382 Hsi 9) HdT 
38. Hxli8 Hh3-- 
34, Ke2 As2-- 
35, GB Hf3-— 
36. Kel Hh1 
37 Kd? Hg2 
38. Hxh7 Hxf2 
39, Kel Hxe8 
40, Kbi wda 
41, e6 Hsf4 
42 Hg6-- KeT 
43. h? He5 
14, Hf6- Poddały sin 


1. Najlepsza obrona przeciw „st 
newall*, 

2 By oswobodzić pole d8 
skoczka. 

8, Nie Sxe ze względu na Gxe5 | 


alu 


| Gar. 


4. Posunięcie Wh2 ma na celu 
późniejsze zdwojenie wież na linfi l 

5 Oswobodzenie pola ei dla goii- 
SĄ. 

6. Należało grać Hb, 

T. Mając na myśli następne po 


święcenia, 


8. Należało grać Kg8, ale f to 
przegrywa, np. Kg, Wxd5, HT 
Hxe4, Hg6, (4-159, Hsgó, Wdy 1 
Hd5 mat. 

9. Posunnięcie to wygrywa wie 


że; jeżeli Wg8, to FeG--. 


Prezydent Austrji Miklas podczas przemówienia inauguracyjnego. Po- 


środku hr. Baillet - Latour, 


prze wodniczący międzynarodowego ko- 


mitetu olimpijskiego, Obok niego na prawo wiceprzewodniczący ba- 
ron Blonay. 


e4 


Łódź, 11 czerwca 1933 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 11 czerwca 1933 r. 


Gospodarcze fair play 


propagował miedzynarodowy kongres bawełniany w Pradze 


(Korespondencja własna „Głosu Porannego“) 


PRAGA, 9 czerwca, 

Obrady międzynarodowej federa- 
cji bawełnianej w Pradze skupiły 
na sobie w tym roku uwagę świata 
gospodarczego z całego szeregu 
względów. 

Przedewszystkiem z uwagi na po 
czynania Roosevelta obejmujące 
swym zasięgiem działania również 1 
i ten o światowej doniosłości suro: 
wiec włókienniczy, słusznie prze- 
zwany King Cotton. Deprecjacja do 
lara spowodowała na światowych 
rynkach surowej bawełny silną 
zwyżkę cen, która rzuca refleksy na 
caly szereg dziedzin życia gospo” 
darczego. Akcja pomocy dla farme- 
rów, premie dla plantatorów baweł 
ry. oddłużenie rolników amerykań- 
skich, wśród których hodowcy Þa- 
wełny zajmują  najpoważniefsze 
miejsce, akcja interwencyjna na 
rzecz podwyższenia cen surowej ba 
wełny — oto poszczególne etapy 
tej inicjatywy gospodarczej prezy” 
denta Stanów. 

Z drugiej strony obrady kongre- 
su praskiego zhiegły się z obradami 
międzynarodowej izby handlowej w 
Wiedniu, stanowiące łącznie niejako 
vwerture do konferencji  londyń- 
skiej, rozpoczynającej swe prace w 
dniu 12 b. m. Zarówno Organizato- 
rzy, jak i uczestnicy kongresu pra- 
skiego zdawali sobie najdokładniej 
snrawę z tego charakteru obrad, 
gdyż wszystkie przemówienia, wy 
głoszone zarówno na zebraniach 
plenarnych, jak I w poszczególnych 
podkomisjach kongresu i na wszyst 
kich przyjęciach znamiortowała głę 
boka świadomość obecnej sytuacji 
gospodarstwa światowego. Rozwa- 
żania nawet problemów ściśle ta- 
chowych, dotyczących zagadnień 
technicznych bawełny, podświado- 
mie niejako zazębiały się © wielką 
ilość ogólno - gospodarczych spraw, 
łączących się badź z obradami kon: 
gresu międzynarodowej izby han- 
dlowej, bądź też z rozpoczynającą 
się konferencją londyńską, Przy- 
słuchując się obradom kongresu, 
odnosiło się wrażenie, że kongres 
zwraca się niejako z apelem o re- 
alną gospodarke Światową, o takie 


ujmowanie problemów  gospodar- 
czych, które przyniosłoby wreszcie 
zawieszenie broni na wszystkich od 
cinkach tego olbrzymiego frontu. 
Uwydatniło się to najwybitniej w 
czasie przemówienia inauguracyjne 
go prezydenta kongresu Ryszarda 
Moraweca, który wśród burzliwych 
oklasków i manifestacji oświadczył, 
że pomyślne wyniki obrad kongre- 
st praskiego Stać się winny szczę 
śliwą zapowiedzią rokowań londyń- 
skich. 

Drugą taką manifestacją było 
przemówienie jednego z najwybit- 
niejszych przedstawicieli włókienni- 
ctwa francuskiego, prezydenta mię- 
dzynarodowej federacji bawełnia- 
nej, alzatczyka Paul Schlumbergera 
na przyjęciu wydanem przez mini- 
stra handlu dla przewodniczących 
poszczególnych delegacji i prezy- 
djum kongresu, 

Schlumberger podkreślił, że pómi 
mo trudności istniejących w gospo 
darstwie światowem, duch między- 
narodowej współpracy znakomicie 
reprezentowany przez twórcze obra 
dy kongresu praskiego, musi wkoń- 
cu zatryumfować, 

Nawet w poszczególnych sek- 
cjach kongresu obrady ściśle facho 
we zazębiały się o deklaracje 1 
przemówienia o charakterze ogół- 
niejszym. Tak więc w sekcji baweł 
ny amerykańskiej prezes czechosło 
wackiego zwięzku przemysłu włó: 
kienniczego, dr. Ernest Zucker pod 
kreślił, że od kongresu praskiego 
hawełny, w czerwcu 1931, który 
zbiegł się wówczas z inicjatywą 
Hoovera, sytuacja światową uległa 
pogorszeniu. Ale właśnie teraz 


idzie z Ameryki ożywcze tchnienie 
i fale optymizmu. 

Całkowita jednak odbudowa po- 
koju gospodarczego nie jest możli- 
wa bez racjonalnego zwiększenia 
konsumpcji, Z chwilą kiedy przez 
wydarzenia w Rosji i Chinach oko- 
ło 600 milj. ludzi przestało istnieć, 
jako konsumenci — nie może być 
mowy o normalnych obrotach han- 
dlowych. 

Jednym z punktów centralnych o 
brad kongresu, były Oczywista: nie 


zagadnienia techniczne, lecz pro- 


blemy konjunkturalne światowego 
kryzysu bawełnianego, 
Rewelacyjny referat wygłosił 
członek rady nadzorczej spółki 
akcyjnej T. K. Poznański w 
Łodzi, dyr. Otto Bankwitz, Referat 
ten poświęcony omówieniu Środ: 
ków, które mogłyby złagodzić kry- 
zys bawełniany, nastawiony był 
na wskazanie ogromu 


czeństwa zagrażającego światowej 
produkcji ze strony konkurencji ja 
pońskiej. Myślą przewodnią tych 
wywodów było stwierdzenie, że mię 
dzynarodowa federacja winna zmo 
bilizować olbrzymią sumę zaufania 
zbiorowego, jaką reprezentuję — 
dla realizacji najważniejszych za- 
dań. 

Za zadania te referent uważa lalr 
play rządu w stosunku do rządu i 
fair play — o ile to będzie możli- 
we — w stosunku kontynentu do 
kontynentu. 

To było właściwe oblicze kongre 
su, który w okresie _ rozpętanej 
światowej wojny gospodarczej wy- 
kazał olbrzymią energłę 1 dążenie 
do podbudowy międzynarodowej 
współpracy, akcentujac na każdym 
kroku tę Konieczność kolaboracji, 
jako jedynego ratunku w obliczu 
zagstrzonego do maksimum kryzy- 


niebezpie- ! su, 


Przebieć obrad 


z udziałem 400 delegatów 


Obrady 16 międzynarodowe- 
go kongresu bawełnianego u- 
twarte zostały w środę, dnia 7 
b, m. w gmachu związku przę 
dzalników bawełnianych, 

W kongresie wzięło udział 
przeszło 400 delegatów ze wszy 
stkich państw, zainteresowa- 
nych zagadnieniami bawełny. 

Po przemówieniu prezydenta 
czechosłowackiego związku 
przemysłu włókienniczego Mo- 
raweca w języku czeskim, 
francnskim. angielskim i nie- 


mieckim, przemawiał delegat 
francuski Schlumberger, który 
amówił politykę Stanów Zje- 
dnoczonych w odniesienin do 
bawełny, Po nim przemawiał 
prezydent wydziału dla spraw 
hawełny egipskiej Wahab - Pa- 
Sza. 


Po obiedzie tegoż dnia obra- 


dowały poszczególne sekcje | 
kongresu dla soraw bawełny. 


amerykańskiej, egipskiej i m| 


dviskiej W sekcjach przedsta- 
wione zostały szczegółowe refe 


raty, dotyczące zagadnień tech 
nicznych i  konjunkturalnych 
bawełny. 

W drugim dniu kongresu od 
było się posiedzenie plenarne, 
poświęcone całkowicie wielkiej 
debacie nad zagadnieniem 
światowego kryzysu bawełnia- 
nego ij środkami jego opanowa 
nia. 

Drugie zebrnie plenarne wy- 
pełnione zostało referatem człon 
ka rady Sp. Ak. I. K. Poznań- 
ski w Łodzi, dyr. Otto Bank- 
witza. który omówił wzrastają 
cą konkurencję japońską na 
rynkach światowych. 

Na posiedzeniu popołudnio- 
wem wysłuchano referatu dele- 
gacji angielskiej o sytuacji mię 
dzynarodowego przędzałnictwa 
bawełnianego. W dyskusji wię 
kszość delegatów wypowiedzia 
ła się za stabilizacją dolara i 
funta, 

W. dalszej dyskusji poruszy- 
ła delegacja szwajcarska sze- 
reg zagadnień technicznych, a 
w szczególności nowych metod 
produkcji, ulepszeń, mercery- 
zacji i t. d. 

W piątek przed wieczorem 
nczestnicy kongresu udali się 
do Karlsbadu specjalnie dla 
nich zarezerwowanym  pocią-- 
giem, gdzie nastąpiło zakończe 
ve obrad. 


ODCISKI 


ZGRUBIAŁĄ SKÓRĘ BRODAWKI 


U 
N| USUWA BEZ BÓLU; BEZ POWROTŚJE 
Ś 


|. KLAWIOL. 


>» AP, KOWALSKI 


połowa sklepów zostanie zamknięta 


o ile rząd zrealizuje zamiar podwyższenia 
ryczałiu podałkkoweśo © 30 proceni 


W izbie przem. - handl. ad- 
była się konferencja z przedsta 
wieielami stowarzyszeń kupice 
kich. 

Na konferencji omawiana 
sprawę ryczałtu podatkowegy 
w handlu. 

Ryczałt ustalony został dla 
przedsiębiorstw handłowych. 
czynnych już w r. 1928, 1929 1 
1930. Z okresu tego obliczono 
normę _ przecietną, ustalając 
kwoty podatku dla poszczegól 
nych kałegorji handlu. 

Przedsiębiorstwa handlowe, 
które powstały w r. 1929, 1940 
lub później, ryczałtu padatko- 
wego nie opłaca ją. 

Ryczałt ten miał ohbowiązy- 
wać tylko na przeciąg r. 1931 
i 1932. W roku bież. miano za 
przestać ściągania podatku o- 
hrotowego na zasadach ryczał: 
tu. 

Przedstawiciele kupieciwa 
na konferencji zwrócili uwagę, 
iż dotychczas rzad nie przed- 
<ięwziął "żadnych kroków w 
kierunku zmiany systemu ścią 
gania podatków z handlu, wo- 
bec czego jest prawdopodobne, 
iż odnośne decyzje zapadną w 
ostatniej chwili. wprowadza- 
iac zmiany nad wyraz istotne 
dla kupiectwa, a w skutkach 
swych niebezpieczne. 


Z tych względów 
kupiectwo łódzkie wypowiada 
się za utrzymaniem ryczałtu 

jeszcze przez rok. 


Jak wynikało z dyskusji, 
rząd jest za zerwaniem E wasa- 
da ryczałtu, 
projektuje jednakowoż jedno- 

czesne 

podwyższenie podatków. wpły- 
wających z handlu o 30 proc. 
Podobnie, gdyby ryczałt miał 
być nadal utrzymany, również 
Podwyższony byłby o 30 proc. 


Przedstawiciele kupiectwa 
zgodnie stwierdzili, iż 
w wypadku podwyższenia po- 
datków. obciążających handel, 
na 30 proc. polowa przedsię- 
bierstw handlowych w Łodzi 
zosłanie bezzwłocznie zamknię 

ta. 


Na konferencji zwrócono u- 
wagę, iż włądze skarbowe są 
zdania, że przeciętne dochodo- 
wości dla kupiectwa ustalone 
zostały z okresu r. 1928, 1929 
i 1980 w taki sposób, iż brano 
pod uwagę  przedewszystkiem 
interes przedsiębiorstwa, stosu 
jac stawki niższe od tych, ja- 
kie powinny być zastosowane. 


Kupiectwo łódzkie stwier- 


dza, iż 


ryczałt podatkowy ustalono w 
latach |dobrej konjunktury, 
podczas gdy obecna konjumktu 

ra jest fatalna, 


W porównaniu z wymienio- 
nem trzechleciem ceny wszyst- 
kich nieomal artykułów znacz- 
nie spadły, powodułąc 
poważniejszy spadek doeho- 

dów. 

Z uwagi na pogłębiającą się 
nędzę 

spadła również tlość obrotów, 
wykluczone jest zatem, aby do 
handlu w dobie obecnej stoso 
wać sprawdziany z przed 3—45 
lat. Nie należy zapominać, iż 
przy ustałaniu norm średniej 
dochodowości nie było wyodrę 
bnień podatkowych, podczas 
gdy obecnie obrót eukrem, s0- 
lą i tytoniem opodatkowany 
jest oddzielnie, a obroty te hy- 
ły również brane pod uwagę 
przy ustalaniu średniej docho- 
dowości. 

Przedstawiciele zrzeszeń ku. 
pieckich stwiedzili, Į 
obroty w handlu w Łodzi spa- 
dły w poszczególnych 
ziach, w ciągu ostatnich kil- 

ku lat, nawet o 70 proc, 
podczas gdy obroty kupiectwa, 
w całym kraju przecietnie spa: í 
diy e conajmniej 30 proc. 


gałę- € 


| uregulował 


Zwrof gla 
przy eksporcie 
imitacji futer 
Na skutek starań, podjętych 
przez izbę przemysłowo - han- 
ą w min. skarbu 
zgodziło się ma przyznanie 
zwrotu cła przy eksporcie tka- 
nin półwełnianych barwionych 
posadających włosie wskutek 
dodatkowego wątku, a tem sa- 
mem imitujących futro. Podle- 
gająca zwrotowi stawka celna 
wynosi zł 96..30 za 100 kg. 


Dolar hez ruchu 


Kursy bez zmian 


W związku g sobotą, ruch 
na tutejszym rynku pienieżnym 
w dniu wezorajszym był mini- 
malny. Tranzakcje zawierano 
w wyjątkowych jedynie wypad 
kach i to w razie najkoniecz- 
niejszej potrzeby. W obrotach 
pozagiełdowych, prywatnych, 
kurs dolara kształtował sie w 
granicach od zł. 7.35 w żądaniu 
do zł. 7.32, względnie (do złot. 
7.30 w płaceniu. Zamnaczyć na- 
leży, iż był to kurs orjentacyi- 
ny, z powodu bowiem braku 
obrotów, ostatecznych kursów 
nie można było nstalić, 

Dolary złote orientacyjnie w 
dniu wczorajszym ksziałtowz- 
ły się 'w granicach od zł. 9.1a 
w żądaniu do zł, 9.12 w place- 
niu. I tutaj ruch był bardzo sta 
by ii obroty poważnie ograni- 
ezone. i 

Nie bacząc na to, że gieldy 
zagraniczne w dalszym ciagu 
w dniu wczorajszym notowały 


| kurs dolara pod mnakiem ten- 


dencji nieco słabszej, Rank Pol 
ski płacił wczoraj rano za do- 
lary zł. 7.30, a więe o 10 punk- 
tów więcej, aniżeli w dniu 
przedwczera jszym. 


Sfery imiarodzjne node. 
ją, że w poniedz'alek nastąpi 
dalsza zniżka dolara. (ag) 


Zaliczki na podatek 
obrotowy 


winny być obliczane we- 
dług zniżonych stawek 


Poszczególne urzędy skarbo- 
we przy obliczaniu zaliczek na 
poczet podatku przemysłowe- 
go, uiszczanych przez płatni- 
ków nieprowadzących prawi- 
dłowych ksiąg handlowych, 
kierowały się zasadą, iż win- 
ny one być wiszczane z zasłosa 
waniem wyższych stawek po- 
datkowych, które obowiązywa- 
ły w roku ubiegłym. Zaliczki 
bowiem w myśl art. 56 uisz- 
cza się na zasadzie kwot podał 


ku, wymierzonego za ubiegly 
rok kalendarzowy. 

Na podstawie  modjetych 
przez izbę przem. - handl. kro 
ków interwencyjnych izba 
skarbowa uznała, iż wbrew 


przytoczonej praktyce 


zaliczki winny być obliczane 
przy zastosowaniu (obniżonych 
stawek, obowiązujących odnos 
nych podatników w roku bież. 
Również i min. skarbu wyja- 
śniło ostatnio, iż 


należy stosować ten system o- 
bliczania zaliczek, 


o wynika zresztą z okólnika 
z dnia 2 czerwca ub. roku L. 
D. V 21287-4, który te okólnik 
poruszoną sprawe 


w stosunku do zaliczek płat- 


'nych w roku 1932, 
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CZENG > 


Pot u dzieci ! dorosłych usuwa 
Puder Bebe Szofmana 


,2%90%42%909999920990909090904 


RUNEN PENENT 


Warszawska gieida 
pieniężna 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowó - dewizowej w Warsza- 
wie tendencja dla dewiz przeważała 
mocniejsza, z4 wyjątkiem waluty 
amerykańskiej, Obroty dewizami 
były nieco zwiększone, Bank Polski 
płacił za banknoty dołarowe 7.30 
Notowano: Belgja 124.30, Gdańsk 
173.95 (plus 5), Holandja 358.75 
(plus 5), Londyn 30,17 — 30.18 (plus 
4), Nowy Jork 731 — 7.30 (— T): 
wypłata telegraficzna na Nowy 
Jork (kabel) 7.32 (— 6), Paryż 
35.09, Sztokholm 155.65 (plus 5), 
Szwajcarja 17215 (— 5), Włochy 
46.50 (plus 5); w obrotach między- 
bankowych dewizami na Berlin œ 
bracano po kursie 208.40 (plus 
115). W obrotach prywatnych: mat 
ka niemiecką 198, funt angielski 
w gotówce 3022 (— 8), dolar gu- 
tówkowy 4.80 (— 2), rubel złoty 
4.85 (— 1), dolar złoty 910 (— 2). 
rubel srebrny 1.46 (— 2), bilon 0.68 


AKCJE. 

Na rynku akeyjnym obroty były 
ograniczone. Notowano: Bank Pol- 
ski 7850 — 74.25 (— 25). Tranza- 
kcje dokonane a nienotowane: Lil- 
popy 9, Ostrowieckie 25 (plus 125). 


PAPIERY PROCENTOWE, 

Dla papierów procentowych za- 
równo państwowych jak i prywat 
nych tendencja była utrzymana, 
przy zwiększonych obrotach 7 proc. 
poż, stabilizacyjną i 8 proc. listami 
m. Warszawy. Notowano: 8 proe 
budowlana 38 — 37.80 (— 45), 4 
proc dolarowa 48.75, 4 proo. inwe- 
stycyjna zwykła 100 (— 50), 5 pr. 
konwersyjna 43,25 (plus 25), 6 pr. 
dolarowa 4750 (plus 25), 7 proc 
stabilizacyjna 48.75 — 48.88 (plus 
13), 10 proc. kolejowa 101 (plus 
125), Listy zastawne i obligacje ban 
ków państwowych bez zmian 4 i 
pół proc. listy ziemskie 37.50 (plus 
50), 5 proc, Warszawy 48 63 (— 50) 
8 proc. Warszawy 39 — 39.88 (plus 
25), odcinki po 1000 zł. 40 Tran- 
zakcje dokonane a nienotowane: 6 
proc. dol. drobne odcinki 49,50, 7 
proc stabilizacyjna odcinki po 500 
dolarów 49.25, odcinki drobniejsze 
50 — 49.75, 8 proc. poż dillonow- 
ska 52.75, 7% proc. śląska 35, 7 proc. 
warszawska dolarowa 31.25, 4 i pół 
proc. Warszawy 45, 6 proc War- 
szawy VIII i IX emłsja 32. 
FTE WIOZEECZY E REPO ZOWĘ ) 


Hakoah—SRS. 2:2 (1:1) 


Na boisku przy ul. Nawrot 
rozegrany został mecz o mi 
strzostwo klasy A pomiędzy 
Hakoahem, a Strzeleckim K. S. 
zakończony wynikiem nieroz- 
strzygniętym 2:2, Bramki dla 
Hakoahu zdobył: pierwszą da- 
lekim strzałem Gertel, drugą— 
Segał. Dla SKS. pierwszą bram 
kę uzyskano w zamieszaniu 


podbramkowem, drugą — wy- 
równującą z rzutu karnego, bi 
tego przez ślązaka za rękę, za- 
winioną przez Filara. 
wał p. Lange. 


Sędzio- 


Upadłości, nadzory i układy 


Syndycy tymczasowi upadłości 
Widzewskiej Manufaktury złożyli 
do sądu raport, w którym donoszą 
sądowi, że w Widzewskiej Manu- 
fakturze prowadzone są dwa biel- 
niki — wykończalnie, jeden drukar 
nia, a drugi dla białych i farbowa. 
nych towarów. W 1932 r. rozpoczę: 
te zostały prace, zmierzające do 
scentralizowanią tych dwuch bielni 
ków - wykończalń, Prace te pro- 
wądzone były planowo i stopniowo 
w ten sposób, aby wskutek przeno- 
szenia maszyn i urządzeń nie po- 
wstały przerwy w normalnej produ- 
keji przedsiębiorstwa. Celowość te 
go udoskonalenia jest oczywista, 
albowiem przez połączenie tych 
dwuch oddzielonych od siebie czę: 
ści osiąga Się poważne oszczęl- 
ności, 

W obecnej chwili gros prac zwłą- 
zanych z racjonalizacją rozmie- 
szczenia urządzeń bielników - wy- 
kończalń zostało właściwie usku: 
tecznione; pozostaje do dokończenia 
stosunkowo niewielka część, która 
pociągnie za sobą nieznaczne wy- 
datki, które w preliminarzu k@sz- 


tów wykazane zostały w kwocie 
43.400 —, Z tego względu syndycp 
proszą sąd o zezwolenie na dokoń 
czenie rozpoczętych prac celem u- 
możliwienia w jak najszybszym cza 
sie funkcjonowania tego oddziału 
fabryki w sposób udoskonalony. 

Sędzia komisarz poparł powyż. 
szy raport wnosząc o aprobatę, 

Sąd handlowy wydał odpowied- 
nią decyzję na dokończenie wspo- 
mnianych prae, 

* + * 

Na zebraniu wierzycłeli w spra- 
wie upadłości Moszka Jakuba 
Szarfa pełnomocnik upadłego zapro 
ponował układ w wysok, 30 proc: 
platkRy w 3 ratach po 10 proc, Każ- 
da, przyczem I rata płatna jest 
nie później niż w rok od uprawomoe 
nienia się wyroku zatwierdzające- 
go układ, II — po dwuch latach i 
TIT — po trzech latach od tejże 
daty. 

Za układem wypowiedziała się 
wymagana przez prawo więk- 
szość; układ doszedł do skutku i 
przedstawiony został sądowi do za- 
twierdzenia. . 


Sąd układ zatwierdził, uznał u- 
padłość za usprawiedliwioną i za- 
kwalifikował Szarfa do przywróce- 
nia mu czci kupieckiej 

* + * 


Gilel Drabkin, prowadz. fabrykę 
wyrobów wenianych i półwełnia- 
nych pod firmą  „G. B. Drabkin” 
(Piotrkowska 61), któremu ogłoszo- 
no upadłość na jego prośbę, złożył 
do sądu podanie o przyznanie sta- 
łego. zasiłku, gdyż caly jego mają- 
tek oddany został w posiadanie za. 
rządn masy upadłości, wobec czego 
nie mą żadnych środków utrzyma- 
nia, 

Sąd ze względu na przychylną 
opinję sędziego komisarzą przyznał 
Drabkinowi stały zasiłek w wyso- 
kości 500 zł miesięcznie, 

* * * 


Sędzia komisarz masy upadłości 
bawełnianej i gumowej manufaktu 


ry Ferdynand Geldner sp. akz. 
złożył do sądu wniosek 
o wyznaczenie ostatecznego mie. 


sięcznego terminu sprawdzania wie- 
rzytelności, 
Sąd wyznaczył żądany termin 


Nowy rozkiad jazdy 


obowiązujący od dnia 15 maja 1933 roku 


Z Łodzi—Fabrycznej 
odchodzą: 

1,00 do Koluszek (bezp, do Za- 
kopanego). . 
5.20 do Koluszek s połączeniem 

do Warszawy i Tomaszowa 
7.15 do Koluszek z połączeniem 
do Warszawy, Katowic, 
Krakowa, Skarżyska i Pra- 


8.05 do Andrzejowa. 

8.85 do Koluszek (kursuje w nie 

dzielę i święta do 11, IX 

1938 r.) 

do Koluszek (kursujący w 

niedzielę i święta do 11.IX 

1938 r.). 

10,25 do Koluszek z połączeniem 
z pociągiem  pospiesznym 
na Warszawę, Kraków i 
Skarżysko. 

13.00 do Koluszek z połączeniem 
na Warszawę i Tomaszów- 

14.20 do Koluszek z połączeniem 
do Warszawy i Tomaszowa 

14.50 do Skarżyska bezpośredni. 

1530 do Koluszek, 

16.80 do Koluszek z połączeniem 
do Warszawy i Tomaszowa 

17,40 do Koluszek z połączeniem 
do Katowic. 

18.40 do Koluszek z połączeniem 
do Warszawy i Krakowa. 

19.30 do Warszawy przez Ko- 
luszki, bezpośredni, 

19,55 do Koluszek z połączeniem 
na Rozwadów i Lwów. 
20,55 do Koluszek z połączeniem 

na Warszawę i Skarżysko. 
21.40 do Koluszek bezp. wagony 
do Krynicy, Bielska, 
22,50 do Koluszek z połączeniem 
na Tomaszów, 


Do Łodzi—Fabrycznej 
przychodzą: 


0.23 z Koluszek (połączenia z 
Tomaszowem i Warszawą) 

5.05 z Koluszek, bezp. z Kryni- 
cy, Bielska i Zwardomia. 

610 z Koluszek, 

7.09-z Koluszek (połączenie z 
Krakowem, Skarżyskiem 
(bezpośrednie wagony z ZA 
kopanego). 

7.80 z Koluszek (pociąg robo: 
czy). 

1,55 z Koluszek. 

8.14 z Koluszek (w dnie obo- 
cze). 


9.35 


8.42 z Widzewa, 

9.45 z Koluszek (połączenie z 
Warszawą, Krakowem, Ka- 
towicami i Skarżyskiem). 

12.12 z Koluszek (połączeniu + 
Warszawą, Krakowem, K3 
towicami, Tomaszowem! 

14,35 z Koluszek (połączenie z 
Warszawą). 

16.05 z Warszawy  (bezpośreduj 
przez Koluszki), 

19.37 z Koluszek  (połącznie z 


Warszawą). 

20.32 z Koluszek (połączenie z 
Warszawą, Krakowem, 1 
Katowicami), 

21.25 z Koluszek w dni świątecz 
ne. 

22.01 z Koluszek w dni świątecz 
ne. 


22.34 bezpośredni z Koluszek (po 
łączenie z Krakowem i Ka- 
towieami). 

23.00 ze Skarżyska bezpośredni. 

23.34 z Warszawy. 


Z Łodzi—kKaliskiej 
odchodzą: 


0.15 do Koluszek przez Widzew 
(połączenie na Tarnobrzeg, 
Rozwadów). 

1.20 do Poznania, Płocka i Cie- 
chocinka przez Kutnu. 

1.20 do Gdańska i Gdyni. 

1.20 do Kutna. 

2,03 da Krotoszyna  (połącze- 
nie z Wrocławiem). 

4.36 do Warszawy. 

6.05 do Głowna w dni przed- 
świąteczne i poświąteczne, 

7.28 do Warszawy. 

8.03 do Koluszek przez Widzew 
(połączenie z Tomaszowem. 
Katowicami, Krakowem), 

8.30 do Zduńskiej Woli, 

9.00 do Gdańska i Gdyni. 

9.00 do Kutna, Poznania, 
chocinka, 

9.33 do Ostrowia pozn. z polą: 
czeniem na Herby i Berlin. 

10,00 do Głowna w dni świą- 
teczne. 

12.42 do Poznania przez Kalisz. 

13.12 da Warszawy, 

12,50 do, Torunia. 

12.538 do Poznania, 

12.53 do Gdańska ł Gdyni, 

12.57 bezpośredni do Ciechocin 

k 

14.10 do 


Cie- 


a. 
Zduńskiej Woli, 


14.15 do Helu bezpośredni w Ani 
świąteczne, 

16.07 do Poznania przez Ostrów. 

16.39 do Gdańska i Gdyni. 

16.83 do Kutna. 


16,38 do Płocka 1 Poznania. 

16.38 do Warszawy. 

18.00 do Qzęstochowy przez 
Zduńską Wolę į Herby. 

19.35 do Ostrowia pozn. 

19.56 do Warszawy, 

20.08 do Lwowa i Truskawca 
bszpośredni, 

21.25 do Torunia. 

21.25 do Poznania połączenie 
z Berlinem, 

21.26 bezpośredni do Gdyni, 

21,25 do Kutna i Ciechocinka. 

22.08 do Poznania przez Kalisz. 


Do Łodzi—kKaliskiej 
przychodzą: 


115 z Widzewa (połączenie z 
Warszawy i Tomaszowa). 


1.51 z Warszawy i Głowna. 

4.24 z Ostrowia i Wrocławia. 

5.05 z Poznania przez Kutno. 

7.26 z Poznania przez Kalisz i 
z Berlina, 

7.26 z Łowicza, 

7.55 z Torunia i Bydgoszczy. 

755 z Gdyni i Gdańska bez- 
pośredni z Płocka. 

7.55 z Kutna. 

8,46 ze Lwowa i 
bezpośredni. 

9.25 z Warszawy. 

12.26 z Warszawy i Głowna, 

12.15 z Poznania przez Kalisz. 

13.39 z Kutna. 

18,39 z Bydgoszczy. 

14.25 z Głowna w dni świąteczne 

14.37 ze Zduńskiej Woli, 

15.57 z Warszawy, 

1610 z Ostrowia. 

18.56 z Koluszek, Krakowa, Ka 
towic i Skarżyska, 

19.45 z Ostrowia i Berlina, 

19,54 z Kutna. 

19,04 z Bydgoszezy. 

19.54 z Ostrowia. 

21.20 z Częstochowy przez Zdnń 
ską Wolę 

21.20 z Łasku (sezonowy: w piąt 
ki, soboty, niedziele i dni 
przedświąteczne). 

21.582 Warszawy i Głowna. 

28.05 z Torunia, Bydgoszczy i 
Ciechacinka 


Truskawca 


Ddczyty radjowe 


Dzisiaj o godz. 16.45 pogadankę 
z cyklu „Dla polskiego świata pra- 
cy” wygłosi inż Czesław Bykow- 
ski. Prelekcja ta. w formie pożytecz 
nych i fachowych rad poinformuje 
„Jak zużytkować urlop robotni- 
czy”. 

Jutro o godz.18,15 p Józef Po- 
niatowski w prelekcji p. ti „Pol- 
ska przemysłowa, czy rolnicza” j- 
kreśli dzisiejszy charakter Polski 
w porównaniu z innymi krajami o- 
raz objektywne warunki przyszlege 
rozwoju stosunków — możliwość 
przyśpieszenia tego rozwoju przez 
działania polityki gospodarczej 

Dnia 18 VI, o godz. 18.15 z cyklu 
„Krajoznawstwo i turystyka” u- 
słyszą tym razem  radjosłuchacza 
odczyt p. t: „Na świętej górze Go 
styńskiej, w którym prof. Al, Jas 
nowski przypomni rolę, jaką ude- 
grał Gostyń w Wielkopolsce w cza- 
sach porozbiorowych. Patronował 
tam wówczas bogaty Konwent Fi- 
lipinów na świętej Górze, imponują 
cy jeszcze dziś przepychem archi- 
tektury barokowej. 

Dnia 14 VI. o godz. 18.15 odczyt 
p. t: „Sport w starożytności" pod- 
niesie wartość wychowania fizycze 
nego, sięgającego źródeł życia gre- 
ków i rzymian, gdzie ideał sportu 
dążył do wyrobienia sprawności, 
wytrwałości i przytomności umy* 
słu, szlachetnej rywalizacji i żądzy 
zwycięstwa sprawności fizycznej. 

Dnia 15 VI. o godz 17.00 p Mar- 
ja Wolodkiewiczowa podzieli się x 
audytorjum radjowem  „Wrażenia- 
mi g wycieczki na Ptasie Wyspy w 
Estonji*”, stanowiących obecnie cie- 
kawe rezerwaty przyrody, mają 
ce na celu ochronę rzadkich, lu 
wynmierających gatunków. 

Dnia 16 VI. o godz 18.15 inż. A 
Knncewicz zajmie audytorium ra- 
djowe prelekcją o charakterze aktu 
alnym i pożytecznie informującym 
mianowieie „Planowaniem i rozbu- 
dową mast”. 

Dnia 17 VI. o godz 18.15 rongło- 
śnie radjowe transmitują s Wilna od 
czyt p. Tadeusza Łopalewskiego p- 
ti „Nasi słynni grafomani" oma- 
wiający zabawną spuściznę literac- 
ką, księdza Baki, Marcina Molskięgo 
i Sotera Robickiego W prelekcji 
tej przytoczone będą najbardziej 
charakterystyczne wyjątki z dzieł, 
odznaczających się groteskową fot 
mą i absurdalnością myśli. (r) 


Trochę humoru 


DJALOG POKIEROWY 

W gabinecie w „Tivoli“ sie: 
dzi przy grze kilku pokierzy: 
stów. 

— Stawiam 500 złotych! — 
woła jeden. 

— Dla mnie tych 500 i jesz: 
cze 1.000 złotych! — odpowia- 
da najspokojniej w świecie dru 
gi i dodaje drżącym głosem: — 
I dwa złote gotówką! 


DUMNY GGSPODARZ 

W jednej z łódzkich kawiar: 
ni zaczęto niedawno wydawać 
kolacje. Właściciel lokalu prze- 
chodzi obok jednego z gości, kiá 
ry właśnie odsuwa tulerz, i PY 
ta, zacierając ręce: 

— Smakowało? 

— Jadałem już lepsze kala- 


cje w życiu! — wzdycha gość. 
— Ale nie u mnie! — szybko 
odpowiada właściciel, 


ZAGADNIENIE GOSPODAR- 
SKIE. 

Mloda gosposia czyni zakupy 
na rynku. W pewnym momen- 
cie zwraca sie do wieśniaczki: 

— Te jajka są troche za me- 
łe. Czy nie uważacie. moja ko- 
buko. że je zawczoeśnie odoh- 
no kurze? 
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Gimnazjum Męskie i Szkoła Powszechna 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


ul. PREZ. NARUTOWICZA 68 


zawiadamia, że sekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów codziennie od godziny 9 do 14-ej. 
Egzaminy wstępne w drugim terminie odbywać się będą w dniach 16 i 17 czerwca o godz. 4 po poł. 


Dyrektor ANTONI IDZKOWSKI. 


Dr. Józef Chain 
BUSKO ZDRÓJ 


ordynuje jak w roku ub. w 
KRYNICY  Jałętzówia” 
WODYMINERALNE 
SIARCZANO-SŁONE 


Chor. wewnętrzne, 
WOJEWÓDZTWO KIELECKIE 


Doktór 


KLINGER 


spec. chor. weneryczn., skórnych 
i włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w. 
W niedzielę i święta od 10—12, 


Doktór 


elektrokardiografja. 


KRYNICA 


i. SZUMACHER 


Choroby skórne i wene- 
ryczne 


Piotrkowska 56 tel. 148-02 


Przyjmuje od 11/a—4 pp. i o 6-9 w 
w nieds. i święta od 10 — 1 py, 
Ceny lecznic 


ao o_o- 


Dr. med. 


A. Goślib 


Akuszerja i chor. kobiece 
PIOTRKOWSKA 26 
tel. 177-50 
przyjmuje od 9 — 10 i 4—6 po 
południu. 


m m w mh 


Dr. E Gutman 


choroby dzieci 


przyjm. eodziennie 3,30 — 5,30 


Gdańska 26, 
TELEFON Nr. 173-00. 


DOKTÓR 


H Wołkowyski 


<egielniana Nr. 4 
telefon 218-90. 
Specjalista chorób wenerycznych 
moczEopłclowych | ekórnych 
BEmsyjmuje od 8—2 Ł od GQ, 

w nładałale i święta af OŁ; 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne ! weneryczne 
przeprowadził się na ulicę 


Zachodnią 64 
telefon 185-49 


przyjmuje od 12--2 I od 7—8.30 w 
w niedzielę i święta od 10—12 w bał 


Dr.8 Kantor 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopłelowych 
przeprowadkił sią na 


UL. PIOTRKOWSKĄ 90 


129-45 


Przyjmuje 3 tór l od 5—9 wiecz. 
w niedziele | święta od 8—2 pp. 


Dorota LEWY" 


Choroby płuc 
(ROENTGEN) 


PIOTRKOWSKA 124 


przyjmuje od 5—7, 


OSTATNIA STACJA KOLEJOWA „KIELCE“ 


DOM SZKOŁY — Naprzeciwko ła- 
zienek borowinowych. 


Dr. MIKOŁAJ BORNSIEIN | 


Sezony od 1-go maja do 31 października 


WSKAZANIA: Reumatyzm stawowy i noi Gościec oddz i RIDE Zo- Lek. dent. 
sztywnienie stawów pozapalne i pourazowe ościec zniekształcający. odagra. 

Zołzy. Gruźlica O dóróa. Prtymiot Choroby skórne. Stare pozapalne wy- L. Gecowowa 
sięki jamy brzusznej, narządów rodnych i kończyn. Otyłość. Przewlekłe nieżyty E 

górnych odeinków dróg oddeehowych i przewlekłe nieżyty dróg żółciowyeh. Prze- R oj: 

wlekłe nieżyty i następstwa w organach moczopłeiowych. Przewlekłe zapalenia na- Zielona 3, I p. fr. 
czyń i gruczołów chłonnych i ich następstwa. Choroby układu nerwowego, zapa- tel. 181-91 


lenia nerwów i nerwobóle (ischia 5). od 11-1 i 8—8 w. 


Dr. med. 


Miewiażski | 


Chor, weneryczne, skórne 
I moczopłclowe 


Andrzeja 5, telef. 159-40| "79970 


prsyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 w 
w niedsłele I święta od 9—1 


Dr. med. 


(dawniej w leoanicy „Vita*) 


Lek.-dent. 


H. Różaner Artur Banasz M. MEWIAZSNA 


Narutowicza 9. Tel. 128-98 


Choroby: weneryczne 
lowe I skórne 


d 8—10 5—8 
Po ise. 14 święta od fot po poł 


2. DATYNERIL. BERMAN 


UROLOG 
mieszka obecnie 
na ul. Zachodniej 39-a 
telef. 148-95 
prapjmuje od 2—5 pp. i od G=Sw 


— | M 22 w A 


przyjmują dyżury i wszelkie 
zabiegi 
po cenach przystępnych 
Piotrkowska 62, m. 
tel. 242-82. 


Dr.med. Ludwik Rapaport =: 


UROLOG 


ehoroby nerek, pashons I dróg 
moczowych 


ul. Cegielniana 8 


(dawniej 40) 
tel. 236-00 
Gods. przyjąć 9—10 i 6—8 wiece. 


Powrócił 


Dr. med. Stupel' 


——— | Ordynator - Rentgenolog Szpitala 
Miejskiego w Radogoszczu 
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od 12—2 po pol, i od A wieczór. 


i. Ludwik Falk 


Choroby skórne | weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128-07. 
przyjmuje 10—12 i od 4 — 7 


powrócił 


ohor. wenerycznych, skór- 


sign - I moczopłciowych 


Cegielniana 15 


telef. 149-07 


przyjmuje od 8—11 rano i od 4—8 w. 
w nieds. i święta od 9—1 po poł. 


W. Łagunowski 


Piotrkowska TO, tel. 138-81 
powróc 


103 Choroby skórne, wene- 


ryczne i moezopłciowe 
Gabinet Roentgeno-leceniczy 
da © od 8.80 do 10.30 rano, od 
do 2.30 pp, od 6 do 6.30 wiece. 
w nłedstele i święta ad 10—1 


=- -a 


Doktór 


Ziomkowski 
powrócił 


p skórne, wenerpozne 
l moczopiciowe 


Rd od 8 — 8.30 rano, od 3—4 


po poł. i od 7—9 wiecz. 
w nieaź ki święta od 10—1 po poł. 


ppn M 


HELLER 


Choroby wenerycmne, 


moczopiciowe I skórne 
przeprowadził się na ul. 


Traugutia 5 


tel. 179-89 


Pizyjtiuje od 8—11 i od 4 —5 wiusk 
w nłolsłelę 


oð 38—D go południa 


chirurg-u 
== frytki Aa 
wznowił przyjęcia 
dł ie od 4 do 6 
gaere zg ody 
lecznicowo. 


— 


tei. 124-93 
prsyjmuje 
PIOTRKOWSKA 44 
od godz, 10—1i od 4—7 po poł. 


(GABINETY KOBIETYKI LEKARSKIEJ 


chor. skóry | włosów 


M. raubenhaus SZKOŁA KOSMETYCZNA 


CHOR. KOBIECE i AKMUSZERJA 


Zgierska 11 
tel. 246-09 
Przyjm. od 4—8 w. 


Lecznica okulistyczna 
ze stałemi łóżkami 


Dr. med. 


Plotrkowska 86, tel. 304-74 
godz. pra. 9.30—7 w. 


Doktór 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych 


Południowa 28, tel. 201-93 


peer ca. od 8—11 rano i 3—8 w. 
w niedstela i święta od 9—1 po po 


Dr. R. BORNSTEIN 
BIECHOCINEK 


dw. „Ormuzd' 


Lekarz-dentysta 


J. Olszaniecki 


chor. chirurgiczne jamy ustnej 
przeprowadsił się 
Piofrkowska 72, tel. 228-64 
(GRAND-HOTEL) 
przyjmuje od 11—1 I od 4—7 w 


, praez władze Państw. 


M. md LEWIŃSONOWEJ 


przeniesione na 


Piłowkowską 86, tel. 143-63 


od 10 r. — 8 w. 


Chiru kosmetycana, żylaki 
odmrokSki 


e. wanie owłosienia 
indywidua cery i urody 


syst. „l 

Nie przypadók E i e decydować o 

wyborse kosmetyków. Ceorą należy 
pielęgnować rozwaśnie, sBystematycz- 
nie. Zespół środków „IBAR“ kremy, 
lotiony, pudry eto, stosowane przes 
ANNĘ RYDEL indywidualnie do ro- 
dzaju cery utrzymują skórą w oxysto* 
ści, nadają prężność, miąkkość, zdro- 
wą świeżość, usuwając xmarszoaki, 

łojotok, wągry, piegi eto, 

Instytut de Beaute. Racjonalna ko* 
smetyka, Szkoła Kosmetyczna zah 
w 1924 r, Łódź, Sródmiejska 16% 
tel. 160-92. Żądajcie informacji 
Perady bezpłatne, Ceny krysysowe, 


$ NERWOBÓLE 


i REUMATYZM 


leczy 


UNIVERSAL ges, 
Pokój w Ciechocinku 


do wynajęcia 
Wiadomość 
telefonicznie 155-55, 


[ARAGO m 


14 


otwarcie nowoczesnych koncesjonowanych przez 
r'o 5 M å al d Ministerstwo W. R. | O. P. 


w dobrym stanie. 


Łask. zgłoszenia M. FOGEL, Łódź - KROJU, MODELOWANIA j SZYCIA 
g 


Piotrkowska 5, telef. 106-67, damskiego I dziecinnego 


Pensjonat Januszewska Góra Łódź, ul. Prez. Narutowicza 49 m. 17 


(10 minut od stacji kolejowej Opoczno) Informacje i sapisy codziennie od godz, 16 do 10. 
położony w suchym sosnowym lesie. Wykwintna rytual- Ceny przystępne. 
na kuchnia, bez ograniczeń, Na $ądanie djeta, Ceny 


wyjątkowo niskie. Dla młodzieży zniżka. 
Al. I. Maja 19 m. 9 tel. 207-27 od 10—11 


ABONAMENTY | 0" "szen: kita” 
wsselkich „£ 9 E E E K T D p“ 


własnych napoi gazowyeh. 


12 miejsc sprzedaży! 
Szczegóły w kioskach ! sklepach f-my „Źródło” Skł. maszyn do pisania | liczenia 


na 20% ulgowe nabywanie 


i, w podwórsa. 


A , „kładiehjapieównych, 


i od 2—4 pp. 
Listownie. Chłopski Opoczno Skrzynka poczt. 42, 


KUPUJCIE Z I-go ZRÓDŁA | 


WIELKI WYBÓR 


Wózków | MateracówĘ 


daieolnnpch sprębynowych 


Łóżek | Wytymanok 


metalowych amerykańskiioh 
Nabyć mośne w FABRYCZNYM SKŁADZIE 


„DOBROPOL Lódź, Piotrkowska 23, 


Szkoła Powszechna 

Łódzkiego Towarzystwa Szerzenia 
Wiedzy Handlowej 

ul. Gdańska 45, tel, 220-20 


Kancelarja Szkoły przyjmuje zgłoszenia nowych 
kandydatów do wszystkich klas do dnia 30-go 
czerwca włącznie. 

Idozba miejsc w klasach ograniczona. Ozesne znacz- 
nie zniżone., 
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Z rozpocząciem nowego roku szkolnego nastąpi 


Społeczna Szkoła Zeńsika 
Przemysłowo - Gospodarcza 


Słowarzyszenia „Służba Obywatelska” 
Sienkiewicza 61. y Telefon 177-73. 
przyjmuje zapisy cods. od 10 — 3e) 

Prowadzi: 2-letnią Szkołę Przemysłowo - Gospodarczą, która 
kształci klerowniczki gospodarcze pensjonatów, szpitali i t, p. 
ognisk społecznych. 
1-roezną Szkołę Gospodarstwa Domowego, która ksstałci 
uczenice w zakresie potrzeb rodzinnych. 

Kursy gospodarcze wieczorówe rozmaitego typu oraz Kursy 
dla wychowawczyń nlemowiąt. 

Od nowego roku szkolnego Szkoła przenosi się do własnego 
gmachu przy ul. WODNEJ 40. Szkoła prowadzi internat. 
Szkoła poslada uprawnienia szkół państwowych. 


ZAWODOWYCH KURSÓW 


dyplomowanej mistrzyni Izby Rzemieślniczej 


LINY KAUFMAN 


tel. 207-23 


Inf. w Łodzi 


K TO sårowie 


szanuje 


Te OLLA” 


Z peinemi prawami (Kategorja A) muuę 


GIMNAZJUM ZEŃSKIE 


i PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA 


Marii Hochsteinowej 


tel. 214-27 Wólczańska 23 tel. 214-27 


zm 
FABRYKA NAPOI GAZOWYCH 


„zródlo” Łódź 
zawiadamia Sz. Klijentelę, iż z dniem Nowość dla stenotypistek 


dzisiejszym wydane zostały 


kupuje I 


Przyjmować tylko w oryginalnem 
opakowaniu z banderoją ! 


Kancelarja przyjmuje zapisy nowowstępujących co- 
Najwiękaec! oszczędność! w płacy, ©óne 2ł. 80: + dziennie od godz. 9 do 14 i od godz. 17 do 19. 


Demonstracja na żądanie. 


Warsztaty reperacyjne 


ADF ODER, Piotrkowska 9, tal. -UZYWANE KSIĄŻKI SZKOLNE 


KUPUJE i płaci najwyższe ceny 


Ogłoszenie pe 
Zawiadamiam wierzycieli inka Nata- Księgarnia L. K RYSZEK, Pomorska 15. 


na-Dawida Weissielda, że w dniu 14 czerwca 2000000086056060 
“ b. r. o godz, 11 rano w sali 15 Sądu Okręgo- ; 
PATENT > ; , Wobec zarządzenia uchwałą Są- Do akt. Nr. Km. 1268 | 1983 
z wego w Łodzi, Pl. Dąbrowsk 5 odbęd i i A 
g9 10dZI ĄDTOWSRIGgO ędzie | du Grodzkiego w Grudsiądzu postę OBWIESZCZENIE. 


się pod przewodnictwem Sędziego-Komisarza | powania układowego do majątku fir- 
rare zali Ę my J. S. Kiewe Towarzystwo Koman- | Komornik Sądu Grodskiego w Łodei 
zebranie wierzycieli w celu zawarcia układu lub Artana © Aruddiwisi, twej myśl|rewtru 14-go Stanisław Dulkowski 


związku wierzycieli, à i art. 30 i nast, rozp. Prezydenta Rzpli- | 3am. w Łodsi, przy ul. 
Informacyj w sprawie upadłości udzielam |tej s dnia 6. 3. 1928 Dz. Ust. 27 poz. Aleja I-go Maja 34 
w godz. 5—7 i *2 po poł. 244 oznajmiam co następuje: W celu na zasadsie art, 602 K, P. O. 


p ! i 
i ustalenia listy wierzycieli wyznacsam | Obwieszeza, śe w dniu 16 czerwca 
Syndyk tvmcz. adwokat Wilhelm Lilker Mako wadzore ządacy termiń spraw | 1083 roku od godź, 18 odbędzie 


ul. Piotrkowska 17. dzenia wierzytelności w myśl art. 40 |SIG licytacje publicana ruchomości, 
cyt. rozp. w lokalu firmy przy ul. Sta- | znajdujących się w Łodsi przy nl, 
a ŁR na daka e łom aes r. | składaj sy, de] SE 
s . godsina 13-ta, Lista wierzycieli wy- &cych się z mebli, biur | 
Gabinet kosmetyki łożona będzie w Sądzie Grodzkim |w ranek 


legzniczej I toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bespowrotnie I bez 
śladów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecz. 


Akademickie tol niec 
BURO INFORMACYJNE, | ' © pmnalion 


Grudziądzu pokój 18 od dnia 14 lip- | OsEacowanych na łączną sumę 540 ał, 
ca 1938 r. Od daty wyłożenia listy | które można oglądać w dniu licy: 
j| osoby interesowane mogą zaskarżyć |tacji w miejscu sprzedaży, w czasię 
w terminie siedmiodniowym postano- | wyżej oznaczonym. 
wienia nadzorcy sądowego eo do f, 1.0 -55 r. 
wciągnięcia lub odmowy wciągnięcia Komornik (St. Dułkowski 


wierzytelności na listę do Sądu Grods- 
ASTMY 


kiego w Grudziądza. Rozstrzygnięcie 
Sądu 
ZASTARZAŁE, różne KASZ 


nie pozbawia stron prawa wy- 
toczenia powództwa przed Sąd właściwy 

(—) E. Kołasiństei adwokat. PRZYWILEJNE CHOROBY PKUB- 

NE są ULECZALNE POWIDŁABI 

ZIOŻOWEMI od 1902 r. 3000 li- 

stów pochwalnych jest do przej- 

rzenia na miejscu, opis lecze- 

nia na "apens bezplatny. ST, 

SLIWAÑSKI, Łódź,Brzezińska 53 


Swiatlo zgasło, motor stanął? 


imi telef. 170-17 
„Pogotowie Elektryczne 


dyżury przez całą dobę, w 
w niedziele i święta, 


Y9 Naprawa natychmiastowa 


ul. Pomorska nr. 40, m. 10, h | 


codz. 3—8 w. 


udziela bezpłatnie wszelkich infor- 
macyj oraz załatwia wszystkie for- 
| malności zapisu na wszystkie wyżsse 
|i zawodowe uczelnie w Europie i po- 
za Europą, załatwia wizy ulgowe i bez- 
płatne, wydaje legitymacje C, 1 E., 
ulgi kolejowe, tłumaczenia i t. d. 
Uw. Komplety i kursy jęz. francuskiego 


y 


"PAUSUWA NAJUPORCZYWSZE 


ABÓLE GŁOWY 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


SNA 


Kopernika 16, róg Gdańskiej 
Dojazd tramwajami 5, 6,8i9 


Dziś | di następnych 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


„Przedwiośnie 


Żerom skiego 74, 
róg Kopernika 


bim ë Dziesiątki tysiecy 


Wielka epopea miłosna z czasów wojny światowej. Porywająca akcja filmu toczy się na 
Węgrzech, w Rosji carskiej i sowieckiej 


iktorja i Jej R 

W roli rotmistrza huzarów lwan Petrowicz p_ o 99 
urocza Greta Theimer 0g p i 
i kapitalny Ernest Verebes 99 0 L d SI l 6 


ludzi oglądało film zrealizowany ku czci Matki Boskiej Częstochowskiej p. t. 


od Twoją Obron 


Tysiące ludzi odeszło od kasy nie otrzymując biletów, wobec wyprzedania wszystkich miejsce, dlatego KINO 

PRZEDWIOŚNIE wyświetlać będzie ten najpiękniejszy, drogi każdemu polskiemu sercu film nadal do 12 

czerwca wł. G] i W rol. gł. Marja Bogda, Adam Brodzisz i Wł. Walter 

Początek o g. 4. Ceny miejsc: I 1.09, TI 90 gr., IL 50 gr. Kupony ulgowe po 10 gr. 
Następny program: „DONOVAN w roli głównej Jackie Cooper 


Nr. 159 


Już 


otwarty 


BERLITZA metoda, 8 rok szkolny. 
Kursy języków obcych, uznane 
przez państwo, Konwersacja, lite- 
ratura, korespondencja handlowa. 
Wykładają cudzoziemcy i specjal- 
nie wyszkoleni pedagodzy. Najszyb 
sze postępy. Informacje codziennie 
od 12 do 1.80 i od 5 do 8. Piotr- 
kowska 86, front. 4354—2 
PROFESOROWIE gimnazjalni spe 
ejaliści do każdego przedmiotu, 
przygotowują uczniów i eksternów 
do egzaminów powakacyjnych. Za- 
mieszczają w szkołach (włókienni. 
czych, seminarjach). Grupy języ” 
ków obeych pod kierunkiem dyplo- 
mowanych profesorów, Dla doro 
słych specjalnie skróconą metodą. 
Wyniki zapewnione, Ceny przystęp 
ne. Aleja I Maja 11, front m. 2. 
4921—3 


PEDAGOG (niemiec) przyjmie 
kondycję przez wakacje. Kon- 
wersacja niemiecka, muzyka. 
Dzwonić 177-76, 959-2 


EE 


ZŁOTO, BIŻUTERJĘ i kwity 
lombardowe kupuje i płaci naj- 
wyższe oeny. Magazyn jubi- 
lerski L Fijałko, Piotrkowska 7 


— r. 


BRYLANTY, złoto, srebro, róż- 
ną bituterję oraz kwity lombar- 
dowe kupuje i płaci najwyższe 
eeny M. Mizes, Piotrkowska 30 
BRYLANTY, złoto, srebro, róż- 
ną biśuterję, kwity lombardowe 
kupuje i płaci najwyżeze ceny. 
Magazyn jubilerski M. H. Lissak 
Piotrkowska 5. 


TO, GO WSZYSCY podziwiają! 
3-lampowy odbiornik sieciowy, 
3 obwodowy z Bandfiltrem i 
wzmacniaczem Loftin - White 
za zł. 875— jest sensacją dnia. 
Zasięgiem,  selektywnością i 
szlachetnością tonu prześcignął 
wszystko. Radjo - Watt. Naru- 
towiczaą 16. — Sprzedaż na 
raty. — 293-1 


PLACE przy ul. Pabjanickiej i 
Ciasnej położone, różnej wielkości; 
do sprzedania, Tramwaj na, miejscu 
Otton Krause, Łódź,  Pabjanieka 
nr, 47. 4812—6 


KUPIĘ DOM czynszowy, kom- 
fortowy, centrum. Wpłacę 250 
tysiecy. Oferty sub. „Sobol“. 


„STRADIWATT” zdobył świat! 
Paryż, Lemingrad, Moskwa i 30 in- 
nych stacji z całą siłą daje najse- 
lektywniejszy odbiornik ekranowa* 
ny za zł, £00.—. Sprzedaż na raty. 
Radjo - Watt, Narutowicza 16, 


WĘGIEL i KOKS 


oraz na bieżący seŁon budowlany: 


CEMENT wszelkich marek 


ZELAZO konstrakcyjne i budowlane 
BELKI ZELAZNE, WAPNO 


oraz wszelkie inne materjały budowlane poleca ze składu I wa- 
gonowa po cenach konkurencyjnych 


ELIBOR 


Sp. Ake. Przem.-Handl. Ł. J. Borkowski oddz. 


w Łodzi Kilińskiego 70 «ei. 101-73 i 204-94 


KREDENS, stół sześć krzeseł, 
koloru ciemnego oraz gardero- 
ba i toaleta koloru jasnego o- 
kazyjnie sprzedam. Andrzeja 
27a. Dozorca wskaże. 4849-4 


MASZYNĘ do pisania „Reming 
ton“ sprzedam okazyjnie. Prze- 
jazd 19 m, 18. 


Í Okazyjnie 


ywn MOTORY 


elektryczne 
2, 3, 6, 10 i 12 konne 
oraz szereg innych. 
NAJTAŃSZE ŹŻRODŁO. 
Specjalne 


WARSZTATY 


dla naprawy maszyn Blektryczn. 

Wyrób przełączników gwia- 

zda - trójkąt, rozruszników, 

regulatorów, sań, kół paso- 
wych. 


Inż.J. Reicher i S-ka 


Południowa 28. Tel. 210-00 
NN MA OPI MM S 


DOM 3 piętrowy z oficynami z 
powodu wyjazdu eały lub czę- 
ściowo sprzedam 11 Listopada 70 


SKLEP spożywczo-kolonjalny w 
śródmieściu do sprzedania. Wia- 
domość w adm. „Głosu“ 


B. ROSŁEGO młodego konia, powo 
zik i uprząż tylko w b dobrym sta 
nie okazyjnie kupię. Szezegółowe 
oferty pisemne; Zdnńska Wola; 
skrzynka pocztowa 15. 4948—2 


DYWANY perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe naprawia artystycz 
nie H. Milgrom, Kilińskiego 18 m. 
10. 4893—3 


LU — 


DYSKONTUJĘ weksle lekarzom: 
adwokatom na dogodnych warun- 
kach. Oferty do admin, „Głosu” pod 
„Dyskonto”, 4924—4 


—— 


J. Z. T. Smin. Tskn. Z. P. 


DOBRY INTERES oddam na War 
szawę, Minimum zysk mies zł. 
2.500,— Oferty pod „Zł, 2.500, —" 


WYUCZAM szydełkowania v- 
raz pulowerów na drutach we 
necką robotą, filet, haftów 
ręcznych i maszynowych. Kauf 
manowa, ul. Zgierska nr. 16, 
prawa ofic., I piętro, mieszk. 
. 29 (dawniej Piotrkowska 
4888-3 


ZGUBIONO legitymację Fundu 
szu Bezrobocia w Łodzi, na na- 
zwisko Szulim - Hersz Marko- 
wicz, zapa 11 Listopada 19. 


p-e 


ZA SOWITEM wynagrodze- 
niem proszę odnieść na ul. 6 go 
Sierpnia 4 m. 24 w Łodzi (tel. 
209-53) walizkę z garderobą 1 
bielizna dziecinną, która zgj- 
nela w drodze z Łodzi do Ko- 
lumny. 


SANO“ 


00% OGLOSZENIA DROBNE 204000008 
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PENSJONAT „Bohdanka* we 
Włodzimierzowie pod Piotrko- 
wem, pod kier, E. Marguleso- 
wej, pięknie położony w su- 
ehym lesie, poleca obszerne 
słoneczne pokoje z werandami. 
Kuehnia wykwintna i na żąda- 
nie — djetetyczna. Otwarty już 
z dniem 15-go maja r. b. Ceny 
b. przystępne. Wiadomość w Ło- 
dzi: tel. 162-89, lub na miejscu: 
E. Margulesowa, Włodsimiė- 
rzów, poczta Przygłów, pensjo- 
nat „Bohdanka”. 815—4 


Dom Wypoczynkowy 


na Wiśniowej Górze 


w parku Liehtenfeldów przy 
lesie sosnowym. Kanaliza- 
cja, elektryczność. Park 
oświetlony.  Werandy o- 
szklone. Lekarz na miejscu. 
Ceny zniżone. Telefon 
131-21, lub podmiejski Wi- 
śniowa-Góra telef. 6. 
EF ZKZSFE ETNA RSE) 
PENSJONAT „Kryniczanka* w 
Włodzimierzowie pod zarządem 
Zofji Pinusówny i Bronisławy 
Altmanówny już otwarty. Infor 
macje na miejscu lub w Łodzi, 
Nawrot 4, m. 1, tel. 127-31. 3 
PENSJONAT  „Marysieńka*  dlą 
dzieci i młodzieży pod kierunkiem 
rutynowanej freblanki otwarty od 
t czerwca we  Włodzimierzowie, 
stącja Przygłów, Willa w suchym 
lesie, plaża w pobliżu, Kuchnia 
obfita i hygjeniczna, Siatkówka, 
koszykówka, tennis, Na żądanie 
zabiegi bydropatyczne, Ewentual- 
na pomoc w nauce na miejscu. 
Adres: Włodzimierzów, Bt, Przy- 
głów, Marja Gryncberżanka, Pens. 
„Marysieńka ”, 


—_ na m . 


PENSJONAT H. Hildebrando- 
wej dla dzieci i młodzieży w 


Hulance (st. Andrzejów) już o- 


twarty, Zapisy na miejseu lub 
Skwerowa 3 m. 8 tel. 247-29. 

PENSJONAT „Leśniczanka* we 
Włodzimierzowie pod Piotrko- 


wem inż-owej  Russakowej i 
Wajemanowej. Pierwszorzędne 
warunki wypoczynkowe. Dla, 


mlodzieży ustępstwa, dla dzieci 
kwalifikowana freblanka. Zgło- 
szenia na miejscu albo w Ło- 
dzi — tel. 245-08 


DWÓR (izraelicki) przyjmie pa- 
rę osób z towarzystwa na pen- 


sjonat. Autobus wprost do ma- 
jatku, Wiadomość: Dwór-Gra- 
bów-Łęczycki, telefonicznie — 
Grabów 5. e 

WŁODZIMIERZÓW. Pensjonat 
„Alicja? E. Silbersteinowej i M. 


Griinbergowej, przepięknie położo- 
ny w parku leśnym Budzyńskiego. 
Śliczne słoneczne pokoje wy- 
kwintna kuchnia, radjo, własny te- 
ren plażobyy. Informacje: B. Sil- 
berstejn, Zielona 30 oraz tel. 215-59 


—— 


— — 


GROTNIKI. Willa R. Wóżcic- 
kiego poleca pokoje z całodzien 
nem utrzymaniem, Informacje: 
telefon 181-78. 676-2 
PENSJONAT „Adria? wł. Żelazo 
w Teodorach st. Łask już otwarty. 
Ceny niskie. 


CIECHOCINEK, willa „Irena” Pen 
sjonat Helerowej poleca pokoje 
śniadania, obiady, kolacje. Inform. 
w Łodsi; tel. 151-26 


i potraw. 


Uwacdze (Cierbiących 


na reumatyzm, artretyzm, iszjas i t. p. 
'dolegliwości! 
Wolne Składy Soli w Łodzi (tel. 137-47) sprowadziły s Inowrocławia 
sól kąpielową dla celów leczniczyah. 


Sól kąpielowa inowrocławska posiada wszelkie składniki 

potrzebne dla wzmocnienia organizmu ludzi eierpiących 

na różne dolegliwości, jak i dla zdrowych (kąpiele nóg), 

gdyż działa dodatnio na organizm, usuwa pocenie się i tp, 

Leocznieza sól inowrocławska w oryginalnych woreczkach 

po 10 i 50 kg. jest do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. 


CZARNIECKA GÓRA. Poczta 
Stąporków. Pensjonat „Zofja” dla 
dzieci i dorosłych. Wykwintna ku- 
chnia Dla dzieci specjalna willa. 
Korepetycje i gimnastyka. Informa 
cje tel: 146-38, piśmiennie na miej- 
scu, 


[= 


ZŁ. 5 DO 15 dziennie łatwo za- 
robić mogą sprzedawey i sprze” 
dawczynie, przy sprzedaży arty- 
kułu masowego. Zgłaszać w fir- 
mie „Barwolak* 11 Listopada 
nr. 122, 


KOBIETA w średnim wieku 
poszukuje posady gospodyni do 
gospodarstwa domowego lub do 
wdowca, w mieście i na wyjazd 
za samo utrzymanie. Oferty 
sub. „C. H.* do administracji 
„Głosu Porannego" 


POTRZEBNE robotnice do szy- 
dełkowej roboty w pracowni fi- 
ranek, kap i bielizny Redlich 
Nowomiejska 4 podwórze. 


LUKSUSOWY ogromny piękny 


PENSJONAT „POLANKA“ 


p.s. Beli WOLLENBERGOWEJ i Idy TEEMANOWEJ 
w ZACISZU-POLANCE 


Piękne położenie. Wykwintne utrzymanie. Radjo, Pa- 
tefon. Pianino. Rzeka Pilica. Nauka bridge a. Komu- 
nikacja: koleją lub autobusem do Piotrkowa, z Piotr- 
kowa autobusem (15 minut) do Zaelsza zaPrzygło- 
wem. Adres: Poczta Sulejów, Skrz. Poczt. 25. Inform. 
w Łodri: Tel. 196-80 — dod. Nr. 2 lxb tel, 
w godz. 3—5 i 7—9 w. 


H lokale H 
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PIOTRKOWSKA 50. TEL. 238-33. 

Najlepiej — Najhygjeniczniej — Najsmaczniej — Najtaniej 
zjeść można tylko w „SANO“. 
mamy Obiady z 3-ch dań od zł. 1.50. 


Bogaty wybór zakąsek 


RUTYNOWANA korespondentka = 
stenotypistka, biuralistką, znajo- 
mość języków: polski, rosyjski, nie 
miecki, francuski, poszukuje posa- 
dy. Oferty „Sumienna”. 


OKAZJA! Pięć inteligentnych wy- 
mownych pań powyżej 22 lat znaj- 
dzie korzytną pracę zewnętrzną 
przy kilkugodzinnem zajęciu w 
mieście. Zdolnym awans i posada 
stała Zgłoszenia w poniedziałek 
10 — 1 i 3 — 5 z dowodem 0s0- 
bistym: Piotrkowska 62, m. 7, 


= e 
Do akt. Nr. Km. 1223 | 1933 
Obwieszczenie 

Komornik Sądn Grodzkiego w Ło- 
dsi rewiru 14-go Stanisław Dulkowski 

zam. w Łodzi przy ul. AM. I-go Maja 34 

na zasadsie art, 602 K. P. C. obwie- 

szeza, ść w dnlu 16 czerwca 1933 r. 

od godz. 13-ej odbędzie się licyta- 

cja publiczne ruchomości, w  Łodsi, 

przy ul. Piotrkowskiej 33 

składających się s 26 sztuk satyny 


„|ossacowanej na łączną sumę al. 520 


które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w ozasie wy- 
żej oznaczonym, 
Łódź, dn. 24,5.35. 
Komornik (-) St. Dulkowski 


K. Tóig 
Piotrkowska 08 


Zakład 
zegarmistrzowako 
jubilerski, wszel- 
kie reperacja na 
miejscu, solidnie 

i tanio 
pae arema in E n] 


214-04 


POKÓJ w dobrym punkcie miasta 
wraz z używalnością telefonu na- 
tychmiast do wynajęcia, Cena 40 
zł, miesięcznie. Oferty do admin, 


sklep z dwiema kolosalnemi wysta | „Głosu Porannego” sub ,'Tanio”. 


wami, nadający się na wspaniała 
cukiernię, restaurację, Oowocarnię 
Wiadomość u gospodarza. Piotr- 
kowska 165, codziennie od 11-ej do 
1-ej w południe. 

MIESZKANIE trzypokojowe, sześ- 
ciookojowe, lokal parterowy na 
garaż, fabryczkę, suche piwnice do 
wynajęcia. Południowa 28. 


nz A 


Tel. 17-111 „GEGUZ” 


Piotrkowska 82 
Wystarczy zadzwonić, by otrzymać wy- 
czerpujące informacje w sprawie wy- 
najmu i odnajmu bez odstępnego 
1 pok. z kuchn. 2, 8, 4. 5, 6 luksu- 

sowe, centrum 
BEZ PROWIZJI 
Zł. 26 oraa zwyż z klatki schodowej 
pokoje umeblowane. 


2 POKOJE na Piotrokwskiej, I pię 
tro, na biuro natychmiast do od- 
najęcia. Dzwonić: 144-11. 42—3 
MIESZKANIA: 2, 3, 4 i 6 po- 
kojowe x wszelkiemi wygodami 
frontowe pray ul. Piotrkowskiej 
791 Al. Kościuszki 22 do wy- 
najęcia. Wiadomość u dozorey 

947—4 


DO WYNAJĘCIA MIESZKANIA 


4 POKOJE z wygodami, nowo- 

czesne, słoneczne do wynajęcia 

od zaraz. Wólezańska 23, 
794—232 


DO WYNAJĘCIA 5. pokoi g 
kuchaią z wszelkiemi wygoda- 
mi, II p., słoneczne. Wiadomość 
Andrzeja 11, u dozorcy, 
956—3 


4-6 ORAZ 5-cio pokojowe miesz“ 
kanie, eleganckie, we wzorowym 
stanie, tanio do wynajęcia. Wia- 
domość tel. 141-74, 


DO WYNAJĘCIA od zaraz przy 
ul, Pustej nr. 18 2 pokoje z 
kuchnią z wygodami oraz 1 po- 
kój z kuchnią. Wiadomość tam- 
że w składzie mebli f-my „Tho- 
net“ 


MLECZARNIA z mieszkaniem 
2 pokojowem z kuchnią w do- 
brym punkoie, niedrogo do od- 
dania. Nadaje się na każdy 
interes, Rzgowska 113 


DO WYNAJĘCIA od 15 sierpnia 
` |4-pokojowe mieszkanie wyremonto 
wane z wszelkiemi 


wygodami w 


w nowym domu nawprost par- |śródmieściu. Wiadomość: Andrzeja 
ku Staszica, Cegielniana nr. 82.|nr, 38, m. 1, w godz. od 10 — 11 
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NAM 


č 


3 POKÓJE z kuchnią i wygo- i 


lami do oddania. Informacje: 
Karola 3, m. 15, eodziennie od 
10 — 12. 


2 POKOJE z kuchnią, słoneczne, 
wygody, gaz, elektryczność, 
Aleja 1 Maja 41, Gospodarz 


-an mn 


ŁADNY słoneczny pokój z me- 
blami lub bez z oddzielnem 
wejściera do wynajęcia. Sien- 
kiewieza 37, m. 38. 


DO WYNAJĘCIA: przy ul. Naru 
towicza 30 6-pokojowe słoneczne 
mieszkanie s wszelkiemi wygodami; 
tamże do sprzedania urządzenie sto 
lowego, sypialnego, przedpokoju i 
kuchni. Dozorca wskaże.  4974—2 


ELEGANCKO umeblowany pokój 
z widokiem na park (umywalnie z 
bieżącą wodą) z całodziennem u- 
trzymaniem, ewent, bez od zaraz 
do wynajęcia Cena przystępna. 
Godz. 2 — 4 po poł. i 8 — 9 wiecz, 
Narutowicza 74, I piętro, front, 
m 4. 


UMEBLOWANY pokoik g niekrępu 
jącem wejściem odnajmę jednej oso 
bie lub małżeństwu z używalnością 
kuchni. Gdańska 76, tel. 170-17, 

DWA DUŻE SKLEPY z miesz- 
kaniem do wynajęcia. Wiado- 
mość u gospodarza: Kilińskie- 
go 242, 258-3 


4 i 5 POKOJOWE MIESZKA- 
NIA z wszelkiemi wygodami, 
front, I pietro, od zaraz do wy- 
najęcia. Ul. 11 Listopada 19. 


POKÓJ frontowy, słoneczny z 
klatki schodowej do wynajęcia. 
Andrzeja 43 m. 4 


MACA 


MASZYNOWA oodsiennie śŚwieka 
mąka macowa, sucharki na wzó 
karlsbadzkich 


oras zdrowe | smaczna 


Śniadanie, Obiady jarskie i Rolacje 


poleca znana CUKIERNIA 


N. WEINBERGA 


Piotrkowska 38, tel. 148-832, 
Ceny zniżone. 


Do akt. Nr. 672 | 33 


Obwieszczenie 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rew. 22, urzędujący w „m. Łodzi 
przy ulicy Sienklewicsa 67, obwiess- 
cza, fe w dniu 26 czerwca 1933 ro- 
ku od godz. 11 w Łodzi, przy ul. Przę- 
dzalnianej 107 odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licytacji ruchomości, sta- 
nowiących własność masy upadłości 
Piotra Makówki, składających się z 
mebli, urządzenia piekarni i sklepu, 
oszacowanych na sumę sł. 676 gr. 70. 
Licytacja rozpocznie się od ceny wp- 
wołania t. j. od kwoty zł. 358 gr. 35. 
Przeznaczone do sprzedaży ru- 
chomości można oglądać na miejscu 


w dniu licytacji. 
Łódź, 9,6. 1935 
Komornik (-) T. Ohorzelski 


„Gł0$ Poranny” 


do nabycia codziennie w skle- 
pie p. Lewenberga 
w inowłodnu | Teofilowie 


| na koloniach letnich 
obok Inowłodza. 


Prenumerafa giore aen ESED a a rocz 
Ge szgranicg — sÈ $ 


groszy, z przesyłką pocztową w krajo — st 


ceny rewelacyjnie 
NISKIE? 


i 


HI 


Rękopisów redakcja nie swraca. 


Redaktor: Eugenjusz Kronman. 
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ASN Sypialnie, stołowe 
7 gabinety oraz poje- 
W dyńcze i kuchenne 
rzeczywiście 
NAJTANIEJ 


Dyloczenia Fuchs a 10 MIT 


o który oprzeć się może najbardziej zachwiana firma; 
nie upadnie nigdy, skoro tylko się zwróci o radę 


reklamową do 


poleca tylko 


Pod 
Akwizycji ogłoszeń EB 
FUCH Sa 


SEA 
2 
B 
PIOTRKOWSKA 50, TEL. 121-36 
da 
GBA 


że ża ; i | ANN W Wag” 
MY, ie 54% Ke, 


dzwoniąc pod numer 


222-22 


TŁUMACZENIA 
PRZEPISY WANIE 
NA MASZYNIE 


POWIELANIE 
DRUKÓW HE 


BINOKLE 
LORGNON 


Istu. od-r.1894 MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMON URBACH 


Sp. 10. © 


Łódź, Piotrkowska 33. Tel. 222-23. 


pn" 


Ogloszenia 
bes zastrzeżenia 
(ste. 10 sspałt) m FZ 


za wierna milimetrowy 1 wy 

niupan s e ies z zastrzeżeniem m 
g; nadesłane od Saj do końca te 
gr. sa WyTaz, a. 


Baczność. Czytelnicy! 


Wobec rozpoczynających się wywczasów i urlopów, 
nim opuścicie mury miasta 


nie zapomnijcie zaabonować „Głos Poranny na okres lelni. 


Możecie zaprenumerować swą gazetę telefonicznie, 


E GE SE ENO LODA 
IRENIT" 


PIOTRKOWSKA NR. 89. = TELEF. 223-38. 


POKOJE 


umeblowane od 60 zł. miesięcz- 
nie do wynajęcia, woda biężąca 
(ciepła i zimna) it. d. w Hotelu 
„Savoy“. Nowy Zarząd. 99-5 


ZETE IPA AY ugrods8- 
SEE SO, DMCIADE nia, pie- 


CSI EC 2% | nych cenach, poleca 
DODAC firma RUDOLP JURG 
Łódź, Wólcuanska 161 tel. 128-97, 
Rok założenia 1894. 


(zAko 


PENSJONAT „DIANA“ 


UL. ZAMOJSKIEGO, TEL. 489. 


POD ZARZ. D-ROWEJ ABRUTINOWEJ 


aaa TA ZDZIWI RY ne e T a PTO KOTA 
Komfortowa willa. Centralne ogrzewanie. 
Bieżąca clepła | almna woda w pokojach. 
Słoneczna weranda. Wykwintna kuchnia — 
na żądanie djatetyczna. Ceny zniżone. 
RO Et ÓW yti r opal cja Wa wócaj 


Zgłoszenia przyjmuje od 1 czerwca D-rowa Abruti- 
nowa w Zakopanem. Pensj. „DIANA“ 


filji nie posiadam 


RT. WY 


1. NAGIELSNI Q Putiowt 


front I-sze p. 


Pani Sz. Kauimanowej 


Narutowicza 48) 


składam  niniejszem serdeczne 
podziękowanie sa sumienne wy- 
uczenie mnie kroju i szycia. 


Ewa Konówna. 
2000929090 >30 
KOLUMNA-WIEŚ 
WILLA PIASECKIEGO 


Pensjonat „ Felicja” 
dla dzieci i młodzież jut omy. 


Wisd. na miejscu lub w Łodzl: 
1) tel. 131-54 od 8—9 i 14—16 
2) uł. Pomorska 87, m. 10, L. Kawa 


Do aht, Nr. Km. 1269 | 35 r. 
Ogłoszenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Bo- 
dsi, rewiru 14-go Stanisław Dulkowski 
zam. w Łodsi 
prsy ul. Al. I-go Maja Nr. 34, na aa- 
sadaie art. 1080 U. P. C. ogłasza, ża 
w dnia 16 czeywca 1833 r. od gadz. 

11 rano w Łodzi przy ul. 
Leszno 84 

odbędsie się sprzedaż z prastargn 
publiosnego ruchomości, a mianow. 
mebli i patefonu 
oszadowanych na łączną sumą 825 sl., 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, d. 27.5. 33 r. 


Komornik 
(—) St Dalkowski, 


Do akt. Nr. Km 828 | 1938 
OBWIESZCZENIE, 


Komornik Sąda Grodzkiego w Bo: 
dmi rew. 14-go Stnnisław Dalkowski 
zamieszkały w bodai, przy ulicy 
Al. I-go Maja 84 na zasadzie art, 1030 
U.P.Ć. obwieszoza, że w dn, 20 czerwca 
1938 roku od gods. 11 odbędzię als 
licytacja publiczna ruchomośat, 
należących do Seliga Frenkla 
w jej lokalu w Łodzi przy ulioy 

Sródmiejskiej nr. 49 


shladająqeyok się 

z mebli, biurka, żyrandoła t firanek 
ossacowanych na łączną sumę zł. 650 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejseu sprzedaży, w czasie wyżej 
osnaesonym. 


1.633 c. 
Romomik (-) St. Dulkowski 


„NYGENĄ” 


Łódź, Andrzeja 1. 


Prspjmuje wasalkie roboty, wchodsy: 
ce w załryes csyszosonia szyb, frote- 
sowania, oyklinowania i drutowania 
posadzek. Sprzątanie blur I mieszkań 
asas osyczozenie ollen fabrycznych w 
Ra DRO wych i poarony an 
6 sw, Ssodowych) oraz odkurzanie 
eloktróluxem. 
Opskowenie drzwi i okien na simę! 
Ceny niekia. Tel. 108-347 (prya) 


frr iy 


i zaślukbinowa i2 sł. 
bab tantsa. 


Faza strona 2 Reklamy te 
na stronie od 3 do 7 włącznia 


w. 
40 grą nekrologi 40 gr. Zwyczajne 


1.50. Poszukiwanie pracy 10 gr. za wy: 


mz: obliczane at 
Oal. dwukolor. o 50a dzeżeł 


Reklamy w dodatku ilustrowan m za 1 am. kwadratowy 1 sł. 


Za wydawnietwo, Prasa”, Wydawnicza sp. z oga. odp 


genjusz Kronman. 


W drukarni własnej Piotrkowska 10! 


GLOS PORANNY 


Łódź, dnia 11 Fo 


1933 roku. 


DODATEK SPOŁECZNO-LITERACKI 


STEFAN _GROS$MANN 


Gdy regime absolutystyczny 
w Rosji jeszcze nie był złama- 
ny, gdy tacy ludzie, jak Plewe 
i Stołypin, posyłali politycznie, 
czy religijnie nieposłuszne du- 
sze do syberyjskich  trupiarni, 

"wtedy wstał pewnego dnia Lew 
Tołstoj, nieugięty starzec, j rzu 
cił carskiemu rządowi w twarz 
akt oskarżenia p. t. „Nie mogę 
milczeć”... 

Z rozmów z panem Chapiro 
Eckermanem wiemy, szans- 
wny Gerhardzie Hauptmann, 
iak bardzo zagłębił się pan w 
ducha Tołstoja. Ale podziw nie 
zawsze ma swe źródło w analo 
gicznem nastawieniu. W ciągu 
ostatnich miesięcy całe Niemcy, 
nie szybko wytworzona skoru- 
pa agitacyjna na narodzie, aie 
głębsze, rzeczywiste, cierpiące 
Niemcy słyszały pańskie mil- 
czenie, szanowny panie Haupt: 
menn. Wiedzieliśmy. dobrze, 
żc pan może milczeć, że jako 
poeta ma pan prawo do rezer 
wy, Że nie potrzebuje pan zaj- 
mować stanowiska względem 
brie bagatelki. Pańskiem do- 
brem prawem jest nie zapisywa 
nie się w całości jakiejkolwiek 
paitji politycznej. A jednak są 
dzę, że mówię w imieniu setek 
tysięcy, gdy oświadczam: Pań- 
skie milczenie w tych czasach 
jest jednem z najboleśniejszych 
rozczarowań, jakich doświadczy 
liśmy w tym okresie, opanowa 
nym przez tchórzostwo i e- 
goi .ml 

Nie choę mówić o sprawach 
osobistych, nie chcę wymieniać 
nazwisk pańskich starych przy 
jaciół, których nowopruscy bar 
barzyńcy spalili i wypędzili. 
Mużyk czuł się w obowiązku 
wyałtąpić za  umfożliwiieniem 
Maxowi Reinhardowi pracy w 


Niemczech. Pan, Gerhardzie 
Fatuptmann, po reinhardow- 
8k:<j „Dorocie Amngermann*, 


po jego „Zachodzie słońca“, nie 
zmalazłeś ani słowa w publicz- 
ne; obronie swego oddanego re 
żysera. Oczywiście nie proszona 
Pana, nie zbierano podpisów i 
Reinhard bez słowa, pełen god 
ności, opuścił pole działania 
pana Goebbelsa, Ale właśnie to 
milczenie powinno było w?- 
drzeć krzyk z pańskiej piersi 
Potrafił Pan milczeć, 

Z pruskiej akademii wyrzu- 
core Tomasza Manna, Leon- 
harda Franka, Alfradą DÓW 'na 
J:kóba Wassermana. Pan po: 
zosteł. Pozostał Pan obok Haw- 
sa Johsta i innych  Johstów. 
Spalano książki Emila Ludwi- 


ga, wykluczono 7 niemieskicu 


księgarń autorów,  szanowa- 


| stara więc tradycja 


rych przez cały świat. Pam mil 
cza: Nikt nie bvł tak bliski 
pańskiemu sercu, sby Pan rzuł 
podzebę zaprotestowania. Nie 


pojawiła się nawet najmniejsza 


prha wyrażenia koleżeńskości. 

Rozumiem, Pan był od wielu 
lut i.celowanym poetą i pragnął 
Pan też izolacji. Nie było czło- 
wieka, dla którego chciałby 
Pan tę dobrowolną samotność 
przerwać, Ale jeśli żadna oso- 
bistość nie wydawała się Panu 
dość wartościową, to jednak 
można było mieć nadzieję, że 
stopniowe niszczenie wszystkich 
warunków rozkwitu poezji nie 
mieckiej skłoni Pana do zabra 
nia głosu. Pan minister propa- 
gandy Goebbels, do którego re- 
sortu należą wszyscy piszący 
poeci, polecił, że niemiecka li- 
tęratura od jutra „ma być bo- 
haterską, albo ma jej wcale nie 
być". Niech Bóg broni, aby ko- 
muś wpadło na myśl napisać 
nowe „Futro bobrowe*, aczkol 
wiek takie zadanie byłoby bar- 
dzo ponętne. „Futro bobrowe" 
jest równie niebohaterskie, jak 
mała Hanusia, która umie zno 


sić cierpienia, marząc jedynie 
o szczęściu, Kto, poza kilku pa 
tetycznymi dyletantami, fabry- 
kuje rządowo przepisane boha 
terstwo? I gdzie są ci nowi rze 
czoznawcy dla nakazanego bo- 
haterstwa przyszłej literatury? 
Czyż już samo rozporządzenie 
ministra, który każdego chce 
zmusić do bohaterskieggo poj- 
mowania dziejów, nie jest nisz- 
czącem zwężeniem możliwości 
poetyckich? Pan wie, że sztuka 
kwitnąć może jedynie w atmo- 
sferze wolności, Pan wie i mil- 
czy. 

W ręce takich  bezczelnych 
dyletantów, którzy żywią się 
kilku niezrozumianemi zdania- 
mi z odczytów Fryderyka Gun- 
dolfa, złożyli wyborey niemiec- 
<y przyszłość niemieckiej poe- 
zji. A Pan, jej senior, jej sza- 
nowny wódz, może milczeć! To 
co się obecnie w Niemczech 
dzieje jest równoznaczne ze zni 
szczeniem niemieckiej literatu- 
ry na okres całego pokołenia. 
Sprawa organizowana jest bar- 
dzo gruntownie. Przepisowy 
heroizm dozorowany jest przez 


dramaturgów rządowych we 
wszystkich „zrównanych* tea- 
trach. „Schlagetter* z patosem 
dziennikarskim Hansa Johsta, 
dzięki tej znakomitej organiza- 
cji, został wystawiony na 300 


scenach niemieckich! Które z 
pańskich arcydzieł podzieliło 


los ,„„Schlagettera* w ciągu kil- 
ku tygodni? Organizacia zała- 
twia wszystko, bohaterskie dzie 
ła i masowy zbyt. Ta nacjona- 
listyczna produkcja i przymuso 
wa konsumcja teatralna, mia- 
nowanie jedynie prawomyśl- 
nych kierowników teatru, jak 
również karmienie przymuso- 
wo odkomenderowanej do tea- 
tru publiczności — oto jest 
część dzieła zniszczenia. Walny 
teatr umarł, rozwijająca się na 
wolności scena ludowa jest li- 
kwidowana. A Pan mógł mil- 
czeć? 

Ale pocóż mówić o literatu- 
rze ł losie naszych ksiażek? 
Pan, Gerhardzie Hauptmann, 
jest Ślązakiem, a nigdzie hitle- 
rowcy nie szaleli brutalniej niż 
w kraju mordercy kapturowego 
Heinessa, wśród śląskich robot 


Radjo i film dźwiekowy 


zlikwidowały niemal zupełnie proleíarjaí 
muzyczny i tandeię odiwórczą 


Jeden z największych kory- 
feuszów gry fortepianowej, Jó- 
zef Hofman, zapytany, czy for 
tepian się przeżył, odpowiedział 
że gdyby był obecnie początku 
jącym muzykiem i miał wybie- 
rać z pośród istniejących instru 
mentów muzycznych, zatrzy- 
małby się niewątpliwie na for 
tepianie, 

Wybór ten motywuje wielki 
wirtuoz tem, że jest to instru- 
ment samowystarczający, na 
którym wykonywać możemy 
całą literatu. ę muzyczną, bez 
pomocy innego instrumentu, 
osiągając pełnię wyrazu. W do 
datku fortepian jest mniej kosz 
towny od dobrych skrzypiec, 
harfy, czy organów 

Jeżeli zważymy, że i począt- 
ki gry na tym instrumencie są 
dostępniejsze, niż na każdym 
innym, to nie dziwnego, że for 
tepian pozostanie jako instru- 
ment najpo,ularniejszy, fak by 
ło w przeszłości, jak w dobie 
obecnej i jak najprawdopodob 
niej pozostanie w przyszłości. 

To „eredo“ Józefa Hofmana 
co do przyszłości fortepianu 
nie budzi najmniejszych wąt- 
pliwości. Fortepian — to naj- 
większy imteligent wśród całej 
rzeszy instrumentów į ma sam 
jeden tyle do powiedzenia, co 
cała orkiestra symfoniczna. Ta 
wielkiego 
arystokraty muzyczmego, forte- 


pianu, pozostała, tylko zmienił 
się nasz stosunek do tego m: 
strumentu naskutek jego zbyt 
wielk'ego zdemokratyzowania. 
Zaczęli grać wszyscy, co mieli 
ręce i nogi. Gra na fortepianie 
należała do kompletu w pro- 
gramie edukacyjnym dzieci, 
które jednocześnie z nauką w 
szkołach zaczynały się uczyć i 
muzyki. Grali więc wszyscy ku 
utrapieniu nikłego procentu 
niegrających, a i uczyli wszy- 
scy ku utrapieniu uczących się 
wbrew własnej woli, zmusza- 
nych przez swych rodziców, 
badź opiekunów. 

Ten stan rzeczy był anormał 
nv i musiał ulec zmianie. Przy- 
czyniło się do tego w dużej mie 
rze „radjo*, które ‘umożliwiło 
ogółowi stuchanie dobrej mu: 
zyki. Muzyka domowa uległa 
deprecjacji, albowiem muzyku.- 
jące rzesze, wypierane przez 
radjowe głośniki, coraz rza 
dziej mogły przyjść do słowa. 


Max Liebermann ucieka z Niemigt 


Dziennik paryski „Comoedia” 
notuje pogłoskę, jakoby znakomity 
malarz niemiecki Max Liebermann 
który niedawno pod wpływem 
regimen hitlerowskiego zgłosił u 
stąpienie z akademji sztuk  pięk- 
nych, zamierza wyemigrować z Nie 
miec i zamieszkać na południu 
Francją 


Ilość uczącej się młodzieży za 
czeła się zmniejszać i słusznie 
Bo nie należy zmuszać dzieci 
do nauki muzyki, jeżeli nie czu 
ją ku temu żadnej checi. Sko- 
ro w dziecku drzemią jakieś 
inklinacje muzyczne, to niewąt 
plłiwie rozbudzą się z czasem 
chęci i dziecko z własnej nie- 
przymuszonej woli ujawni to 
ciążenie ku muzyce, samo nie 
ustąpi i zmusi rodziców do u- 
ległości. Talent prawdziwy sam 
się przebija i drogę sobie to- 
ru je, 

Tak więc zmechanizowanie 
żywei muzyki, bądź przez ra- 
dio-aparaty, bądź płyty gramo- 
fonowe, przyczyniło sie do u- 
muzykalnienia ogółu i zmniej- 
szyło chęć do słuchania, a co 


ważniejsze, wytwarzania złei 
muzyki. 
Film dźwiękowy dokonał 


reszty: zmiótł w pokaźnej do- 
zie proletarjat muzyczny. 
Muzyka w gorszym gatunku 
odniosła porażkę, gdyż popyt 
jest tylko na muzykę warto- 
ściową. Należy się kształcić po 
ważnie i tu wypływa na jaw 
bolączka, która jest właściwym 
tematem niniejszych refleksji. 
Źródłem złego jest przedewszy- 
stkiem źle pojmowana nauka 
w rodzaju jakiejś tresury mu- 
zvcznej. Ale o tem innvm ra- 


zem. 
F. Halpern. 


= Gerhardzie Hauptmann! 
Czy może pan milczeć? 


ników. Zbrodne Potempy od» 
bywały się na oczach pana 
Heinessa i jeśli nie na jego wy 
raźny rozkaz, to w każdym ra 
zie całkowicie w jego duchu. 
Na Śląsku jeszcze bardziej, niż 
gdziekolwiek w kraju, autor 
„Tkaczy** i „Hanusi“ był naj- 
wyższym moralnym autoryte- 
tem. Odczuł Pan to podczas 
hołdów ludowych w 70 roczni- 
cę urodzin. I najpiękniejsze sło 
wa, jakie Pan w tym dniu wy- 
powiedział, padły w tłum naj- 
biedniejszych śląskich robotni- 
ków, Takiego związku, oparte- 
go na wierze i zaufaniu, nie mo 
żna szybko rozerwać, Mam wra 
żenie, że niezliczeni obywatele, 
wstrząśnięci w swem poczuciu 
prawa, w swej egzystencji mo- 
ralnej, zwrócił się do Pana z 
prośbą o pomoc i radę. Jest się 
przecież przywódcą i obrońca 
ziomków nietylko w dniu 
swych urodzin, jest się tem 
przedewszystkiem w ciężkich 
dniach swego ludu. Nie wiem, 
ilu z pośród 10 tysięcy nowych 
więźniów przypada na Śląsk, 
ale niewątpliwie jest ich kilka 
tysięcy. I jeśli los pacyfistów 
Osieckiego i Schóneicha nie wy 
darł Panu krzyku oburzenia, 
to czyż los robotników śląskich 
zaaresztowanych i katowamych 
w lochach więziennych, rów- 
nież nie dotknął Pana do ży- 
wego? 

Przeczytaliśmy  pocieszającą 
wiadomość, że na wybrzeżu w 
Rapallo wykończył Pan nowy 
dramat, baśń, która prowadzi 
nas w świat urojony. Chcieli- 
byśmy szczerze powinszować 
Panu niezmąconej niczem twór 
czości, Niestety dramat ludu 
niemieckiego bardziej nam le- 
ży na sercu. Kto nie chciałby 
użyczyć 70-łetniemu poecie rą- 
dości, jaką daje praca? Ale ta, 
że Pan potrafił się tak grunto- 
wnie odosobnić, że w tych 
dniach zbarbarvzowania Nie- 
miec pędzi Pan spokojny ży- 
wot w swym włoskim ogrodzie, 
wskazuje, jak wstrząsająca 
przepaść leży między Panem i 
tymi, którzy wierzyli w Pana, 
jako w wolnego przedstawicie- 
la niemilitarnych Niemiec. Pan 
mógł tworzyć baśnie, podczas 
gdy setki tysięcy niemców w 
wojnie domowej, prowadzonej 
nierównemi siłami, padało fi- 
zycznie, moralnie i gospodar- 
czo pod ciosami żołdaków no- 
wopowstałego militaryzmu! 

Przeżył Pan najstraszniejszą 
tragedję Niemiec. I Pan mógł 
i może milczeć, Gerhardzie 


Hauptmann ?! 
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„GŁOS PORANNY” zr TSN 


Poglądy posła $chimmia 


Kr. 159 


Na marginesie jego „Miejskiej reniy śruniowecj” 


Na półkach księgarskich uka 
żała się niedawno nowa praca 


skonomieczna „Miejsca renta 
grentowa' (skład główne „Dom 
ks:.ążźki polskiej w Warszn- 


wie”), Autorem tej monografji 
jest łodzianin, poseł na sejm, 
p. Jerzy Schimmel. 


Jest to bardzo poważne sti- 
djum poświęcone teorji mier- 


skiej renty gruntowej 
j i polit 
ce urbanistycznej. SN 


Autor rozpatruje miejską ren 
łe gruntową jako podstawowe 
zagadnienie nowoczesnej urba- 
ustyki. Wyjaśnia on w swej 
prucy naskutek jakich zmian 
Rospodarczych wraz z wylud- 
rianiem sie wsi i rozwojem 

wielkich miast przemysłowych 
powstało zagadnienie miejskej 
renty gruntowej. Autor drobiaz 
gowo analizuje splot stosun- 
ków, wytwarzających rentę, 
konstruuje teorję kształtowania 
się komornego, cen placów bu 
dówłanych i niezabudowanych 
renty globalnej i rent indywi- 
duwamych. Słusznie wskazując 
na uniwersalność zjawiska ren 
ty, która, zdaniem naszem, jest 
funkcją, konsekwencją systemu 
prywatnej własności, autor wy 
jaśnia, dlaczego komorne j ce: 
ny placów nie są jednolite, 
skąd pochodzi różnica cen i u- 
stala momenty gospodartze i 
psychologiczne, które składają 
się na odwien. charakter miej 
skiej renty gruntowej, jako spe 
cjalnej odmiany nietylko renty 
wogóle, lecz nawet renty grun- 
towej, 


Zarazem p. Sohimmel oma- 
wia gospodarczą funkcję, a na 
wet misję renty, poruszając 
przytem zagadnienie spekulacji 
terenowej i spekulacji gospodar 
czej wogóle. 

W swej konstrukcji renty au 
tor posługuje się metoda hy- 
potetyczną i matematyczną i 
dochodzi do oryginalnych afor- 


mniłowań, Skonstruowana przez | 


p Schimmla teorja jest rozbu- 
dowaniem teorji J. H. von Thii 
nena („Der isolierte Staat"), 
uzupełnionej teorjami A. Mar- 
shalla i G. Cassla, 


Autor jest krańcowym zwo- 
lennikiem indywidualizmu e- 


i domów na nabywców placów 
i mieszkań, 


Poseł J. Schimmel daje bar- 
dzo ciekawą teorje „odstępre- 
go“, której zarysy skreślił już 
w jednej ze swych poprzednich 
p. t „Głód mieszkanio- 


Ostatni rozdział książki za- 
wiera szereg pwaktycznych u- 
wag dla urbanistów. i 


Nie bacząc na wskazaną już 
bogatą treść pracy, «czytelnik 
nie miałby o niej jednakże na- 
leżytego wyobrażenia, gdybym 
nie zaznaczył, iż opracowaną 
przez autora pozytywną teorję 
renty miejskiej poprzedza |4 
szkic historyczny, w którym 
Jerzy Schimmel określa stomi- 
nek poszczególnych doktrvn i 
koryfeuszy ekonomii politycz- 
nej do zagadnienia miejskiej 
renty gruntowej. Rozmyślnie 
wspomniałem o tej części książ 
ki na końcu. gdyż właśnie roz 
działowi historycznemu chcę 
poświęcić kilka uwag krytvcz- 
nych 

* $ v 

Mówiąc o pogladach Adama 
Smitha na rente, Jerzy Schim- 
mel cytuje rozważania Smitha 
o miejskiej rencie gruntowej. 
zaznaczając, że „istota i geneza 
renty są zupęłnie trafnie ujete 
w tym miniaturowym szkicu“. 
Wszystko byłoby dobrze, „gdy 
by nieco dalej nie wyrwało się 
Smithowi zdanie, że właściciel 
renty gruntowej wystepuje w 
charakterze monopolisty". Jak 
widzimy u A. Smitha znajdu- 
jemy ślad obydwóch teorji ren 
ty: teotji różniczkowej i teorfi 


monopole, Otóż Jerzy Schim- 


mel jest namiętnym przeciwni- 
kiem teorji monopolu, dlatego 
też uważa. iż wzmianka o mo- 
nópolu jest u Smitha tą łyżką 
dziegciu, która popsuła całą 
beczkę miodu. 


Z tem się zgodzić nie mogę, 
jak również nie mogę się zgo- 
dzić z atakiem J. Schimmla 
przeciwko N. G. Piersowi, któ 
rego teorja nawiązuje do „dwo 
istej“ teorji Smitha. Otóż u A- 
dama Smitha, jak też i u N. G 
Piersa obydwie teorje wzaje- 
nanie się uzupełniają, Nasz au- 
tor nie chce. i nie może tego 
zrozumieć dlatego, iż wychodzi 
z jednostronnej, Uproszczonej, 

a tem samem i fałszywej teorji 
monopolu. Dla J. Schimmla 
monopol jest jednoznaczny z 
kartelizacją, „cechą charakte- 
rystyczną dla postępowania mo 
nopolisty jest możność wywie- 
rania wpływu na cenę przez 
manipulację w wielkąści popy: 
tu“, dla J. Sehimmla niema m 
ropolu bez zmowy, bez wzajem 
negò porozumienia się. Aczkol: 
wiek autor nasz powołuje się 
na communis opinio docto- 
rum“, nie mogę się z nim zg%= 
dzić, Monopole przecież bywa: 
Ją różne: monopol usiawowy, 
monopol faktyczny, monepol 
paturalny etc. Otóż najważmej 
szą cecha monopolu, jego naj 
ważniejszą częścią składową, 
jest ograniczoność dóbr. a wła: 
ściwie wyłączność posiadania, 
co już słusznie utrzymywał J 
8. Mill. O ile teorja różniczku 
wa z powodzeńiem tłomaczy w 
większości wypadków zjawisko 
renty, to właśnie renta miejska 
w swych najbardziej jaskra- 
wych, krańcowych przejawacii 
tłumaczy się monopolizmem, 


wyłącznością władania objex- 
tem o wartości uprzywilejowu: 
nej; reszta jest tu swego ro- 
dzaju premją za „rzadkość” 
(Mangoldt, J. 5. Mil). 


Nie mówiąc już o słynnej hi 
storji czwartej części akra zie 
mi w Chicago, nabytej za 20 
dolarów w r. 18380, posiadającej 
już w r. 1836 wartość 25.000 
dol., a po wystawie wszechświu 
towej w roku 1894 wartość 
1.250.000 dol. Weźmiemy pod 
uwagę zjawisko bardziej ogól- 
ne Wiadomo, iż w wielkich 
miastach przemysłowych i han 
dlowych wielka rozpiętość cen 
placów i komornego zależała 
od położenia placu, lub domu 
Ta nsdwyżka za specjalnie do 
godne, uprzywilejowane  połu* 
żenie objektu zrodziła teocję 
monopolu, przyczem zgodzę sš 
z prof, K. Ristem. iż jest to mo 
nopuł niezupełny, quasi-inono- 
pl Walory położenia objektu 
odgrywaja w kszłałłowaniu się 
senty miejskiej tak wielką rolę 
iż s Schimmel sam nazywa l; 
rente „rentą sytuacyjną* lub 
„auiejską rentą układów śpo- 
łocznych, gdyż różmica walo: 
rów położenia, dająca nadwyżź 
kę renty, tłumaczy się „pew- 
nym kompleksem, pewnym 1: 
kladem społecznym". Uprzywi- 
lejowane, rzadkie położenie oh 
jekta jest wywołane przez czyn 
niki społeczne, a nie przez pra- 
cg, zasługę ete. właściciela vb- 
tektu. Ta bardzo pokaźna nad- 
wyżka renty nie jest ani opro- 
centowaniem wyłożonego ko- 
pilalu, ani nawet premją za ry 
zyko, jest ona, mówiąc języ: 
kiem Ricarda, dochodem nieza 
pracowanym  „unńnearned inctro- 
mert", stworzonym li tylko 


MUZY dotkliwie odezuwają brak materjału nutowego 


Uwzględnienie muzyki polskiej 
w muzycznych programach radjo- 
wych, niejednokrotnie poruszane 
przez radjosłuchaczów, jest żąda- 
niem zupełnie słusznem. Jedyny wa 
runek — to nie ograniczanie poję: 


konomicznego, dyktatury ceny. leia muzyki polskiej do mazurów, 
Kształtowanie się cen placów 1|oberków, krakowiaków i piosenek 


mieszkań winno być pozosta- 
wione nieskrępowanemaiu auto- 
matyzmowi popytu i podaży. 
Nie dziw też, iż p. Schimmel 
ostro zwalcza interwencję pań- 
stwa w dziedzinie mieszkanio- 
wej i żąda nowelizacji prawo- 
dawstwa w kierunku zniesienia 
ochrony lokatorów. Broniąc za 
razem instytucji prywatnej wła 
sności w jej absolutnej formie, 
J. Schimmel poddaje ostrej kry 
tyce teorje reformatorów wła- 
dania ziemią i przeciwnikow 
miejskiej renty gruntowej w 
szczególności ekonomistów, któ 
rzy geneze miejskiej renty grun 


towej wywodzą z monopol- 
stycznego władania. 
W drugiej części pracy, w 


rozdziałach, poświęconvch po- 
lityce urbanistycznej, autor zaj 
muje się problemem dekonceńn- 
tracji, centralizacji i decentra- 
lizacji miast, kwestją t. zw, pra j 
wa zabudowy (budowa na cu- 
dzych granach), problemem 
miast=ogrodów i kwestjami po- 
datkowemi. w szczególności po 
datkiem od placów niezabudo- 
wanych i od przyrostu warto- 
ści, prz 
kawe przykłady incyvdencji po- 
datkowej. czyli przerzucenia p 
datku przez właścicieli placów 


yczem autor podaje cic- 1 


l 


ludowych. Oczywiście, że trudna 
myśleć o wyłączeniu muzyki obcej 
z programów radjowych; nie zgo- 
dziliby się na to sami radjosłucha- 
cze, boć wielka ilość dzieł muzycz- 
nych jest dziś własnością nietylko 
jednego narodu, ale tworzy doro- 
bek kulturalny całej ludzkości, Z 
drugiej strony nie nałeży zapomi- 
nać, że radjo nadaje dziennie 7-- 
10 godzin samej muzyki i o wypeł 
nieniu w całości programu utwora 
mi polskimi nie może hyć ze zro- 
zumłałych powodów, mówy. 


Przy wypełnianiu programów mu 
zyką polską napotyka radjo na 
pewne trudności, o których nie wie 
dzą radjosłuchacze i z których nie 
zdają sobie sprawy. Tą przeszko- 
dą jest brak odpowiednich mater- 
jałów nutowych, które umożliwiły” 
by wprowadzenie szeregu utworów 
do programów muzycznych. Dla 
zdóbywarńia tych materjałów r©z- 
wija radjo ożywiona działalność. 


Działalność ta idzie w kilku kie- 
ruakach, à mianowicie: w kierunku 
gromadzenia w bibljotece radjowej 
materjałów, znajdujących się na 
półkach księgarskich, oraz w kie- 
unku zdobywania  materjałów: 


(znajdujących się w rękach prywat 


, nych, czy też instytucji, wreszcie | *+*+9+904620009004404000 


w kierunku pobudzania twórczości | $944440444900244440490% 


polskich kompozytorów, którzy 
bądź przez odpowiednie opracowa” 


pińskiego, „Młynarz i kamieniarz” 
J. M. Kamieńskiego, Symfonję Do- 


nie istniejących utworów, bądź też | brzyńskiego i t. p. Są to oczywiście 


przez tworzenie rzeczy nowych, 0d- 
powiadającym potrzebom radja mo 
ga w dużym stopniu wypełnić 
istniejące braki, 


Jeśli chodzi o gromadzenie ma- 
terjałów wydanych, to pod tym 
względem zostało dużo zrobione i 
większość tych utworów znajduje 
się już w bibljotece radjowej. 


Z utworów, znajdujących się w 
posiadaniu różnych instytucji (ope- 
ra, tow. muz.), a pozyskanych dla 
radja, wymienić można choćby dla 
prkykładu' „Na kwaterze“, balet 
Stanisława Moniuszki, „Nowe Kra 
kowiaki” —- uwertura i duet Kur- 


e 


Gera na WIOSNĘ WY: 
MAGA OCZYSZCZENIA! 


Jrstiłut de Beauté 
Poma 


6-go Sierpnia Nr. 3, 
II piętro, front. 


Usuwanie piegów, wągrów 
i zmarszczek — Racjonalny 
masaż twarzy, — Fachowe 
wskazówki w dziedzinie 
— pielęgnowania cery. — 


EE 


odpisy, gdyż oryginały znajdują 
się w posiadaniu wymienionych In- 
stytucji, czy też osób prywatnych. 
Oprócz partytur obejmują one 
również niezbędne do wykonanfa 
głosy orkiestrowe. 


Wreszcie jeśli chodzi o pobiudze- 
nie działalności kompozytorów pol 
skich, to zapewne nie uszło uwagi 
słuchaczów, że co pewien czas po: 
jawiają się w programach bądź rze 
czy nowe, bądź też znane w odmien 
nej postaci. Polskie Radjo rozwinę 
ło działalność w dziedzinie instru- 
mentowania utworów napisanych 
tylko na fortepian, Które jednak 
przez zinstrumentowanie na zespół 
orkiestrowy nabierają wartości %3 
radjowego punkta widzenia. Oczy- 
wiście dotyczy to tylko niektórych 
utworów. To też radjosłuchacze 
mogą spostrzec Sami, że orkiestra 
co pewien czas gra jakiegoś „nowe 
go” mazura Osmańskiego czy Le- 
wandowskiego, albo walca Adama 
Karasińskiego. Tą drogą kompletu- 
je się stopniowo repertuar polski. 


W dziedzinie tej jest jeszcze du- 
w do zrobienia, przyczem praca io 
imudna i kosztowna, którą trzeba 
rozłożyć na dłuszy czas groma: 
dząc rzeczy tylko naprawdę war- 
fjościowe. Na pracę tę położony jest 
w radjo specialny nacisk, aby móc 
następnie zgromadzony  materjat 
wykorzystać również i dla celów 
propagandowych poza granicami 
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NN O)>)D>))0Q)0oD)Q)J(CJ0()Ą)Q)0AOQ)Q0JJQ0OJOOoNdl INS4ĄSĄ0LGGGD 


przez warunki rozwoju gospo 
darczego bez czynnego udziału 
wiaściciela objektu, Toteż ta 
farma renty wywołała najgwał 
tłuwniejsze ataki i spowodowa- 
ła powsłanie różnych projek- 


rów podatkowych, za pomocą 
których społeczeństwo miało 
odebrać sobie „niezasłużoną” 


przez właściciela nadwyżkę war 
tości, nadwyżkę renty. 


Zupełnie rozumiem J. Schim 
mua, gdyż twierdzi, iż niesłu- 
sznern jest odmienne traktowa 
nie pod względem przyrostu 
warteści własności nieruchomej 
niż ruchomej. W ustroju kapi- 
talistycznym, jak to już zazna 
czyłem wyżej, wszelka renta 
jest skutkiem prawa własności 
prywatnej i nie wymaga żadne 
go *nnego usankcjonowania 
ani usprawiedliwienia, 


Mógłbym uczynić szereg in 
nych zasadniczych zarzutów co 
do funkcji renty, co do „misji“ 
reniy, co dò spekulacji i b a. 
Lecz zaprowadziłoby to mni 
zbyt daleko. J; Schimmel jest 
zwulennikiem liberalizmu gu- 
spodarczego „indywidualizmu €- 
kGromicznego, automatycznie 
wytwarzającego harmonję 9- 
palrznościową*. Wszyslko ta 
już niejednokrołnie na tych 
szpaltach zwalczaliśmy. 


jak dalece nie mamy z 4. 
Schimmlem wspólnego języka 
ekonomicznego, widać z ujęc a 
przez autora pojęcia popytu. 
Dla naszego autora „popyt jest 
funkcją ceny“, odróżnia on 
„boópyt subiektywny, „niego- 
spodarczy* od „popytu gospo- 
darczo uzasadnionego, realne- 
go, efektywnego, Dla adszy- 
frowania tych chłodnyc ch fonau 
łek zaznaczę, iż efektywny pu- 
pyt na mieszkania obejmuje 
nie tych wszystkich, kto micsz 
kań potrzebuje i može za nie 
płacić, kto posiada  sławetną 
„zdolność płatniczą”, Z nunktu 
widzenia „podstawowych zasad 
gospodarstwa społecznego for- 
mułowanych przez ekonomikę" 
J. Schimmel ma rację, lecz ta 
ekonomika nie jest społeczna, a 


indywidualistyczna, za sławe!- 
nym „homo oeconomicus* nie 
widzi ona żywego człówieka* 


dla tej ekonomiki człowiek 73- 
czyna się od pewnego mini- 
mum „zdolności płatniczej" 
natomiast nie chce ona wie- 
dzieć 6 „minimum egzystencji“ 
czy to na grumcie mieszkaniw- 
wym ;czy innym. 


Nie mamy z J. Schimmlem 
wspólnego języka i z innego pw 
wodu. Autor operuje absolut- 
nem, rzymskiem pojęciem pra- 
wa własności. Otóż dla nas wła 
sność jest funkcją społeczną, 0- 
graniczoną. Nad prawem pry- 
watnego właściciela góruje wī- 
teres į prawo ogółu, interes spo 
łeczny. Absolutne prawo wia- 
sności prywatnej dawnp już 
zbankrutowało i nie da się o- 
bronić, jak nie da się obronić 
i laisser - fairyzm, ani automa 
tyzm gospodarczy  liberatny, 
czy też marksistowski. 


Pomimo biegunowo różnych 
przekonań, muszę przyznać, iż 
z punktu widzenia klasycznej 
ekonomji politycznej praca J. 
Schimmla jest bardzo warto- 
ściowa i stanowi poważny na- 
bytek naukowy. Napisana jest 
ona przytem językiem jasnym. 
pr eitzyście i z temberamen- 
tem. 


Dr. A. Flejszer. 
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„GŁOS PORANNY” — 15% 


Hja Erenburg odsłania kulisy srebrnego ckranu 


Pasja demaskatorstwa, zrywania 
zewnętrznego blichtru, ukazywania 
z pod maski obludy i wielkich słów 
nagiej rzeczywistości społecznej — 
oto najistotniejsza, najbardziej cha- 
rakterystyczna cecha _ twórczości 
Erenburga. 

Na początku jest w tej satyrze, 
w tem demaskatorstwie coś bezce- 
lowego. Erenburg krytykuje na le 
wo i na prawo, ośmiesza, A 
ı demaskuje wszystko i wszyst 
kich: řosjan 1 amerykan, niemców 
i włochów, francuzów, kapitalistów 
pacytistów, socjalistów, wojnę 1 
rewolucje etc: Nie czyni tego jed- 
nak w imię jakiegoś wyższego kry- 
terjum, nie przeciwstawia piętno- 
wanej rzeczywistości własnego po- 
zytywnego idealu, Poza satyrą ©- 
renburgowską, wspaniałą w swem 
zacięcia, czuje się pustkę ideową. 
Jest to satyra dla satyry, krytyka 
dla krytyki, demaskowanie dla 
samej przyjemności demaskowania, 
Erenburg przypomina tego z ucz- 
niów niezapomnianego Juljo Jure- 
nity, który na zapytanie mistrza, 
co chciałby Zatrzymać ze wszyst- 
kich dóbr doczesnych, odpowiada 
tylko słówko „Nie”. Te symholicz- 
ne „Nie najlepiej charakteryzuje | Nm 
podejście Erenburga do świata, do 
problemów współczzenego życia w 
pierwszym okresie jego działalno- 
ści literackiej, 

Z biegiem czasu krystalizują się 
poglądy społeczne Erenburga. 

Autor „Juljo Jurenito” zajmuje 
zdecydowane Stanowisko w wiel- 
kich  zmagańłach społecznyco. I 
wówczas jego pasja demaskowa- 
mia nabiera głębszego Sensu spo 
fecznegó, znajduje cel, Kierunek 
ujście. Erenburg przekształca się w 
demaskatora współczesnego kapita 
lizmu. 

W szeregu książek o charakterze 
reportażowym prowadzi nas w cen 
trum życia ekonomicznego, za ku: 
lisy wielkich organizmów gospódar 
czych, Poznajemy mechanizm pro 
dukcji, warunki pracy, walkę o ryn 
ki zbytu. Poznajemy kapitanów 


przemysłu, niekoronowanych wład- | 


ców świata, ludzi, którzy za kulisa 
mi, za piecami polityków, parla: 
mentarzystów i rainisterjów decy- 
duja o polityce wewnętrznej i za- 
granicznej, o wojnie i pokoju, © 
losie świata. Nafta, kauczuk, au- 
ta, zapałki, buty Deterding Qi- 
tróen, Ford, Bata, Krenger i wiele 
innych.. Te zbiory świetnych repot 
taży, pełaych prawdziwie erenbur- 
gowskiej ironji, bardziej nas wta» 
jemniczają w mechanizm współczes 
nego życia gospodarczego i policz 
tycznego, niż wiele grubych pod: 
reczników ekonomji politycznej. 
* 


W „Fabryce snów", wydanej œ 
hecnie w języku polskim, prowadzi 
nas Erenburg za kulisy przemysłu 
filmowago.. nie srebrnego ekranu, 
nie dziesiątej muzy, nie filmu tout 
court, ale właśnie przemysłu. Bo 
tilm, to w pierwszym rzędzie wiet- 
kie przedsiębiorstwo przemysłowe 
— oto jeden z najważniejszych 
wniosków książki Erenburga. 

Olbrzymie kapitały, najnowsze 
środki pródukcji, dziesiątki tysię- 
cy robotników i pracowników. Ol- 
brzymie koncerny przemysłowe. 
Brutalna konkurencja handlowa, 
walka 6 rynki zbytu, ataki, kontra 
taki, umowy, kompromisy, próby 
podejścia konkurentów a wszystko 
to w imę sztuki, ale w pierwszym 
rzędzie wzgląń aa kleszeń, na zysk 
przedsiębiorcy, decyduje o kierun- 
ku i charakterze sztuki filmowej, 
Reżyseja i „gwiazdy” mają w tych 
sprawach mniej do _ powiedzenia, 
niż właściciele koncernów 


wych. Dziesiąta muza to nietyle 


Chaplin, Vidor, Rene Clair, Liliana ność, Że lekarz zapewnił, 


filmo- | dząc siostre jeszcze 


wie Adolt Zukor (Paramounth), Wil 
ly Chajes, Fox, Hugenberg (ten z 
trzeciej Rzeszy) i 1, d. Losy srebr* 
nego ekranu decydują się raczej 
w gabinetach  dyrektorjalnych. 
„Gwlazdy” muszą się ugiąć, zrezy- 
gńować ze swych ambicji artystycz 
nych it ideowych. Zato mają cho: 
ciaż zapewniony dobrobyt mater- 
jalny i sławę, Ale srebrny ekran to 
nietylko „gwiazdy” i „gwiazdoty”, 
to tysiące artystów o mniejszym ta 
lencie, lub tylko o mnlejszem szczę 
ściu, to dziesiątki tysięcy staty- 
stów, robotników pracowników, 
obsługujących olbrzymi aparat pro 
dukcyjny. A ci niekoniecznie pra- 
cują w najlepszych warunkach hy- 
głenicznych i zdrówotnych i nie: 
koniecznie opływają w dobrobycie 
materjalnym.. Pozatem kryzys i 
bezrobocie nie ominęło i królestwa 
ekrand. Przemysł filmowy posia- 
da własną wielką armię rezerwową 
bezrobotnych. 

Film — to olbrzymia fabryka 
snów, to produkcja iluzji en gros. 


FRED BOUTET. 
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Była dziewiąta godzina rano. 
gdy zadzwonił telefon, Andrzej 
Bourgel miał właśnie wyjść z 
domu, a młoda jego żoneczka 
żegnała go u progu. Renata na 
dźwięk dzwonka pobiegła do 
pokoju I wzieła słuchawke. Ail- 
drzej czekał ña nią. Po chwili 
Renata wróciła i blada strasz- 
liwie, zawołała: 

— To straszne. Szarlota po- 
pełniła samobójstwo! 

— Twoja siostra?,... 

— Tak! Właśnie Fernand te 
lefonował, Pokojówka znalazła 
ją rano w łóżku pogrążoną w 


fikoa śnie, że nie mogła jej 


obudzić, Zawezwała Fernanda 
Z biura, a gdy ten wszedł do po 
koju żomy, znalazł przy jej łóż 
ku próźną flaszeczkę od wero- 
nahi... 

— Czy nie żyje? 


yje, Bogu dzięki, Na 
szczęście wezwany  natycih- 


miast lekarz oświadczył, że bę 
dzie ją można uratować. Zaraz 
tam do niej jadę. Czekaj, aż się 
ubiorę, odprowadzisz manie do 
auła, 

— Ale co się właściwie sla- 
ło? 

— Nie wiem. Od dłuższego 
czasu była zdenerwowana.. 
Pytałam ją czy ma jakie zmarł 
wienie, ale nie chciała mi ni 
powiedzieć. Zresztą nie bardzo 
m'ałam ochotę wywoływać te 
niemiłe zwierzenia. 

— Jakie zwierzenia? 

— A więc.. Nie chciałam 
ci o ten mówić, bo wiedziałam 
że byś ją potępił, tak jak zresz 
tą i dla mnie były to rzeczv 
przykie., Od trzech lat Szar- 
lote miała znajomość... Och. 
nie mów nic! W tei chwili nie 
<zas ja osądzać. 

— Znajomość?.. Z kim? 

— Z Robertem Lindav... 
Wiesz, tym młodym architek - 
tem.. Już jestem gotowa. chodź 
my prędko... 


e 
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Renala znalazła w aparta- 
inortach Allorge'ów zamiiesza- 
nie, jakie zwykle pow sta je przy 
kalastrofie, Rozpłakała się, wi- 
ciągle il- 
Śpioną, ale pocieszyła ją wiada 
iż 


Gish, to w pierwszym rzędzie pano| wynadek nie będzje śmiertelny 


Z dziesiątków tystęcy ekranów, od 
San Francisko do Tokło, sączy się 
z dnia na dzień w mózgi, serca i 
wyobrażenia miljonów Srebrna tru 
cizna, posrebrzone kłamstwo. Na 
ekranie nie widać prozaicznej rze- 
czywistości, wyzysku społecznego 
i narodowego, kryzysu, bezrobocia, 
walki, Znajdziemy tām zato bieda- 
ka, który poczciwością, energją 
pracą zdobywa fortunę, sprzedaw= 
cę gazet przekształcającego się W 
Morgana lub Forda, robotnicę, wy- 
chodzącą zamąż za wielkiego fa- 
brykanta i t. à Cnota zwycięża, 
zbrodnia zostaje ukarana. 
Mimowoli rodzi się nadzieja: Je= 
mu się powiodło, czemuż nie mnie? 
Mogę i ja się dorobić fortuny, mogę 
i ja dostać się do górnych kilku ty- 
słęcy. A jeśli nie ja, to mój sym 
brat, wnuk, W każdymbądź razie 
świat stoi otworem. Do dobrobytu, 
do szczęścia wiedzie nie walka spo 
łeczna, ale indywidualny wysiłek. 
Srebrny ekran fałszuje, posrebrza 
rzeczywistość, łudzi, usypia, tuma- 


ni. Pozornie niepolityczny, niepro- 
pagandowy, spełnia w istocie po- 
ważną funkcją spoleczno-politycz- 
ną. 

Film to również i może przede- 
wszystkiem miłość we wszystkich 
sytuacjach i postaciach, miłość ide 
alna, platoniczna, zmysłowa, mi- 
łość w pałacu cesarskim i chacie 
chłopskiej, miłość wśród europej- 
czyków, murzynów,  chunhuzów. 
Erotyzm, egzotyzm, romantyzm, 
perwersja.. Całe życie przekształ- 
ca się w jedną symfonję miłosną w 
szczehiot kochanków, w uśmiech u 
roczej kobiety, w łzy uwiedzionej 
dziewczyny! Ta bezbrzeżna eroty* 
zacja również nie jest czeńić przy- 
padkowem i bezcelowem, Jest ona 
potężnym narkotykiem  ogłupiają: 
cym, daje pozatem wcale pokaźne 
efekty kasowe. 

Niesprawiedliwem by bylo jed- 
nak mniemać, że film to tylko eroty 
ka, że nie zajmuje się on  niczem 
poza sex appealem, że nie stawia 
om sobie wyższych, bardziej ideal- 


Jej szwagier, bardzo zmienin- 
ny, z włosami w nieładzie. za: 
prosił ją do swego biura. 

— Renato! — jęknął — Ja 
straszne! Moja biedna Śzarla- 
ta.; to okropne! 

— Tak, to okropne — po- 
wtórzyła Renata, a obawiając 
się zdradzić z przypuszczenie 
iż miłość ukryta była moty- 
wem tego desperackieja kroku 
siostry, dodała: 

— Nietylko okropne, ale zu 
pełnie niezrozumiałe... Przecież 
Szarłota nie miała żadnego pn- 
wodu... To pewnie skuiki neu- 
rasten ji. 

— Nie — odrzekł Fernand 
Allorge, potrząsając głową. -- 
Nie, to nie jest neurastenja — 
A na lekkie poruszenie Renaty 
dodał po chwili z.bolesnym wy 
razem twarzy: — Wiem, wiem 
co było tego powodem. Muszę 
cl wszystko wyznać, Renato, ta 
będzie z mojej strony ekspja- 
cja. To przezemnie Szarlota pa 
pełniła ten straszny czymę Ja 
popełniłem te podłość, że zdra 
dzałem ją, taką dobrą, kocha- 
jącą i wierną... taką wzorowa 
Żonę! Ot, widzisz, głupi kaprys 
po ośmiu latach małżeństwa... 
O. nie myślę się usprawiedli- 
wiać... Jedna z moich stenoty 
pistek... Hire od trzech 
miesięcy... Widocznie wiedzia- 
no o tëm.. w biurze, bo ta dziew 
czyna nie była zbyt dyskretna.. 
I nie innego, tylko oddalona 
przezemnie, zemściła się i do- 
niosła 6 wszystkiem Szarlocie. 

~ Och! — wykrzyknęła Re- 
nata zaskoczona tą rewelacją. 

— Nie poiępiaj mnie zby: 
tnio — podjął Fernand, — Ja 
już sam robie sobie dość ostre 
wyrzuty. Od dziś rana mam 
wrażenie, że jestem potworem. 
Zrobić eoś takiego najlepszej z 
kobiet!.. Wiedziałem, że mnie 
kocha. ale nie przypuszczałem. 
ie aż do tego stopnia... Ale od- 
tąd wszystko poświęcę, aby za 
oewnić szczęście mojej drogiej 
Szarlocie. Będę wzorem wier- 
ności, bo przecież i tak, mimo 
mego błędu, nigdy nie przesta- 
łem ief kochać 

= 


Gdy Renata wyszła z domu 
siostry, zapowiadając, że po- 


$ * 


EZ KTÓRE 


wróci za parę godzin, zadawała 
sobie pytanie, czy nie jest jej 
obowiązkiem wobec siostry za: 
wiadomić Roberta  Lindaya? 
Bo mimo wyznań szwagra nie: 
bardzo wierzyła w to. *sby po: 
wodem samobójstwa  Szarloty 
była niewierność męża. W każ 
dym iazie wiedziała „że stosu: 
nek siostry z Lindayvem nie był 
zerwany. Trzeba było zatem po 
informować Roberla. Znała ie: 
go adres i po krótkiem waha 
niu zdecydowała sig na ten 
krok, 

Robert Limday, młody, przy: 
słojńy człowiek, zdziwił się j 
|zaniepolkkoił, ujrzawszy panią 
Bourgel. Gdy mu oznajmiła 
przyczynę swego przybycia, o- 
padł na fotel, chwytając stę 
cozpaczliwie za głowę. 

— Ale będzie żyła? Czy jest 
bani pewna, że uda się ją ura- 
tować? — zaczął wypytywać, 
otrząsnąwszy się z pierwszego 
oszołomienia. 


— Tak! — odparła Renata 
dość sucho. 
— Ach, tak? Dzięki Bogu, 


ha życie moje byłoby raz na 
zawsze zatrute, Nie potrafitbvm 
obrząsneć się z rozpaczy i Wy- 
rzutów sumienia. Pami, ktora 
tak serdecznie kocha siostre, 
jostem winien powiedzieć całą 
prawdę. To z powodu mojej 
nieroztropności Szarlota chcia- 
ła odebrać sobie życie. Od kil- 
ku tygodni byłem tak lekko- 
Myśmy, że w dniach, w któ- 
rvch nie widywałem się z Szar 
lota. zrobiłem kilka wycieczek 
autem z panią Ewą Vangel, Za 
pewniam panią, że to było cał 
kiem niewinte.. Ale pani Ewa 
jest młodą, mprzystojna wdów- 
ką., Więc pani rozumie”... 

— Nie — odpowiedziała Re 
nata trochę niechętnie. 

— 4A więc: Ludzie zaczęli 
przebąkiwać, że mam zamiar 
ożenić się z panią Ewą... I mo- 
że, gdybvm nie kochał Szarlo- 
ty, myśl taka mogłaby mi sie 
uśmiechać... Ale ja kocham 
tylko ją... A *eraz. kiedy prze- 
konałem się, 'ak gorące uczi- 


cie ona ma dla mnie. miłość 
maja już nigdy nie zagaśnie. 


Biedna! Przez le plotki chciała 
ummzeć. I to bez jednego sło- 


nych celów. Weźmy chociażby fil- 
my niemieckiej „Ufy ', której wla 
ścicielem jest jak wiadomo wspól- 
nik Hitlera, minister Hugenberg. 
Czyż nie działają One wychowaw- 
czo, czyż nie budzę one prawdziwe- 
go patrjotyzmu, czci dla śmierci na 
polu chwały — dla munduru, dla 
wielkiej przyszłości Niemiec cesar 
skich? Patrjotyczne filmy „Ufy” 
wiele zdziałały w urabianiu psycho 
logji niemieckiej, w  utorowaniv 
drogi dla „trzeciej Rzeszy”, 


Z jednej strony zwykły businesa, 
z drugiej — fałszowanie rzeczywi- 
stośći, schlebianie najniższym in- 
śtynktom publiczności, sex appeal, 
nacjonalistyczna propaganda —oto 
nieposrebrzona zeczywistość srebr- 
nego ekranu. Sztuka o olbrzymich 
możliwościach artystycznych i ideo 
wych zdegradowana została do 
roli przedsiębiorstwa handlowego I 
potężnego środka ogłupiania i de 
prawowania mås. 


S. BABAD. 


GO? 


wa, bez jednego wyrzutu! 4le 

ja będę jej wierny do końca 

życia, Niech jej pami to powie. 
v . 


Renata, zjadłszy pośpiesznie 
w domu obiad, udała się dt 
siostry i oczekiwała z nieciew 
pliwością jej powrotu do przy: 
tommności. Obok chęci upewnw 
mia si, że istotnie niebezpie- 
czeństwo minęło, przejmowała 
ja także żywa ciekawość i cheć 
dowiedzenia się, kto był powo- 
dem samobójstwa _ Szarloty, 
Fernand czy Robert? 

Gdy tylko zauważyła, że stan 
siostry poprawił się o tyle że 
mogła odpowiadać bez wielkie- 
go wysiłku, przystąpiła do tej 
kwestji. Szarlota nie odpowic- 
działa odrazu, ale ze swej stro 
ny zaczęła wypytywać Renate 
i ta odsłoniła przed nią łajemni 
cę zwierzeń obu mężczyzn. 

— A więc powiedz mi, moja 
droga — zakonkludowała Re- 
nata — dla którego z nich 
chciałaś popełnić to  szaleń- 
stwo? W każdym razie widzisz 
że nie masz do niego powodu, 
bo tak jeden, jak i drugi są 
skruszeni do głębi duszy i oby- 
dwaj liczą się jedynie z tobą. 

Szarlota patrzyła przez dłuń 
szy czas na siostrę w zamyśle- 
niu, a wreszcie powiedziała: 

— To mi zupełnie obojętńel 
Nie wiedziałam ani o tem, że 
mój mąż romansował ze swoją 
biuralistką, ani, że Robert Lin 
day robił wycieczki z tą głupią 
Ewą SE To mnie nic nie 
obchodzi. Nie wiem nawet, czy 
kiedykolwiek kochałam które- 
go z nich. Chciałam się zabić— 
mówię ci ło teraz i już więcej 
nigdy o tem nie wspomnę — 
ponieważ spotkałam człowieka 
którego pokochałam namiętnie 
taką miłością, która mogła wy 
pełnić całe moje życie i zrobić 
ze mnie inną kobietę. Lecz ou 
nie był wolmv a ja nigdy nie 
byłam jego kochanką, Opuścił 
kraj i nie zobaczymy się już 
nigdy. 

Zamilkła na chwilę, a potem 
dorzuciła: 

— Alo zresztą, jeżeli ci dwaj 
głupcy robia sobie wyrzuty, ta 
bardzo dobrze. ponieważ jeden 
i drugi zawinił wobec mnie. 


Władysław Dobrowolski 


„LATAJĄCY HOLENDER" 


Teatry łódzkie na falach bezplanowej gospodarki repertuarowej 


Przepraszam, że spóźniłem się o tydzień z odpowiedzią na przy- 
pisek w nagłówku mego artykułu. W międzyczasie bowiem otrzy- 
małem od kierowniczki artystycznej następujący list: 


Łaskawy Panie! 


ÓW ur. „Głosu Porannego” zdn. 28 maja b. r. ukazał się arty- 


kuł Pański zatytułowany „Co się powinno grać w teatrze”, 


Ze 


względu na to, że artykuł ten ukazał się bez porozumienia z kie- 
rownictwem teatru, a godzi w interesy takowego -— a z rozmowy 
z Panem wywnioskowałam, że Pan zamierza w dalszym ciągu za 
mieszcząć w prasie artykuły, których treść i tendencją zawierać 
w sobie może znamiona rozmyślnego. szkodzenia interesom tea- 


tru — zawiadamiam Pana, iż 


w razie ukazania się artykułów w 


prasie pochodzących z pod pióra Pana, a szkodzących instytu- 
cji, której Pan jest pracownikiem, uważać będę działalność Pana 
za ważną przyczynę, dającą mł prawo do niezwłocznego rozwią- 
zania zawartej z Panem umowy, 


Kierownictwo Teatru 
() Stanisława Wysocka”, 


Wobec takiego pogwałcenła elementarnych praw wolności pió- 


ra i wolności wypowiadania 


swych poglądów, podałem się do 


dymisji, mając w ten sposób rozwiązane ręce, mogę nareszcie 


odpowiadać, 


Przystępując do współpracy 
z p. Stanislawa Wysocka, wi- 
działem w niej wielką artystkę, 
która nie szła ślepo za modą i 
gustem publiczności i czesto 
śmiało przeciwstawiała się im, 
osiągając niezwykle ciekawe i 
wartościowe rezultaty, P. Sta- 
nisława Wysocka oświadczyła 
wielokrotnie w pierwszych mie 
siącach naszej współpracy, że 
„da młodym jaknajszersze pole 
da wypowiedzenia sie“. Z dru- 
giej strony wydavfało się, że 
odczuwa potrzebę szerokich 
mas Łodzi do poruszania na 
scenie istotnych zagadnień so- 
cjalnych i ekonomicznych, że 
odczuwa konieczność aktualiza 
cji poruszanych tematów. Wa- 
bec powyższego nie było po- 
uzeby, bym dodatkowo jesz- 
cze publikował swe zapatrywa- 
nia G koniecznościach dzisiej- 
azego repertuaru, gdyż na oko 
nie widziałem żadnych zasadni- 
czych rozbieźmości. 

Dnia 1 paździemika, w mo- 
mencie, gdy przyjechałem da 
Łodzi, następuje otwarcie se 
zonu „Circe“ Colderona w prze 
róbce Zegadłowicza.  Widowi- 
sko typowo barokowe, adapto- 
wane dla współczesności, ściślej 
aktualizowane 

Aktualizacja sprowadzona ze 
stała przez Zegadłowicza do 
kilku płytkich dowcipów. Aktu 
alizacja teatralna polegała na 
zatraceniu charakteru baroko- 
wego. Barok szłuki tkwił w nie 
ustannem przeciwstawianiu 
form i faktur teatralnych ce- 
lem azyskania wszechstronne- 
go dynamizmu widowiska, zgod 
nie z intencją twórcy, albowiem 
Calderon użył jednocześnie fak 
tury tragedji, komedji, silwilud 
jów. utworów pastoralnych i t. 
d. i zastąpieniu go młodopolską 
mieszanką kilku stylów luźno 
obok siebie postawionych, 

Teatr Kameralny rozpoczyna 
niemal jednocześnie sezon nieą 
nym grzechem młodości Shava 
„Lichwą mieszkaniową“. 
Wszystko tłomaczy pośpiech w 
pr ugotowaniu sztuk, chęć roz- 
poczęcia „ugodowego'* sezonu. 

I tu następuje wybuch pierw 
szej bomby rozsadzającej se- 
zoni Kierownictwo dopuszcza 
dn zdjęcia z prób przez arty- 
stów jednej sztuki w teatrze 
Kameralnym, drugiej w Miej 
skim. Pokazuje się poraz pierw 
szy, że p. Wysocka jest całko- 
wicie sparaliżowana, hezwład- 
ną wobec współczesnych wa- 
runików pracy. Z drugiej strony 
łabość kierowniczki powoduje 
naturalną, rosnącą przez cały 
rok samowolę pewnych grup 
jednostek, której nie może pąze 
wstawiać się pelma zaparcia 


WŁ D. 


i poświęcenia się praca ogółu 
zespołu „murzynów teatral- 
nych“.  Chwiejność i bezrad- 
ność kierownictwa artystyczne 
go powoduje ustawiczna zmien 
ność wpływów, repertuar staje 
się grą przypadku, „Latającym 
Holendrem", przybijającym cią 
gle do innego brzegu i odpły- 
wającym znów w kierunku prze 
ciwnym. Bezradny gniew spara 
liżowanego współczesnością „ka 
pitana - kierowniczki* na „za: 
łogę* i bieg „okrętu teatralne- 
go“ nie mógł wydać żadnych 
poważniejszych owoców. 

Teatr Miejski, po klapie 
„Marjusza”, rzuca się na na- 
śladownictwo innych miast, a 
przedewszystkiem Warszawy 
( „Mademoiselle“, „Fim i Ji“, 


„Kobieta, która kupiła męża”, lci 


„Koepenick*, „Gotówka'”); Lwa 
wa („Krzyczcie Chiny“, „Frau- 
lein Doktor“); Poznania („Plac 


Paryski 13“). W tym chaosie 
pierwszych miesięcy przyświe- 
cała mi nadzieja, że może na- 
stąpi moment otrzeźwienia, że 
repertuar wkroczy na drogi ra- 
cjonalne i niezależne. W tymże 
czasie opracowuje tekst „We- 
sela* i tłumaczę fenomenalną 
„Judytę* — Giraudoux. 
Premjera „Wesela“ zostaje 
przez kierownictwo artystyczne 
zlekceważona i „Wesele“ mu- 
siało być wystawione zamiast 
po minimum 30, po 11 próbach 


i. kończy się praktycznie 
echequiem. Kierowniczka ar- 
tystyczna, która  akceptowała 


nasze plany, publicznie odwo- 
łuje i wyrzeka się wszelkiej od 
powiedzialności (ze względu 
na zakres kompetencji było to 
niewątpliwie absurdem). — 
„Wesele“ to staje się, pomimo 
tak dotkliwych wad realizacji 
scenicznej, kopniakiem dla o0- 
gólno - polskiego snobizmu w 
stosunku do dzieł Wyspiańskie 
go. Całą Polska wstrząsmęła 
zgroza, jak można „tak świe- 
tość szargać', Teatr miejski w 
Łodzi poraz pierwszy w sezonie 
wstrząsnął apinją ogółu i po- 
grążył na nowo w maraźmie... 


Charakterystycznem było, że 
niemal jednocześnie z naszą 
premjerą „Wesela* prof. 1 


Sinko ogłosił w „I. K, G.* iden- 

tyczną niemal z naszą interpre- 

tację Chochoła w „Weselu”, — 

Tak nauka i teatr spotkały się 

w jednym į tym samym punk- 
©, i 


Teatr Kameralny stracił jesz- 
cze szybciej ster i stał się pew- 
nego rodzaju zimowem wyda- 
niem ogródka (Teatru Letnie- 
go). Z wyjątkiem trzech później 
szych pozycji, „Sprawy pouf- 
ne“ Cowarda, „Upiory“ Ibsena 
i „Pierwsza Pani Frazer“ 
Ervina. „Sprawy poufne“ na 
tle poprzednich farsideł były 
objawieniem, wskutek inteligen 
cji, jak i subtelności oraz daru 
obserwacji psychologicznej u 
autora. Fakturą swą i tematem 
tkwiły ome całkowicie w litera- 
turze. „Upiory“ były pokazem 
cennego muzealnego zabytku 
jak również i genialna, z o- 
wych czasów pochodząca gra 
p. Wysockiej. Muzeum w tea- 
trze farsowym miało posmak 
sensacji, „Pani Frazer* była 
wyczymem warszawskim, 


Po wystawieniu „Wesela“ za 
cząłem energicznie nacierać, by 
wysławiono już opracowane 
przezemnie dzieła „Judytę“ Gi- 
raudoux, „Napoleon interwen- 
juje“ Hasenclevera, oraz „Hop- 
pla, żyjemy!“ Tollera. Zabie- 
gałem również o oddanie do 
opracowania któremuś z poe- 
tów lewicowych reportażu 
Borossego „Złoty zegarek" ce- 
lem pogłębienia społecznego 
tej trochę zbyt prymitywnej ro 
boty scenicznej. Dla teatru Ka- 
meralnego projektowałem w 
pierwszym rzędzie „Dom śmier 
ci“  Wexleya,  „Szaleńców” 
Bracca, „Doktora Knocka“ Ro- 
mainsa (wszystkie te sztuki 
możnaby żywo aktualizować). 

W styczniu po pierwszym 


LA 


TO 


dłuższym wyjeździe p. Wysoc- 
kiej uświadomiłem sobie, że 
bezwład Jej w stosunku do po- 
trzeb i trudności dzisiejszego 
życia teatralnego jest zupełny, 
że wszelkie zdecydowane posu- 
nięcia nie dadzą żadnego od- 
dźwięku. Sytuacja była nie do 
naprawienia. 

Odejść po cichu byłoby naiw 
nem głupstwem. apelować do 
nieczynnej inie wiem czy prak 
tycznie możliwej do zwołania 
komisji teatralnej, bezcelowem, 
zrobić wreszcie wielkie larum 
w prasie, zaszkodzić  teatrowr 
finansowo i moralnie w środku 
sezonu, nie faktycznie nie mo- 
głoby poprawić, I odtąd czeka- 
łem do momentu, kiedy nie 
będę mógł swem wystąpieniem 
zaszkodzić teatrowi ani morał- 
nie, ani finansowo, Dopiero 
więc, w obecnej chwili, zabra 
łem głos. Teraz bowiem roz- 
strzygają się losy przyszłej dy- 
rekcji, a więc przyszłego sezo- 
nu teatralnego. We września 
pisać byłoby zapóźno. Dziś po- 
winno się uderzyć w wielki 
dzwon. że teatr po dotychcza- 
sowej linji iść nie może, że mu- 
si być inny, że Łódź pracująca 
tego wymaga i żąda. 2. 


Sezonowi obecnemu nie za- 
szkodzę, bo przecież „Dziew- 
cnęta w mundurkach“ są wy- 
czynem „warszawskim“ i będą 
miały z różnych względów dłu- 
gotrwałe, murowane powodze- 
nie. „Ogródek“ wymaga tylka 
kilku wesołych fars, które juź 
są i ładnej pogody, która z pew 
nością będzie. 


w charakterystycznem ujeciu wybitnych pisarzy świata 


lbsen 

Toensberg: Tak jest pani Wer- 
nêr... Oto stoimy i dziwimy się. Jak 
czas leci. jak ten czas leci. 

Pani Werner: Niech pan tak nie 
mówi, panie Toensberg, Gdy kon- 
sul umarł, było tak samo gorące 
lato. Grabarz przybył z Tagavattu 
łodzią. Flaga była spuszczona do 
połowy masztu. Ja już wtedy wie- 
działam... Panie Toensberg, daj mi 
pan to lato. którego nie mieliśmy! 

Toensberg: Zaraz, pani Werner. 
(Ogląda się, podchodzi, szeptem): 
Pani Werner, słyszy pani, łódź nad 
jeżdża. Chodźmy... 

Pani Werner: Nie, panie Toens- 
berg, teraz nie mogę. muszę czekać, 

Toensberg: Czekać, pani Wer- 
ner?.. (Powoli, pewnie, jakgdyby 
czytał z książki): Na co pani wła- 
ściwie czeka, pani Werner? 

Pani Werner: Nie, dlaczego pan 
o to pyta?.. Ach, panie Toens- 
berg ktoś zaraz zapuka. Pst, sły- 
szy pan, ktoś puka do drzwi. 

(Pukanie) 

Pani Werner: (wzdryga się): Na 
litość boską, tak nieoczekiwanie... 
Kto tam? 

Nieznajomy (wchodzi zakrywa- 
jąc twarz krawatem); To ja Lato.. 


(Kurtyna). 


Oskar Wilde 


Upał był nieznośny. Nawet drze 
wa zda się wydzielały pot, 

Ted Fenkins posuwał się zwolna 
wzdłuż muru. Z trudem dotarł do 
kuchni. Ujrzał Mary, która w moe 
nej ręce trzymała kurczaka. Ted 


belinów kuchennych, Na lewo gir} — Aleksiej Dumowicz — rzekł 
landa, potem nieskończony rząd |Grisza powoli a w rysach jego twa 
mioteł, Z okna wydobywały się |rzy krył się idjotyczny uśmiech. 
oszałamiające zapachy. Mary, ku-|Aljosza, wiesz, zbliża się lato. 
charka, chciała zarżnąć kurczaka | Nie znosiłem tego malca. I tak 
i Ted był przekonany, że tak się |siedzieliśmy obok siebie w milcze- | musi zróżumieć, to nie jest takie 
stanie. Ale nie mógł jej pomóc. niu. banalne, nie, proszę zostawić, wo: 

-— Ted — rzekła Mary — nie mo| — Aljosza, he, ty stary dumin, |lę już moja liczby i statystykę... 
gẹ.. O Ted, jaki pan dziś piękny!... |zbliża się lato, trzeba będzie znowu s z 

Ted uśmiechnął się i wziął nóż. |umyć nogi.. Dostojewski 
Odciął głowę kurczakowi i wrzucił| Zdala dolatywał nas pomruk sta| Kolia nie odpowiadał tak długi 
ją do pieca. Ale zamiast odolętej |rych niewiast. Mały chłopiec prze- dopóki brat nie wziął go za ramię. 
głowy, kurczak dostał nową, pięk |biegł obok nas i Grisza krzyknął | Potem wzniósł głowę i spojrzał na 


pan lepiej o działalności mfsjona 
rzy. 
Mister Hopkins otarł pot z czoła 
i spojrzał w jej mądre oczy: ' 
— Nie, lady Qynthia, pani to 


niejszą, Wtedy Ted wziął jeszcze | za nim: 


raz nóż do ręki i odciągł głowę 
Mary, 

I patrzcie, Mary nie dostała no- 
we głowy! Ach, tak? I Ted spalił 
jej ciało i ukrył popiół w kasetce, 
którą zawsze miał przy sobie. 


Lord Loopinglog uśmiechnął się | likatnie. 


doń ironicznie. 


— Ludziom, mój przyjacielu, na|zem będę z panem chętnie dysknto 


młodszego brata smutnym wzro- 
kiem. Obydwaj leżeli nawpół na- 
dzy na słońcu, zapominając o ca: 
łym świecie. Ale Dunia powtarza- 
ła ciągle: 

— Patrz, jakie wszystko zielo- 
ne, patrz na ten cud, Ach, Boża 
theiałabym zapłakać, ale nie mo. 
— Mój drogi Hopkins, innym ra- | gę. 

— Płakać? Dunia?... 


— Lato, lato... bądź zdrów przy- 
szły narodzie rosyjski! 


Bernard Shaw 


Lady Cynthia uśmiechała się de- 


Po co to? 


leży odcinać głowy, by dostali mą|wała, ale teraz nie mam ochoty. |Czy pomyślałaś o tej niezliczonej 


drzejsze. 


Dziś jest mi tak letnio. Upar wdzie | ilości łez, które w porze letniej zra 


Ten wsunął krwawy palec wska jra się do wszystkich pór, weż pan |szają ziemię? Łzy skazanych, tzu 


zujący do dziurki od guzika i u- 
siadł ogromnie zadowolony przy 
lordzie. 

I lord Loopinglog wypowiedział 
jeszcze tuzin mądrych aforyzmów. 


Gorkij 


Usiadłem z Griszą na brzegu kar 
tofliska w jakimś obskuruym ro- 
wie. 

Zdala dochodzity nas śpiewy ja- 
kiejś procesji, Przedwcześnie zesta 
rzałe kobiety dźwigały swe zwisa- 


jące piersi, jakiś chłopiec wlepił w|kę, panie Hopkins, 


nas wzrok, rozdziawiając usta i 


główką, jak dziecko, 


moją rękę, nie, moje ramię tak... 

Mister Hopkins odwrócił ironicz- | — Widziałem wczoraj małego 
nie głowę: chłopca — nie miał jednej reki. 

E Lato, proszę pani, łączy się u |twarz pokryta krostami, był ślepy 
mme zawsze z geosymetrycznemi |i uśmiechał się idjotycznie. Pode 
wyliczeniami. Hrabstwo  Kentucki |szłem do niego. pogłaskałem jego 
lato kosztuje mniej więcej |płową główkę i rzekłem: „Nie 
4507.896 hektolitrów wody, Po prze | płacz, dziecino, baw się, korzystaj 
walutowanin wynosi to 588.068 fun |z życia”... 
tów. 152.983 nadgodzin, nie licząc| A potem zrobiło mi się tak lekka 
pracowników nmysłowych, na duszy... 

Lady Cynthia skinęła klasycznie | Dunia wyciągnęła się i rzekła do 
młodszego brata: 

— Chcę iść na rzekę. Sieroża.... 
I bez włosów. | Nie myśl, że mam zamiar popełnić 


sierot? 


— Pan ma śliczną owalną głów- 


po|To musi być ładne latem. Ale pań |samobójstwo. Chce się tyl 
nie jednak nie widział oprócz go-lkazując swe czarm, nanista kiy, [skie paradoksy, zie = sdm 


ach, opowiadaj |pać, Idziesz? 


